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Bethlehem - Betlejem - to w tłumaczeniu Dom 
Chleba. Obecna nazwa to Bet Lehem. Miasto w zie­
mi judzkiej w Izraelu, położone prawie na wysoko­
ści Zakopanego, leży około 10 km na południe od 
Jerozolimy. Klimat śródziemnomorski - w drugiej 
dekadzie listopada temperatura około południa wy­
nosiła 28 stopni C. Sprzyja to istn ieniu wspaniałej 
ro ś linności: oliwki i winnice oraz nieznane mi drze­
wa. krzewy i rośliny pokrywają zbocza okol icznych 
wzgórz. 

Ale my wypatrujemy celu naszego przybycia do 
Betlejem - bazyliki Narodzenia Chrystusa. Inaczej 
to sobie wyobrażałem przed przyjazdem, ale nasz 
przewodnik prowadzi nas bez trudu. Trzeba bowiem 
wiedzieć, że prócz bazyliki w Betlejem znajduje się 
wiele kościołów i klasztorów katolickich, grecko­
prawosławnych. protestanckich oraz meczetów. Z 
zewnątrz bazylika nie przedstawia się okazale -
wej ście do niej jest bardzo małe i niskie, trzeba się 
dobrze ilachylić . aby przej ść przez małe drzwi w bar­
dzo grubym murze twierdzy-klasztoru. To trudne wej ­
śc i e było po to. aby muzułmanie nie mogli wprowa­
dzać koni. Sama bazylika to klasztor trzech obrząd­
ków: rzymsko-katolickiego, grecko-prawosławnego 
i ormiańskiego. Zbudowana jest na planie krzyża. 
Naj starsza część - Santa Maria de praesaepio (Św. 
Maryja od żłobka) - powstała około 330 r. na pole­
cenie cesarzowej św. Heleny, a przebudowana zosta­
la przez Justyniana w latach 527 do 565. W Xli w. 
przystrojona została mozaikami, a w XV w. książę 
Filip Burgundzki oraz król angielski Edward IV UfWl­
dowali sprowadzone z Wenecji wiązania dachowe 
głównej nawy. Oparta jest na 44 w czterech rzędach 
stojących marmurowych kolumnach. Trzy obrządki 

chrześcij ańskie, jakie zarządzają bazyliką mają wła­
sne wejścia do świętej Groty Narodzen ia. znajdują­
cej s ię pod głównym ołtarzem. Dookoła srebrnej 14-
ramiennej gwiazdy oznaczającej miej sce Narodze­
nia Chrystusa wiszą wspaniałej roboty lampy oliw­
ne. Sama Grota nie jest duża - około 10m d ługo­

ści , 4 m szerokości i ok. 3 m wysokośc i. , Wyłożona 

jest marmurem. 
Z prawej strony Groty, o kilka metrów dalej znaj ­

duje się maleńka kap lica z ołtarzem, gdzie wziąłem 

udział w mszy św. Było to dla mnie wie lkie przeży­
cie, gdy na zakończenie nabożeństwa odśpiewana 

została wspólnie kolęda "Cicha noc, święta noc". i 
to w miejscu Narodzenia Chrystusa. Wspólna była 
tylko melodia, każdy śpiewał w swoim j ęzyku - ale 
serca biły wszystkim jednym rytmem, rytmem miło­
ści i poszanowania bli źniego. zgodnie z nauką Jezu­
sa Chrystusa. Podanie sobie dłoni wzruszyło każde­

go, miało to swoją niezapomnianą wymowę. Grota 
Narodzenia jest celem pielgrzymek i v.')'cieczck lu­
dzi całego świata - nie zabrakło też i Polaków. W 
Betlejem spotkałem pielgrzymkę z Warszawy. Polo­
nii Amerykańskiej i Polaków z Niemiec. wśród nich 
także naszych kresowiaków. Złożyliśmy sobie wza­
jemnie życzenia szczęśliwego powrotu do domu. Nasi 
Rodacy prosili też o przekazanie wszystkim Lwo­
wianom i Kresowiakom w Kraju naj serdeczniejszych 
życzeń świątecznych i noworocznych: wszelkiej po­
myślności i oby dobry Pan Bóg darzył wszystkich 
dobrym zdrowiem a Polskę szczęściem i pokojem. 
Wobec tego co obiecalem - przekazuję naszym 
Drogim Czytelnikom i Ich Najbliższym! 

Zdzislaw A.L. Ojrzyński 
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Jerzy Masior 

Gdy przecież jesteśmy 
To przecież wciąż ten plac i biała, mariacka zima 
i wigilijna jest noc, a nas tam nie ma i nie ma. 

Wtedy upływał czas i teraz czas upływa, 
tylko gdzie Ta , co na placu gwiazdami migotliwa. 

Gdzieżeśmy tylko wszyscy i truchło naszego serca , 
dlaczego w tym rozproszeniu wciąż tylko w poniewierce. 

Dlaczego, chociaż jesteśmy, dzwon nas z Katedry nie wzywa , 
a noc nawet najbielsza - tamtego srebra chciwa . 

Nowy Sącz , Boże Narodzenie 1997 r. 

LIST MARSZAŁKA SENATU RP 
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Rozwijać stosunki respektując 
prawa mniejszości narodowych 
Wywiad z Marszałkiem Senatu RP Panią Alicją Grześkowiak 

-SZ{/l/{}WIIII Palli Marszalek, przede wszystkim chciał­
bym pogratulować Pilili Z okal,ii wyboru 1111 takie wyso­
kie ~'lalloJł}isko !JlUlslwowe 

- Dz iękuję bardzo. 

- O~·tatllio określając relacje pomiędzy lIaszymi kraja­
mi UŻyWlIlIO terminu ~'lr{{tegiczłle partllerstwo. Czy Ilie­
dawlle .~I'bor)' Ul Polsce mogą prZ)'lIie.fć jakiekolwiek 
zmiauy UJ (ruI aspekcie? 

- Jeże li chodzi o sedno pallsk iego pytan ia tzn. o ewen­
tua ln ość zmi any strategicznej pozycji wobec Ukrainy, to 
nie sądzę , by nastąpila zmiana strategii. Trzeba będz i e 

jednak przypatrzyć s ię na jakich podstawach budowały 
się stosunki polsko-ukraillskie. Myślę· że jedno jest pew­
ne. że stosunki między Polską i Ukrainą powinny być 
dobre i powinny s ię rozwijać. Ukraina jest dla nas waż­
nym partnerem. Nąjważniejszym j est to, żebyśmy potra­
liii , jak sąs i edzi , mieć wspólną wi zję rozwoju Europy, 
żebyśmy widzie li konieczność wspólpracy ze sobą. Wiem, 
że prezydent Kwaśniewski oceniat te stosunki jako do­
bre, czy nawet ba rdzo dobre. 

Ja mam trochę inne widzenie tych relacji. Przecież ni e 
ma dobrych rcl acj i między pallstwami wtedy, kiedy poło­

żen ie mniej szośc i polskiej budzi wątpliwości. Wiele punk­
tÓ\l praw mni ejszości polskiej na Ukra in ie nie jest jcsz­
czc zrea lizowanych. I jak dlugo sprawy te nie będą zala­
twione na poziomie rządowym , tak długo relacje PoIska­
Ukra ina nic mog'l być uważane j ako relacj e bardzo do­
bre. gdyż. generaln ie mówiąc , bardzo ważnym elemen­
tcm relacj i m iędzy parlstwa llli jest element traktowania 

m niej szośc i narodowych. 
Polożenic mniej szośc i narodowych na Ukrainie pozo­

stawia wie lc do życzenia, c hoc iażby w aspekc ie ramowej 
konwencj i Rady Europy. Ukraina jest członkiem Rady 
Europy i zobowi'1za la s i ę do respeklu praw mniejszośc i 

narodowyc h. A le prawa w wiel u pu nktach ni e sąrespek­

lowa ne. Nicstety, a le muszę lo stwierdzić. 
Naj lepszym tcgo przykł adem j est choc i ażby sprawa 

szkolnictwa na Ukrain ie, a konkrelnie sytuacja kiedy li­
kwidowa ne są, na przyklad, zajęc i a fak ulta tywne i przy 
okazj i lekcjc języka polskiego. Oczywi śc i e można zro­
zum i eć. Ze Ukraina nie ma p ieniędzy na lekcje fakulta­
tywne. a le nic wolno w ten sposób likwidować lekcjiję­
zyka polskiego, lego szczególnego przedmiOlu dla mniej­
szośc i polsk iej . To bardzo źle św iadczy o polilycc Ukra­
iny wobec mniej szośc i . Lub weźmy clo, klóre nalożone 
zostalo m.in. na dostarczane tu książki z Polsk i. Ono nie 

może dotyczyć książek przeznaczo nyc h d la mniej szośc i 

narodowych, bo ogranicza to ich prawo do t ożsamośc i 

kulturowej czy tożsamości j ęzykowej. 
To, co dzieje s i ę na Ukrainie Zac hod niej ( i nie tylko 

tam) ze szko lnictwem polskim woła o pomstę do ni eba . 
Widoczny jest permanentny brak zgody na tworzenie pol­
skich szkól dla polsk iej mniejszośc i narodowej. To jesl 
też nie do przyjęc i a. W tej chwili mamy też sprawę Mo­
śc i sk, gdzie Ukraillcy nie chcą się zgodzić (nie mówię 

kto i na jakim poziomie) na za łożeni e szkoly, do której 
chodziłoby wiele, wiele dziec i. Przec i eż tam jest bardzo 
dużo Po laków. To jest też jednak z takich bardzo draż li ­

wych spraw. Ale to ni ejest tylko sprawa Mośc i sk. a j est 
to sprawa ogó lnego nastawieni a do szkol nictwa polskie­
go na Ukra in ie. Proszę sobie wyobraz i ć, co by s ię dzialo. 
gdybyśmy w Polsce ni e pozwolili na powsta nie szkó l 
ukra ilisk ich. 

Niedawno w województwie o lsztY'lskim zostala olwar­
ta bardzo piękna szkol a ukrailiska i pali stwo pol ski e za to 
płaci. Na Ukra inie natomiast jest paradoksa lna sytuacja, 
kiedy to Polska chce placić za wybudowa ni e szkoly, a 
Ukraina mimo wszystko s i ę na to nie godzi. 

Nie powinno być tak, bo mniejszość polska. którą sta­
nowią przecież obywate le Ukrainy, p lacą podatki i mają 
prawo do tego, żeby dzieci uczyły się w takich szkołach , 

jakie rodzice sobie życzą. J eżc l i życ7~1sobie, żeby to byla 
szkola polska, to powinni mieć prawo do szkoly polsk iej 
utrzymywanej przez Ukrainę. Ito nie jest żadna laska CZ) 

przyw il ej. to j est norma lne prawo mni ejszośc i narodo­

weJ. 
Druga sprawa to ogran iczen ie praw co do re li gi i. Ukra­

in a zobowiązała się do kOllca b. roku zwróc i ć obi ekty sa­
kra lne. Jak ta sprawa wygląda , j ak jest bard zo zaostrzo­
na, to widać na przykladzie Ukrainy Zachod niej. Czasa­
mi myś l ę, że lo jest inna część Ukrai ny. jeżeli chodzi o 
traktowanie Polaków. które j est tu jakby tak trochę pro­
wokujące. Może w K ij owie to byłoby inaczej . 
Na Ukrai nie ZachocJn iej. na przyklad. \lC Lwow ie, nic 
zwraca s i ę żadnego kościoła. mi mo że ludn ość pol ska 
domaga s ię lego. Wladze przekazują wszystki e kościo ly 

lae il'lsk ie lecz ni e lacinnikom . A Polacy muszą m ieć pra­
wo do tego, żeby mieli gdzie modlić s i ę w języku pol­
sk im . N ie zwraca się plebanii. A to, co się dzieje przy 
koście l e św i ętego Antoniego, to jest po prostu skandal. 
N ic respektuje s i ę przy tym prawa wl asnośc i kośc io l a. 

chcąc budować tui obok n iego wieżowce i garaże. To 
ob raża uczuc ia re li g ijne mni ej szości po lsk iej. Polacy 
przyj mują to jako dyskryminacjI' jako. co naj mniej, nic-
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właściwe zachowani e. Takich spraw mogłabym przyto­
czyć więcej - na przykład - neguje się prawa mniej­
szośc i narodowej do polskich księży. Na zachodzie.jeże­
li przyjeżdżają do mniej szości włoskiej ks ięża włoscy to 
wszystko jest w porządku. Nie mają najmniej szych pro­
blemów. Natomiast tu jest problem. Co sześć miesięcy 
jakieś rejestracje. pozwo lenia. Potem wyda lenie księży 
pod fał szywym za rzutem szpiegostwa na rzecz Stanów 
Zjednoczonyc h. To wszystko budzi wiełki niepokój. 
Myś lę . że w ramach przyjaznych stosunków, a na ta­

kich nam za leży z Ukrainą, te sprawy powinny być w 
duchu przyjaźni rozw iąza ne i wyjaśniane. Nie pozwalaj-

P. Marszałek Senatu RP prof. Alicja Grześkowiak w rozmowie z kape­
lanem TMUKPW ks. Januszem Popławskim 

my ni ektórym przedstaw ici e ł om władz ukrailiskich. 
zwłaszcza lokalnych na terenie Ukra iny Zachodniej kie­
rować s i ę jakimś antypolonizmem. Jestjeszczejedna ku­
riozal na sprawa. Dowiedziałam s i ę O niej wczoraj. Wła­
dze ukrai{lskie. które niedawno zni osły wizy. wymagają 
teraz. żeby studenci . którzy studiują na terenie Po lski, co 
miesiąc u siebie. \V miejscach stałego zamieszka nia na 
terenie Ukra iny uzyskiwałi zgodę na dalszy pobyt w Poł­
sce na studiach. ł jak to sob ie władze ukrailiskie wyobra­
żają - ci biedni studenci. którzy dostają od nas stypen­
dia (a są one przeznaczone na naukę i pobyt w Polsce) 
będą wydawać p icniąd ze na podróż w obie strony. po to. 
by zdobyć jakąś pieczątkę . To przecież biurokracja. Przy 
takim podejściu trudno zrozumieć, czy to jest palistwo 
demokratyczne. czy pol icyjne. 

Panie redaktorze. podałam tylko ki lka przykładów 
maj ąc głęboką nadziej ę. że wszystkie te i inne sprawy 
zostaną rozwiązane tak jak czyni s ię to demokratycznych, 
nowoczesnych pai\stwach opa rtych na prawach człowie­
ka i prawach mni ej szości . Głęboko w to wierzę . że Ukra­
ina, która tak dzielnie wywalczyła swoją niepodległość 
tak samo będzie wa l czyć o demokrację i prawa człow ie­

ka. 
I nie ma w tym nic złego.jeże li ktoś wyrazi op i nię, że 

prawa mniejszośc i narodowej są naruszane. Trzeba to 
przyjąć i rozważyć. a nie gniewać się i denerwować. Bo 
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nie mamy innej przyszłośc i oprócz tej wspó lnej, we wspó l­
nej Europie, przy pełnej św iadomośc i zaznanych krzywd, 
przy pełnej świadomości historii. Tego nie da s i ę z pa­
mięci wyrzucić. Narody. które tracą pamięć. tracą życ ie . 

Ja też nie mogę zdradzić pamięci. 

-Szanowna Palli Marszałek. Istnieje lakllll11l0Wll, Zfl­

warlallliędzy Niel1u.:rlllli i Ukrainą rlo~)'cząca I1lniejszo­
ści llielllieckiej ilU Ukrainie. Być I1lOże warlO zawrzeć 
podob/lą Ilmowę między Pol.vką i Ukmi/lą, w myśl 
której Polska będzie wspiel'llla mlliejszo~'ć ukrailiskq 
w Polsce, a Ukrai/lą polską IW ekwiwalelltllych za.\"{!­
dach? 

- Po pierwsze. nie miała by ona sensu. gdyby Ukrai na 
już respektowała ramową konwencję Rady Europy O pra­
wach mniejszości narodowyc h. Poi ska j ą respe ktuje. Nie 
mialo by sensu, gdyby Ukrai na poważnie traktowala wcze­
śniejsze zobowiązania międzynarodo\\e. gdyż ramowa 
konwencja problem ten rozw i ązuje. Po drugie - niedo­
brzejest. kiedy prawa człowieka i mni ejszości lI'aktowa­
ne są na ekwiwalentnych zasadach. Ja re spektuję - ty 
respektuj I 

Polska traktuje mn iejszość ukraillską zgod nie ze stan­
dardami respektuj ąc należn ejej prawa. Tełewizja, radio. 
szkoła. prasa, wszystko to finansowane jest przez pali­
stwo i realizowane jest w pe łnym zakresie zobowiązali, 
przyjętych przez Polskę. 
Natomiast w tej konkretnej sytuacji może rzeczyw iśc i e 

dobrze byłoby. gdyby Po ł ska i Ukra ina zawa rły laką l1l110-

wę jak Niemcy. Ponieważ tam. gdzie są bardzo trudn e 
stosunki może przez pewien okres (chociażby p rzejścio­

wy) dopók i nie wyrobi s ię kultura i św iadomość koniecz­
nośc i respektowania praw mn iejszości powinny i stnieć 

takie zabezp ieczenia. Może to jest dobry pomysl. Może 
trzeba będzie do tego wróc i ć i podpowiedzieć rządowi, 
żeby tego typu projekty umów przygotowano. Ale to zo­
bow iązałoby i stronę u kraili ską. Ona mus iałaby w i edz i eć. 

że w przypadku ni e przyznania podobnych praw, takie 
prawa mus i ałaby stracić mni ejszość ukraillska w Polsce. 
A byłoby to cornięcie standardów i wzięcie na siebie od­
powiedzialności za złe traktowanie mniejszości ukraili­
sk iej w Polsce. Bo niewątpliwie IV tyc h kwest iach stan­
dard u nas jest dużo. d u żo wyższy. 

- Co do kOlllvellcji ramowej, to Ukrailla podpisa/a ją 
w /995 rokII. W listopadzie oczeklIjemy j ej rat)ifikl/cji 
przez /lasz pl/rll/mellt - Radę Najwyższą, Wiemy, że Palli 
;est cz/onkielll ZgrolJladzellia Parllllllelltarl1e!:o Rady 
Europy, Czy ucze.l"l/licz)'/a Pl/IIi w opl"llc/JIVlwiu przepi­
sów akreś/ających prawa m/liejszości lIarodowych? 

- Tak. głosowałam nad nią. chociaż nie uczestni czyłam 

bezpośrednio IV jej opracowaniu, gdyż należę w Radzie 
Europy do inne komisji - kom isji do spraw stosunków 
międzyparlamentarnych . Natomiast na posiedzeniach płe­
namycll. kiedy omawiane by ły problemy mni ejszośc i na-



rodowych. co najmniej trzykrotnie zab ierałam głos wska­
zując na dysk rym inację mniejszośc i polskiej na Ukrainie 
i w innych pmistwach - Białorus i , Litwie, Rosj i. Poza 

tym zai nteresowałam kom i sj ę monitoringową problema­
mi naruszell praw mniej szośc i , w tym prawa do religii 
wobec mn iej szośc i po lskiej na Uk ra inie, j ak też sprawa­

mi szko lni ctwa pol sk iego na Ukra inie. P i sałam w tych 
sprawach listy, w tym do Sekretarza Genera lnego i do 
Przewodniczącego Zgromadzenia. 

Nac isk Uk ra iny na to, żeby była uznana za państwo 
respektuj ące w pełni prawa mniejszośc i , jest d uży. I z 
wystąp ień przedstawi c ie li Ukrainy na Zgromadzeniu Par­
lamenta rnym wyni kało, że abso lutnie wszystkie prawa 
mniejszośc i są realizowane, co jest po prostu nieprawdą. 
Przykro mi było sluchać tej nieprawdy, kiedy w Zgroma­
dzen iu dysponowano odpow ied nimi dokumentam i. 

- Ukrail/II, po IlItllch totalilllryzmll, przeżywa proces 
odrodzenia etnicznego. Trzeba prZYZllać, że odrodzellie 
polskości spostrzegamy dziś w odrodzel/ill oświaty, Ko­
.I:cioła. slruklllr rllcllllpolol/ijl/ego. W mlliejszym s/Op­
lIill dOlyczy lo gospodarki polollijllej. Jakie, Palli zda­
I/iem, powiJmy być priorylely w Iych płaszcZYZl/ach roz­
woju? 

- Po lo ni a powinna być Po lonią. Ja osob i ście nie uzy­
wam pojęcia Po lonia. jeżeli chodzi o Po laków na Wscho­
dzie dlatego . że te rmi n ten ma inne znaczenie. Po lacy na 
Wsc hodzie zosta li pozbawien i ojczyzny w drodze napa­
śc i Zw i ązku Sowieckiego. 
A od pow i adając na paliskie pytanie uważam za rzecz naj­
ważn iejszą kulturę, w tym edukację w języku narodowym. 
Ed u kację obej mującą hi s to r ię Po lski, czy li to. co rzutuje 
na j ed ność duchową tej grupy narodowośc iowej. Ale po­
n ieważ niemoż l iwym jest "być" bez .. mieć". to również 

świadomość ta powinna dotyczyć problemów położenia 
gospodarczego. czy materia lnego mniejszośc i pol skiej. 
Nie może być tak.jak w niektólych pal1stwach na Wscho­
dzie. że Polacy są najbardziej u bogągrupą i niewykształ­
coną w danym palistwie (może kiedyś była to ce lowa po­
li tyka). N ie mówię tu konkretn ie o Ukra inie. Są to moje 
ogólne uwagi. Czyli trzeba również tworzyć i zapewnić 
perspek tywę rozwoju gospodarczego mniejszośc i polskiej. 

- Czy mogl{ IIkrailiscy Polacy liczyć w tych przedsię­
wzięciach lIa pomoc pmlstwa polskiego? 

- Po lacy na Ukrainie i wszystk ie mniej szośc i polski e 
nie ty lko mogą liczyć na po moc lecz i tę pomoc otrzymu­
j ą. Może jest o na niepelna , może j est ni ewłaśc i wie rozlo­
żona. N ie mogę brać odpowiedzia lnośc i za wszystkie or­
gany udzie l ające pomocy. a le gdybyśmy zapom nie li o 
Po lakach na Wschodzie. to musie li byśmy zapomnieć O 

samyc h sobie. bo Po lacy na Wschodz ie są naszą bardzo 
ważn ą częścią. 

- /sll/ieje laka opillia, że być //loże warlo więcej lIwlIgi 

okazać w'lJó/pracy gospodarczej , zak/fulflllill wspóll/ych 
przedsiębiorstw itd.? 

- Żeby Polacy w kraj u tak ie przeds iębiorstwa zakłada I i, 
Ukraina musi być bardziej bezpiecznym pall stwem. Pro­
szę s i ę nie dz iw i ć. że plywatne osoby nie bardzo chcą 
inwestować w Ukrainę. Dopóki kraj ten nie uzyska wy­
ższego poziomu bezpieczeństwa, dopók i ni e będzie za­
bezpieczeń bankowych, dopók i nie będzie od powiedzial­

nośc i państwa za to. co s i ę dzieje, sprawa nie ruszy z miej­

sca. Inną kwestia jest współpraca gospodarcza na szcze­

blu pali slw. Natomiast trudn o namów ić do ws pó lpracy 
poj edynczych ludzi, dopóki grozi im mafia, szantaż, na­
paść itp. Wiele osób ju ż poniosło znaczny uszczerbek. 

- Czy często zdarza się Pm,i odwiedzać Ukraill ę, miej­
sca rodzinIle? 

- Tak, zdarzało s ię. Na Ukrain ie bywam często. I z bó­
lem stwierdzam, że na przykład w Św irze, gdzie s i ę uro­
dz iłam (że tak powiem, przymusowo, po wyrzuceniu ze 
Lwowa przez władze sowieckie moj ego taty. który by l 
tam sędzi ą) nieoddan ie kośc i o ła lac iliskiego z roku 1530. 

jednego z najbardziej zabytkowych kośció l ków. pow ią­

zanego z histor i ą Po lski. z dzieja mi kró la Jana Kazimie­
rza, odbiera li śmy wszyscy j ako celowe pos u nięc i e, w ra­
mach zjawiska, o którym już mówiłam, a mianowicie 
dysklym inacj i Po laków. Przykro mi by ło obserwować 

takie posunięc i a władz. które kierują s i ę czymś innym. 
niż prawda historyczna czy potrzeby re ligij ne Po laków. 

Ogl ądałam też tamtejsze nasze ostatni e mi eszkani e. 
Kiedy moja mama, świętej pamięc i , zobaczy ła zdj ęc i e 

tego do mu powiedzia la: " Po patrz. dziecko. j ak te drzewa 
wyrosły, a były kiedyś taki e malutki e". Wspomi nam to 
ze wzrusze niem. Każdy ma w sobie takągl ęboką tęsk no­

tę za mi ej scem rodzinnym. za krajem dziec ilIstwa . J eże li 

długo mnie ni e ma we Lwowie. albo w ogó le na Ukra­
inie. to już czuj ę taką nosta l g i ę. Zdaj ę sobie sprawę z 
uwaru nkOWali tej sytuacji . że mogę te miej sca ty lko od­
w iedzać. A le c hc ia·labym móc j e odw i edzać IV peln i 
godności. N ie chc iałabym zderzać s i ę z tym. co spotkało 
mnie na Cmentarzu Lyczakowskim, ki edy tak pięk na hi ­
stolyczna metropo l ia niszczej e. kiedy widzi s i ę wyd luba­
ne oczy na cmentarnych pometach. kiedy n i szczeją wspa­
niałe pomni ki,jak na przyklad un ika ln a ko lekcj a pomni ­
ków dz iec i, z ktÓlych ukrai li scy lwowiani e powinni być 
du mni . 

Sama była świadkiem (mam zdj ęc i a) w ro ku 1993 wy­
rzucan ia metal owej trumny z nagrobka po lskiego i ce­
mentowa ni a grobowca na nowo po to. by spoczę l a tam 
in na trumna. W ogó le. nie mogę pojąć. j ak można mśc ić 

s i ę na grobowcac h. 
Poza tym, jest skandal. że cmentarz ten jest tak zanie­

dbany, że tam z pomn ików wyrastaj ą drzewa. że wład ze 
Lwowa ni e traktują tego jako zabytku, j ako wizytówki 
ic h stosunku do człowieka. Bo stosunek do umarłych do­
wodzi. jak im kto jest człow iekiem. 
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A w dodatku przy wejśc i u trzeba tam płac i ć bi ł et. A 
za co? Przecież nie jest ten cmentarz konserwowany. N ie 
mówię j uż O sprawie Cmentarza Orląt, która jest sprawą 

samą w sob ie ogromnie bolesną. Uważam, że gdyby 
zmieni ł s i ę stosunek władz Lwowa do polskiej mniejszo­

śc i narodowej. to zm i eniłby się stosunek do cmentarza. a 
wząjemne stosu nki u l egłyby polepszen iu. 

- Co chciałaby Palli przekazać Palakoll/I/{, UkTl/illie, 

czy/ellliko/lll/{uzej gazety? 

- Serdecznie pozdrawiam wszystkich Po laków Ukra iny 
i życzę nadziei na lepsze jutro. 

- Dziękuję hardzo! 

Rozmaw i ał Borys Dragin 

Warszawa, 5 ł istopada 1997 r. 
/Przedruk za : Dzienn ik Kijowsk i. Nr 2 ł (76). 1997/ 

Konwencja Rady Europy obiecuje 
mniejszościom narodowym Ukrainy 
obronę ich praw 

Międzynarodowe seminarium. które odbyło s i ę w Kijo­
wie 30 październi ka 1997 r.. było pośw ięcone omówieniu 
jednego z najważn iejszych dokumentów prawnych Rady Eu­
ropy - "Ramowej Konwencj i Rady Europy o ochronie 
mn iejszośc i narodowych". Organ izatorami była Rada Eu­
ropy i Panstwowy Komitet Ukrainy ds. Narodowośc i i Mi ­
gracj i. Przedstawic iele tych organizacj i wzię li udział wob­
radach seminarium. Niestety, z różnych powodów by li nie­
obecni deputowani ukrailiskiego parlamentu. który jeszcze 
w obecnym składzie ma zam iar ratyfikować Ramową Kon­
wencję. W pracac h Konwencji wzię l i udz iał przedstawicie­
le spolecznych organizacji reprezentujących mni ej szośc i 

narodowe Ukrai ny. w tym także przedstawiciele Związku 

Polaków Ukrai ny i Federacji Organizacji Polskich Ukrainy. 
Prob lemy związane z sytuacją mniejszośc i narodowych 

Rada Europy rozpatruje w ciągu ponad 40 lal. Już w pierw­
szym roku swojego istnien ia. tzn. w 1949 l'. Zgromadzen ie 
Parlamentarne w raporcie swojego Komitetu ds. problemów 
prawnych i administracyjnych stw i erdziła ważnoŚć "proble­
mów związanych ze wzmocnieniem obrony praw mniejszo­
śc i narodowych", 

Decydujący krok w tej sprawie uczyn iono podczas spo­
tkania na najwyższym szczeblu przywódców palistw i rzą­
dów państw - członków Rady Eu ropy. które odbyło s i ę we 
Wiedniu. w dniach 8-9 paździ ern i ka 19931'. Na tym forum 
uzgod niono. że mniej szośc i narodowe. które utworzyly się 
w Eu ropie w rezu ltacie burzl iwych wydarzeń historycznych. 
na leży ch ron i ć i szanować. Będzi e to wkład w dzieło poko­
ju i stab il izacji. Między innym i, szefowie palistw i rządów 
podjęli decyzję o wzięciu na siebie obow i ązków prawnych 
zw i ązanych z obroną mn iejszośc i narodowych. 

W dodatku I ł do Wiedenskiej Deklaracji znajdowa ł się 

zapis. zgodnie z którym powierzono Gabinetowi Ministrów 
(w ce lu zabezpieczen ia obrony praw mn iejszości narodo­
wych) opracowanie w jak naj krótszym czasie nowej kon­
wencji. w której okreś l ono by zasady. które umawiające się 
strony bylyby zobowiązane przestrzegać. 
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Konwencję Ramową uchwa lono 10 listopada ł 994 roku. 
a I lutego 1995 roku zostala ona udostępniona do podpisa­
nia przez państwa członkowskie Rady Europy. 

Ramowa Konwencja jest pierwszym prawnie obowią­
zującym. w ielostronnym dokumentem. pośw i ęconym \V ca­
lośc i problemem obrony mniej szośc i narodowych. Konwen­
cja Ramowa składa s i ę z 32 artyku lów, zreferowanych w 5 
rozdziałach . Rozdziały I. II I. łV i V mają charakter ogó lny. 
W rozdziale ł zap isano przepi sy. które okreś l ają główne za­
sady Ramowej Konwencj i. Rozdzial lll poświęcono jej in­
terpretacji i zastosowaniu. Rozdzial IV dotyczy mechan i­
zmu kontroli jej przestrzegania. Rozdzial V zawiera końco­
we przepisy typowe dla konwe ncji i umów. które zawierane 
są IV ramach Rady Europy. 

Ukraina podpi sała Konwencję Ramową 15 w rześnia 

1995 r.. ale do tej pory jej nie ratyfi kowala. Wie le zobowią­
zań dotyczących poli tycznych, socjalnych. ku lturalnych i ję­
zykowych praw mniejszośc i narodowych. które bierze na 
s iebie Ukra ina, zgod nie z Ramową Konwencją, znałazlo od­
zwierciedlen ie w obow i ązującym pmistwowym prawodaw­
stwie. 
M iędzy innymi stosowne zapisy znajdują s i~ wartyku­

łach Konstytucj i Ukrainy. ustawach Uk rainy "O mniejszo­
ściach narodowych w Ukrainie"' . "O językach w USSR··. 
"O oświacie". oraz w kodeksie cywil nym i karnym. 

Mamy nadziej ę . że Radzie Najwyższej Ukrai ny uda s ię 
w najbliższym czasie ratyfikować Konwencję Ramową, któ­
ra, co podkreś l a no na seminarium. choć zawiera za ledwie 
.. minimum" praw uzgodnionych przez państwa - człon ­

ków Rady Europy, 10 jednak znacznie poszerzy gwarancje 
prawne mni ejszośc i narodowych w Ukrai nie. 

Szczegó lnie ważny jest fakt. że w przypadku ratyfi kacji 
Ramowcj Konwencji będz i e ona mieć priorytet w stosun ku 
do prawodawstwa państwowego. które znajdować się bę­
dzie pod stałą kontrolą Kom isj i Mon itoringowej Rady Eu­
ropy. 

BORD 
/Przed ruk za: Dziennik Kijowsk i. Nr 21 (76). 1997/ 



Zdzisław J. Zieliński , 

LWOW STOLICĄ 
Różniej uż pisano o Lwowie, ale żeby aż tak?1 Chyba 

żeby Gal icji ... A tu tymczasem o Polskę, o kraj nasz cho­
dzi; bo przecież państwa wtedy nie było. A wtedy zatem 
Lwów wlaśnie pełnił ro lę nieformalnej i nieoficjalnej sto­
licy - byl glównym miastem, zdolnym reprezentować 
Po l skę. "Stał s i ę ostoją polskiego ruchu narodowego, tra­
dycji. nauki i kultury po lskiej, głównym ogniskiem ru­
chu niepod ległośc iowego. Stał się prawdziwym sercem 
i mózgiem Polski - reprezentantem aspiracj i i potrzeb 
społecze ll stwa polskiego. Stąd też wyszło nowe pokole­
nie. które miał o wziąć czynny udział w budowie państwa 
polsk iego". A trwało to ok. 50 lat, do końca Wojny Św ia­
towej. Jeże li ostatn ie zdania zostały wz ięte w cudzysłów, 

to dlalego że kontrowersyjny zapewne pogl ąd podziela­
ny przez autora, reprezentowany był już przez znanych 
pub licystów i hi stOlyków: m.in. Stanisława Hoszowskie­
go. Frydel'yka Papee, Leszka Podhorodeckiego. 

Przyjrzyjmy s ię zatem sytuacji społeczno-politycznej 
naszego podzielonego kraju w drugiej połowie XIX w. 
Ostatnia sto lica. Warszawa, sprowadzona celowo do roli 
przeciętnego miasta gubernialnego, gdzieś w dalekim 
.. Priwislianskim Kraju". Spostponowana dodatkowo ko­
losa lnym soborem-pomnikiem naprzec iw Pałacu Sask ie­
go. W urzędach i szkołach panuje język rosyjski. Żywioł 
polski stł amszony jest do ostatnich możliwych gran ic. 
Kogo na to stać, wyjeżdża na studia do zagranicznych 
uczelni. także do Galicj i. 

Podobnie,jeże l i nie gorzej,jest w Poznaniu; z popraw­
ką na język i ciężki pruski Zamek w centrum miasta. 
W ob u tych zaborach niezmiernie trudno o uzyskanie 
przedstawicielstwa polskiego w obcym, wrogim parla­
mellCie (w Rosji praktycznie dopiero od 1906 r.). Wobu 
też zaborach patrioci nie zaprzestaj ą walki o po l skość, 

ale sk utki są dosyć mizerne. 
Kraków żyje hi sto rią i tradycją dawnej stolicy. Jak cala 

Galicja. korzysta z względnych swobód odnośnie języka 
i świadomośc i narodowej . Jest jednak stosunkowo ma­
Iym, prawie prowi ncjona lnym miastem - dość surowe. 
ale i realistyczne świadectwo wystawi ł mu w swoim cza­
sie Żeromski. Mimo bogato reprezentowanej kultulY i na­
uki. 

Pozostaje zatem Lwów, stolica Ga licj i, ale czy tylko ... ? 
Przy peł nej swobodzie j ęzykowej i podobnej narodowo­
śc iowej (św i ęta, uroczystośc i, organizacje, pomniki itd.) 
pozostaje silnym centrul11 naukowym i kulturowym, a tak­
że ekonom icznym. Ma wystarczający przemysi i trady­
cyjne powiązania handlowe (także zagrani czne). No 
i wreszc ie lO, co naj istotn iej różni go od innych dużych 
miast pol skich - stanowi adm inistracyjne centrum kra­
ju, dysponujące własnym, aktywnie pracującym parlamen­
tem i rządem (Sej m i Wydział Krajowy), które wysyłaj ą 

do sto licy monarch ii, Wiedn ia. własnych przedstawicieli 
i to niemałej rangi . Dla przykładu jedynie: Agenor Gołu­
chowski, sen. - premier, minister spraw zagranicznych, 
namiestnik Galicji ; Agenor Gołuchowsk i , jun. - mini­
ster spraw zagran icznych, przewod niczący grupy polskiej 
w Izbie Panów; Franciszek Smolka - przewodn i czący 

parlamentu; Kazimierz Badeni - premier. Do naj lepszych 
mówców w parlamencie wiedellskim na l eżał po lsk i so­
cjalista - Ignacy Daszy"ski . Także po lscy chłopi mie li 
tam godnego przedstawic ie la; - był nim oczywiśc i e 

Wincenty Witos. Wszyscy oni mieli niemały wpływ na 
życie społeczno-po lityczne całej monarchi i, ze szczegó l­
nym uwzględnieniem spraw swego kraju. 

Społeczellstwo lwowskie (i galicyjsk ie) m iało z kole i 
świadomość swojej szczególnej sytuacj i politycznej i rów­
nie świadomie wykorzystywało ją w interesie całej znie­
wo lonej Po lski . Kopiec Un ii Lube lski ej, usypany z ini­
cjatywy ww. Smolki (rewolucjoni sty, skazanego począt­
kowo na śmierć, potem na ciężkie w ięzien ie w tw ierdzy 
Spielberg, a potem ... ) był pomnikiem wzniesionym zoka­
zj i określonej patriotycznej rocznicy dla całego kraju . 
Toteż i przyjeżdżały delegacje i całe wyc ieczk i zza obu 
kordonów, aby brać udział w j ego sypaniu. Podobnie bylo 
i z Powszechną Wystawą Kraj ową, w której brali udział 
zai nteresowani z calego kraju, a na zwiedzanie przyby­
wały całe pociągi z obu zaborów (aż do czasu wprowa­
dzenia restrykcj i paszportowych ze stro ny Rosj i). Nie 
przypadkiem też otwarto ją w setną roczn icę pierwszego 
polskiego powstania - Insurekcj i Kośc iuszkowskiej. co 

Agenor Gołuchowski , jun. 
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Karykatura Franciszka Smolki 

zresztą wyraźnie podkreślono przez wyepatowanie pierw­
szej z kolei z polskich panoram - Racław ickiej. 

Ta znaczna autonomia narodowo-polityczna nie przy­
szła oczywiście sama, ani za darmo. Trzeba było o nią 
długo walczyć, choć nie tylko z bronią w ręku. Już w 1790 
r. deputacja polska z Ossolil\skim na czele przedstawiła 
nowemu cesarzowi (Leopold II) życzeni a społeczel\stwa 

po lskiego - odnośnie sej mu , zarządzan ia dobrami ko­
ronnym i, wojska i języka. Była to tzw. karta leopoldYI\­
ska, która jednak nie została zreali zowana, bowiem ce­
sarz wkrótce zmarł , a in ne wypadki polityczne (II Roz­
biór Polski , w którym Austria nie brała udziału, Powsta­
nie Kościuszkowsk ie) znacznie skomp l ikowały sprawę. 

Wiosna Ludów i jej wol n ośc iowe idee zaowocowały 
we Lwowie ważnymi wydarzeniami. Miejscowi libera­
łowie (m.in . Smolka, Zi emiałkowsk i ) wystosowali do 
cesarza adres, w którym żądano usun ięcia cenzury, swo­
body słowa , zrównania wszystk ich stanów i wyznań, 
uwolnien ia w ięźniów politycznych, zn iesienia pańszczy­

zny, wprowadzenia do szkół i urzędów języka polskiego, 
utworzenia Gward ii Narodowej . Podpisało ją 12 000 osób: 
Polaków, Rusinów, Żydów. 

Pod wpływem wydarzeli rewolucyjnych rząd austriacki 
uwzg lędnił w zasadzie wszystkie te postulaty; więcej na­
wet- gubernatorem Galicj i mianowano pierwszego Po­
laka, Wacława Zaleskiego. Utworzona we Lwowie Rada 
Narodowa wezwała do zniesienia paliszczyzny i zorgani­
zowała Gwardię Narodową. Wstąpi li do niej m.i n. po­
wstańcy z 1830 r. , generałowie Bem i Dwernicki. Kiedy 
ten pierwszy stanął na cze le powstania paźdz iernikowe-
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go w Wiedniu, dowództwo nad Gwardiąprzeję li gen. gen. 
Józef Zał uski i Roman Wybranowsk i. 

Cesarz ogłosił konstytucję, zapewni ającą swobodę 

i autonomię wszystk im krajom habsburskim korony (25 
IV 1948), ale już nazajutrz przystąpił do typowo austriac­
kiej kontrakcji. Zbombardowano buntujący s i ę Kraków. 
potem Pragę. We Lwowie zainicjowano wystąpienie kle­
ru unickiego z wiernopoddaliczym (a w swej wymowie 
antypolskim) adresem do cesarza. W ślad za nimi i Żydz i 
zaczęli demonstrować swoją odrębność. Po wygaśnięciu 
rewolucji wiedeńskiej, w li stopadzie powstał Lwów. Po 
skutecznych starciach Gward ii Narodowej z wojskiem, 
gen. Hammerste in w odwecie zasypał miasto granatami 
i rakietami. Spowodowało to ko losalne zni szczenia i zmu­
siło niepokorne miasto do kapitulacj i. Zaczęły s i ę repre­
sje stanu wojen nego. W Ga licji upadł obóz demokratycz­
ny, a przewagę uzyskali konserwatyśc i rezygnujący z idei 
niepodległośc iowych. Wzięly górę tendencje lojalistycz­
ne i hasła pracy organicznej. 

Zna leźl i s i ę zacni ludzie, którzy potrafi I i wykorzystać 

ten okres zastoju politycznego. Sprzyjała też temu pewna 
autonom ia zw i ązana z początkami systemu parlamentar­
nego w monarchii habsbursk iej. Sprzyjała ona samodzie l­
ności gospodarczej i ukierunkowan iu aktywności patrio­
tycznej na inne dz iedz iny obywatelsk iej dz i ałalności . 

Ożywiły s ię przemysł, handel i rolnictwo. 
W samym mieście przybyło wiele ważnych obiektów: 

ważnych dlajego rozwoju gospodarczego i kulturalnego. 
Odbudowany został ratusz, Teatr Skarbkowski, dwa duże 
parki, nowy uniwersytet, straż pożarna, Dom Inwa lidów, 
gazown ia miej ska, i powstała Wyższa Szkola Rolnicza" 
podlwowskich Dublanach. Wzniesiono też Cytade l ę, która 
miała trzymać w ryzach nieposłuszne miasto, a le jedno­
cześn ie też przypominała o bliskiej granicy rosyjskiej­
gran icy rozdzie l ającej mniej i bardziej wolne ziemie Po l­
ski. 

Była to wprawdzie sztucznie wytyczona, ale niezupel­
nie symboliczna lin ia. W obu powstaniach przekraczali 

Kazimierz hr. Badeni, 
namiestnik Galicji 

---- -----------------------------------------------------



ją ochotnicy, z których wprawdzie nie wszyscy wracali , 
ale wracali-wraca li wraz z towarzyszami broni z innych 
dzielnic Polsk i. N ie chcąc i ść na da l eką emigrację, zosta­
wa li we Lwowie i oko li cy, wnosząc wiele w życ i e kraju, 
w którym oddychało s i ę coraz swobodniej. Lwów przy­
ga rnia·1 ich wszystk ich c iepło i gościnnie, rewanżując s ię 

za ich wkład w rozwój tego wzgl ędn i e wolnego skrawka 
Polski. Do takich należał m.in. Sewelyn GoszczYliski wraz 
z wie loma innym i. którzy zapelnili ostatecznie kwatery 
powst3l1CÓW listopadowych i styczni owych na Cmenta­
rzu Lyczakowskim. Był to ko lejny zastrzyk świeżej krwi 
dla społeczetlstwa lwowskiego, które zawsze miało cha­
rakter mozaikowy i zawsze dobrze na tym wychodzi ł o. 

A tymczasem kolejne klęski Austri i w jej woj nach 
z Francją. Piemontem i Prusa mi spowodowały zmi any 
w jej pol ityce wewnętrznej. Gal icja weszła w e rę kon sty­
tucyjną ( 1860). uzyskała własny sejm i organ wykonaw­
czy. W ś l ad za tym wolność osob i stą wszystkich obywa­
teli. wol ność prasy. nauki i nauczania i wolność stowa­
rzyszetl - swobody nie znane Polakom z innych zabo­
rów. JFykiem u rzędowym stal s i ę ostatecznie język pol­
ski (obok niemieckiego). Statut miasta przywrócił pełny 
samorząd z prezydentem na czele (1870). Jedną z pierw­
szych jego czyn ności było przywrócenie połskich nazw 
ulicom i placom w mieście. Statut ten w zasadzie obo­
wiązywał do kotlca I wojny światowej , czyli przez caly 
okres pelnienia przez Lwów funkcj i nieoficjalnej sto licy 
kraju - Polski - choć jej nie bylo na mapie. 

M iasto rozwij ało się szybko. zawdz ięczaj ąc to głów­
ni e swemu stolecznemu charakterow i, szerokim swobo­
dom samorządowym. rozbudowie siec i drogowej i kole­
jowej. W 1870 r. by ło we Lwowie 2408 przed s i~biorstw 

przemysiowyc h i 25 13 handlowych; w 1910 odpowied-

Florian Ziemialkowski, prezes Koła Polskiego w parlamencie 
w Wiedn iu 

nio - 4553 i 4574. Handel pozostawal główn ie w rę"ach 
Polaków i Żydów. którzy też wo lel i uchodzić za Pola­
ków. Żywioł polski i mowa pol ska dominowaly. Poloni ­
zowały s i ę nawet naplywowe rodziny niemieckie i cze­
skie (z tym że najpierw s i ę leopolizowały. podobnie jak 
w śred niow ieczu): Bauerzy. Havrankowie. Moserowie. 
Prohaskowie, Riedlowie. Buzatkowie, Stadmiillerowie. 
Powstawały też polskie banki i stowarzyszen ia gospodar­
cze. wspierające rozwój ekonomiczny kraju. U roczystoś­

ci patriotyczne, zab ron ione gdzie indz iej staly s ię we 
Lwowie czymś normalnym. Sprowadzenie prochów M ic­
kiewicza (wielka ilum inacj a ca lego miasta). Konstytucja 
3 Maja, rocznica bi twy pod Grunwaldem i Viktori i Wie­
detlskiej - odbywaly się zawsze przy masowym i entu­
zjastycznym udzia le ludnośc i . 

Sta ły rozwój miasta, powstawaniejego nowyc h. sece­
syjnych ulic i dzie lnic bylusprawniony przez rozwój no­
woczesnej komun ikacj i. 010 z okazj i Powszechnej Wy­
stawy Krajowej ( 1894) Lwów spraw il sob ie tramwaj elek­
tryczny (przed Londyncm. Paryżem. Rzymem i Peters­
burgiem i Wiedniem - Warszawa dopiero IV 1905). Tram­
waj wymagal e lekt rowni. a ta z kolei wprowadzi la oświe­
tlenie elektryczne i rozbudowę siec i telefonicznej. I to 
w m ieście. w klórymlgnacy Lukasiewicz - twórca prze­
mysłu naftowego - wyna lazl lamp9 naftową. która zre­
wolucjonizowala cyw ili zację calego św iata. Tu zresztą 
też po raz pierwszy w hi sto ri i medycyny oświetl ono naf­
tą sa l ę operacyjną w Szpita lu Powszechnym (Pijarów) . 

Najw i ększe jednak zmiany i n ajw i ększy postęp daly 
się zauważyć w dziedzinie oświaty. kultury i \V rozwoju 

Kazimierz Twardowski 

-- ----

życia narodowego; co s i~ przecież ze sobą w i ąże. I.icl,ba 
szkó l rosla w impon ującym tempie - za równo tzw. lu­
dowych, jak i średnich. i zawodowych. A uczono IV nich 
po polsku. rusku. niemieCKU i żydows ku. 

Największą wyższą uczelnią byl Un iwersytet. dyspo­
nujący znakomitą kadrą naukową. o czym św iadczą z ko lei 
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Stefan Banach 

liczne szko ly naukowe, jak d la przykladu: matematyczna 
(Banach, Barte!. Steinhaus. Ulam - późniejszy ojciec 
amerykall skiej bomby wodorowej). fil ozoficzna (Twar­
clowski. Tatarkiewicz, Kotarbiilski). geograficzna (Romer. 
Wąsowicz). j ęzykoznawcza (Jodlowski. Taszycki ), chi­
rurgiczna (Rydygier). muzyczna (Lissa, Reiss. So llys). Po 
upadku powstania 1905-1907 do Lwowa przcnios lo s i ~ 

Nieoficjalna częsc wizyty prezydenta w Los Alamos, 1962 r. Na pierw­
szym planie, od lewej: wiceprez. Lyndon B. Johnson, prez. John. F. 
Kennedy, sen, Clinton P. Anderson. Stanisław M. Ulam, 

mnóstwo mlodzieży z zaboru rosyj skiego, a liczba stu­
clentów Un iwcrsytetu wzrosla do 5 000. 

Po litech nika Lwowska byla do Pierwszej Wojny je­
dyną wyższą uczelnią techniczną na ziem iac h pol skich. 
Związane są z n ią niezapomniane postacie: Wladyslaw 
Sikorski. Eugeni usz Kwiatkowski. Ignacy Mościcki . Ka-
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zimierz Ba rte !. Stanis la w Ostrowski. J ęd rzej Moraczew­
ski, Bór-Komorowski. Belina-Prażmowski i. niestety też. 
Stepa n Bandera. Politechnikę ukolkzyl równi eż Szymon 
Wiesenth a!. 

W r. 190 I Wyższą Szkolę Roln i czą przekształco no 
w Akademię Ro l n iczą. a jeszcze w 1874 r. rozpoczę l a dzia­
lalność Wyższa Szkol a Lasowa. W r. 1889 powstala Aka­
demia Handlowa, zaś w 1891 - Wyższa Szkola Przemys­
łowa. Akadem ia Medycyny Weterynaryjnej była jedyną 
tego typu uczelnią na ziemiach po lskic h i polud niowo­
slowiall skich, w zw iązk u z czym studiowało tu wiełu ob­
coj ęzycznych Slowian: główni e Serbów i Bułgarów. N ie 
pozosta lo to obojętne na póżniej sze zw i ązk i m i ędzy nami. 
a tymi narodami. 

We Lwowie działalo poza tym w iele znanyc h i boga­
tych w woluminy bib liotek o unikalnych częs to zb iorach: 
Osso lineum. I3iblioteka Poturzye ka. Baworowskich. Paw­
likowsk ich. Un iwersytetu. Politechniki. Towarzystwa im. 
Szewczenki, Sejmu. Wydzialu Kraj owego i Rady Miej­
skiej. Tu należą też obszcrne i rzadk ie zb iory kilkumuze­
ów i galcrii : Lubomirskic h. Dzicd uszyc kic h. Przemyslo­
wcgo, Szko lnego. Miej skiego. Sobieskiego. Lozi llskiego. 
Ukra illskicgo i in, 

Okrcs wa lki o a uton omię i calc lata po jej odzyskani u 
sprzyjały powstawan iu organizacji i stowarzyszeil kultu­
ralnyc h. oświatowyc h i naukowyc h. W roku 1892 np. 
d ziałały wc Lwowie 262 stowarzyszenia i orga nizacje 
(w tym także żydowsk i e i ukraill skie). W 1878 r. ukazy­
wa la s ię wc Lwow ie S dzienników i 38 periodyków (tak­
że niem iecko-o ezesko- i ukrailiskoj ęzycznyc h ). 

A teatr we Lwowie - toż to ca la legenda. Poczynając 
jużod Boguslawsk iego i pierwszego w Po lsce wystaw ie­
nia .J-Iamleta", Potem miały miejsce długie i żmudne zma­
gan ia z teatrem niem iec k i m (podobn ie jak w Pradze) . .I ó­
zcfElsner. zanim \V Warszawie zaczął LI czyć Chopina wy­
staw il we Lwowie ca l ą ówczesną kl asyk, operową: za­
równo Moza rta. jak i modnych już romantyków (Weber, 
Rossi n i, A uber i in.). Wzn ies iony tam T cali" Ska rbkowski 
należa l wówczas do najw iększyc h w Europie. a ze wzglę­
du na repertua r - do naj slynni ejszyc h na ziemi ac h pol­
sk icl!. I wreszcie Teatr Wie lki. zbudowa ny na przetomie 
w ieków, zas lynąljak żade n inny. A rchitekturą przy pomi ­
na on ope rę wiede ll s ką. a le przeplywa pod nim Peltew. 
jak rzeczka Bievrc pod opcrą paryską ... Slynny Pawli­
kowski wystawia I tu zarówno dramat jak i operę. Najlep­
sze sztuki Ibse na. Bjbrnsena. Sha wa. a przede wszystki ch 
klasyków po lsk ich. Z tego względu scena lwowska stala 
s i ę chlubą nie tylko miasta. a le i ca lego kraju. A występo­
wa ly na ni ej znakomitośc i: Solscy. Adwentowiez, Kamin­
ski . Mrozowska. Bandrowska. Feldm3n - gości nnie także 

Modrzejewska i Siemaszkowa. 
Opera. poza żelaznym repel1uarem dawa la I iczne po l­

sk ie prem iery muzycznej lite ratu ry europej ski ej ( .. Cos i 
ra n tultc", .. Nabucco" ... Fal sta lr, .. Borys Godu now". 
,.Eugen iusz On iegi 11--... Rusałka" ... Cyganeria" ... Tosca") 
i prapremiery po lskiej ( . ..Ianek" Ża l e(, skiego , ,.Manru'· 
Paderewskiego). Wystawiano tUI11 .in .jeszcze przeci iwoj ­
ną św iatową ca łą tetra l ogię Wagnera - .. Pi e rśc i c (l N ibe­
Jungów". na co opera warszawska zdobyła się dopiero 



przed ki lkoma laty ... I znowu przewinę li s i ę tu przed pu­
b l i cznośc ią wybitni dyrygenc i i so li śc i - po lscy i za­
graniczn i: Cze lali ski , Spetrino, Didur, Dianni , Myszkin, 
Sza liap in, Florialiski, Koro lewicz-Waydowa, Ada Sari , 
Sa lomea Krusze lni cka, Miszuga, Bellincion i, Battistini, 
Nosa lewicz, Bandrowski-Sas. 

Lwów stanowił poza tym li czące s i ę centrum życ ia 

muzycznego. Tutaj działał twórczo i pedagogicznie syn 
Mozarta. uczel' Chop ina - Karo l Miku li . a także znany 
skrzypek i kompozytor - Karol Lipili sk i. Tu zaczyna li 
swoją kari e rę tacy muzycy jak: Różycki, Friemann, Ko­
chalisk i, La lewicz, Jareck i, obaj Sołtysow i e, Ga ll. We 
Lwowie dzi a ł ały trzy szkoły muzyczne i Filharmon ia. Nie 
jest też wykl uczone, że gdyby Moniuszko ni e trzymał s i ę 

para fi allsk iego zaułka między Wilnem, i Warszawą, a ru­
szył przez Lwów, Pragę i Wiedeń do Europy- innej rangi 
nabrałaby zarówno jego muzyka, jak i muzyka polska ... 

Luna Drexlerówna, rzeźbiarka 

We Lwow ie odbył s i ę też pierwszy na ziemiach po l­
skich seans filmowy (1896). Miało to miej sce w Pasażu 
Hausmanna, a posł użo no s i ę j eszcze tech n iką cdi sonow­
s ką. We Lwow ie też pojaw iły s i ę pierwsze opracowania 
teoretyczne, dające podstawy telewizj i. ł c h autorem był 

prof. dr Juli an Oc horowicz, przybyły z Warszawy wykła­

dowca Un iwersytetu Lwowskiego, rzeczni k fil ozofii przy­
rody. Powstał o tu także pierwsze w kraj u towarzystwo 
fotografi czne (189 ł), które zorgan izowało p ie rwszą wy­
stawę fotografi i artystycznej ( 1894) oraz wydało pierw­
sze polski e czasop ismo fotografi czne ( 1895). 

O stan ie lwowsk ich sztuk plastycznych niech świad­
czą choćby nazw iska twórców - rzeźb i arzy: Tadeusz Ba-

Artur Grottger 

rącz, Cyprian Godebski (wn uk po łegłego pod Raszynem 
poety). Leonard Marconi, Anton i Popiel, Julian Markow­
ski, Piotr Woj tow icz - i ma ł arzy: Al1Llr Grottger, Hen­
ryk Rodakowski, Jan Styka, Franciszek Żmurko , Stan i­
sław Dębi cki, Aleksy Nowakowski. Stan i s ław Batowski , 
Kazimierz Sic/lUlski. Można s ię tu dopatrzeć kontynu­
owani a chlubnych tradycj i lwowsk iej rzeźby rokokowej 
i k łasycystycznej. a w ma larstw ie wielk ich polac i fresków 
Stro ili skiego - bo i na prze łom ie wieków sztuka Iwow-

Jan Ignacy Maszkowski, malarz 

ska wzbogac i ł a s i ę o freski prerafae li ty Jana Henry ka 
Roscna w Kated rze Ormial'lskiej. W tym czas ie wznie­
siono we Lwowie szereg pomników, poświęconych głów­

nie tym, którzy o pol skość wa lczy li i wni eś li do ni ej duży 
wkład: Kililiskiego, Głowackiego . Jana III Sobiesk iego, 
Fredry, Ujej skiego, Go ł uc h owskiego. Wi ś ni owsk iego 

i Kapuśc ill s ki ego . Mick iewicza i Smo lki . 
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Patriotyczna działalność społeczeństwa lwowskiego 
nabierała rozmachu i pogłębiana była z roku na rok. We 
Lwowie powstało Sokolstwo polskie ( 1867), ajego pierw­
szy zjazd (1892) miał ogólnopolską rangę i zasięg. Ruch 
niby gimnastyczny, w istocie głęboko patriotyczny. two­
rzący kadrę dla poczynań wyzwoleńczych. To właśnie jego 
przedstawiciele proponowali władzom oświatowym wpro­
wadzenie do szkół wychowania fizycznego. Na margine­
sie jego działalności powstały też pierwsze polskie kluby 
sportowe: Czarni i Pogoń (1903). A był to prawdziwy 
sport - nie to. co nas obecnie otacza ... ! 

We Lwowie powstało polskie harcerstwo ijego pierw­
sze czasopismo - "Skaut". Władysław Bełza ("Kto ty 
jesteś ... ?") napisał im pieśń: "Święta miłości kochanej 
Ojczyzny". Należał również do pisarzy przybyłych do 
Lwowa z innych zaborów, bowiem tu znajdowali jedynie 
dobre warunki d la swojej twórczości i działalności. Pisa­
rze rozmaitego autoramentu gromadzili się na ogół w krę­
gu "Dziennika Literackiego", który był organem lwow­
skich li berałów, przeciwników krakowskich konserwaty­
stów, zwanych .,stm\czykami". Byłjednocześn ie .,matecz­
n ikiem", z którego wyl ągł rój pisarzy w Polsce całej sław­

nych. Redagowali go m.in. Karol Szajnocha i Władysław 
LoziJ\ski. Tutaj ujawnił się właśnie talent Adama Asny­
ka, tu debiutowali Jan Lam, KazimierzChłędowski, Zyg­
munt Miłkowski (T.T. Jeż), Tadeusz Romanowicz, Lu­
dw ik Kubala. Władysław Belza, Julian Klaczko (z emi ­
gracj i). Bolesław Limanowski. Karol Estreicher sen. ogła­
szal tu materiały do swej bibliografii. Drukowali też star­
si: Bohdan Zaleski, Edward Odyniec. Seweryn Goszczyń­
ski i Teofi l Lenartowicz. Pisywali autorzy z innych zabo­
rów, gdzie mieli ręce i usta skrępowane; z emigracji pa­
ryskiej . be lgij skiej i z Niemiec. W sumie - Lwów wy­
rósł na czołowy ośrodek polskiego życia literackiego. 

Zmieniały s ię czasy. gazety i autorzy. W ,.K urierze 
Lwowskim" z kolei debiutowali Jan Kasprowicz (póź­
niej szy profesor i rektor Un iwersytetu Lwowsk iego) i 
Władysław Orkan. Tu także zaczynał swą karierę poetycką 
Leopold Staff. Czasop ismo li terackie "Lamus" drukowa­
ło utwory Żeromskiego, Wyspiatlskiego, Kasprowicza i 
Micitlskiego. Tu także rozw ijała się twórczość literacka 
Zygmunta Wasilewskiego. To neoromantycy. 

Z ko lei pozytywiści to: Kazimierz Chłędowski, Jan 
Lam, Władysław LoziJ\ski, Władysław Bełza, Woj ciech 
Dzieduszycki , Jan Aleksander hr. Fredro, Stanisław 00-
brzański ("Żołnierz królowej Madagaskaru"), Michał 
Biernacki (Rodoć). Bolesław CzerwiJ\ski (socja li sta, au­
tor "Czerwonego Sztandaru"), Piotr Cmielowski, Szymon 
Askenazy, Oswald Balzer. Ze Lwowem też związane były 
mieszkaniem i pracą Maria Konopn icka i Gabriela Za­
po lska. 

Leopold Staff np . należał do grupy cyganerii lwow­
sk iej , powiązanej z salonem literacko-artystycznym Ka­
rola i Wandy (z d. MOlllle) Młodnickich . Jeden z tych 
domów, które nadawały ton życ iu kulturalnem u i ducho­
wemu społeczel\stwa lwowskiego . Kiedy ich córka Ma-
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Ignacy Daszyński 

ryla (chrześn ica Ujejsk iego i Rodakowskiego) wyszla za 
Wacława Wolsk iego (pod tym nazwiskiem znana jako 
czołowa poetka Młodej Polski), cale towarzystwo prze­
niosło się na ,.Parnas lwowski" - w przenośnym i do­
słownym znaczeniu - gdyż wil lę ,.Zaświec i e" wzni esio­
no na Kaleczej Górze, u stóp Cytadeli. Do zacnego grona 
doszli jeszcze Pawl ikowscy, E. Porębowicz, Ludwik i Ire­
na Solscy. oraz Wanda Siemaszkowa i liczni przedstawi­
ciele rodu Maszkowskich (przeważnie malarze. choć je­
den z nich, Rafał. został znanym muzykiem we Wrocła­
wiu i tu został pochowany. To z tej właśnie willi córkę 
Maryli Wolskiej , Beatę Obeltyńską (też poetkę) wyw io­
zło później NK WD na , .n i eludzką ziemię" ... 

Z Parnasu zejdźmy więc na ziemię, gdzie wykuwano 
zręby polityki polskiej . gdzie powstawały nowoczesne 
pal1ie. Najpierw zorganizowa li się konserwatyści i libe­
ralowie, a le już pod koniec XIX w. pol itykę ich podwa­
żyły prężnie się rozwijające ruchy : robotniczy i ludowy. 
W 1881 r. wydrukowany zostal Program Galicyjsk iej Par­
tii Robotniczej. Po procesie i kilku zmianach. założona 

na lwowsk im zjeździe (1892) partia przybrała ostatecz­
nie nazwę: Po lska Partia Socja li styczna Ga licji i Ś ląska 
(CiesZ)'I\skiego). Najej czoło wysunąl s ię Ignacy Daszyli­
ski. Organami prasowymi były : lwowska .. Praca" i " Ro­
botnik" o raz krakowski .. Naprzód". 

Lwów stał się także kolebką ga li cyjsk iego ruchu na­
rodowodemokratycznego. Kiedy Liga Polska w Szwaj­
carii ogłos iła program walki o odzyskanie ni epodległo­

ści, w kraju powstal Związek Młodz i eży Po lskiej (sic!), a 
jego aktywiści utworzy li Ligę Narodową. Po aresztowa­
niach wie lu dz iałaczy (Dmowski) uszł o do Ga li cji, gdzie 
ich stronn ictwo uzyskalo wzg l ędne wplywy (,.Slowo Pol­
sk ie"). Podobnie rozwijal s ię i ukrail\ sk i ruch narodowy: 
a konkretnie nacjona li styczny ( .. Dilo". " Prawda") o s il ­
nie rozłamowych skłonnościach (moskalofi le, radykało­
wie, narodowcy). 



W tej sytuacji nadc iągala wojna, w której zaborcy mie li 
stanąć przeciwko sob ie, co budzilo oczywiste polskie 
nadzieje na odzyskani e niepodleglości. W Ga licj i wla­
śn ie uksztaltowal s i ę obóz niepod leglośc i owy pod prze­
wodem Józefa Piłsudsk iego. Tylko tutaj mógł on względ­

ni e swobodnie działać, a poza tym nabywał tu także fa­
chowej wiedzy wojskowej na kursach, prowadzonych 
m.in. przez późn i ejszych generałów: Wladyslawa Sikor­
sk iego i Tadeusza Rozwadowskiego. W 1908 r. powstał 
we Lwowie sp iskowy Związek Walki Czynnej, ajego or­
ganizatorzy wywodzi li się z Frakcji Rewolucyjnej PPS. 
Zaczę li tworzyć Drużyny Strzeleckie. W Krakowie do­
wodz i ł nimi Pił sudsk i . we Lwowie - Sikorski. W 1914 
r. I i czyły ok. 6 500 ludzi. przy 25%-owym udzia le lwo­
wian. Lega lnie działający skauting wyłonił Polskie Dru­
żyny Strze leckie. zaś ludowcy - Drużyny Bartoszowe i 
Pod halallsk ie. Z ko lei narodowcy - Polowe Drużyny 
Sokole (pod Józefem Hallerem). Tuż przed św i ta niem nie­
pod ległośc i wszyscy byli przyklad nie poróżnieni i skłó­

ceni - po polsku .. . ' 
M imo to Lwów urastał do miana polskiego Piemontu. 

skąd wyzwolenie i zjed noczenie ... N iestety, nacjona li ści 

ukra i'lscy rozumowa li podobnie. co w sporach i targach 
zaowocowało zamachem SiczyJ1.skiego na namiestnika. 
Andrzeja Potockiego. Dawała o sob ie znać tępa sila. Tak 
rozjarzal s i ę zalążek loka lnego dramatu, j eszcze przed 
wybuchem ogól noświatowej tragedii. 

Dop iero zagrożenie i nieszczęście może Polaków po­
godzi ć. zjednoczyć - potem się znowu kłócą. Tak było i 
tym razem. Już z kOl1cem lipca 19 I 4 odjechal i ze Lwowa 
pierwsi strze lcy do Krakowa, do Legionów. W samym 
Lwowie organizowano ponadto Legion Wschod ni . Za­
czę l a s i ę najbardziej krwawa z dotychczasowych wojen. 
która nie dotyczył a wy l ączn ie żolnierzy na frontach. Sta­
le pogarszały s i ę warunki życia w miastach, do czego 
dochodziły j eszcze ewakuacje, rekwizycje grab ieże i po­
gromy. Austriack ie represje wobec moskalofi lów i rosyj­
skie wobec nacj onali stów ukraillsk ich. Okupacja rosyj ­
ska na terenie "wielkiej Rosji sięgającej do Ka rpat...". 
System kal1kowy, namiastk i i cenzura, wycinaj ąca w pra­
sie biale prostokąty. 

Powo li , bardzo powo li kOllczyła s ię woj na, o której 
powszechnie sąd zono, że już gorsza być nie może ... Po 

tzw. kryzysie przysięgowym zawiązano we Lwowie taj­
ne struktlllY mi I itarne : Po l ską Organ izację Wojskową, 
Po lskie Kadry Woj skowe i Polski Korpus Pos iłkowy Te 
skłócone formacje miały stan owić za lążek przyszłej ka­
dry wojskowej Odrodzonej Polski. Przed ostatecznym 
starciem O wolność -tym razem wlasną - jeszcze wielką 

demonstracją (wraz z masowymi strajkami) targnęła Wier­
nym Miastem przec iw przyznaniu ziem i chełmsk iej po­
wstającej Ukrai nie i kokietowani u nacjonali stów przez 
rozpadającą s i ę staruchę - Austrię· 

Dobiegała j ednocześn ie kOlica stołeczna rola Lwowa. 
Tradycyjnie patriotyczne i znane ze swego bohaterstwa 
miasto mus i ało się zdobyć najeszcze jeden heroiczny gest 
pod koniec swojej "kadencj i". Na podstępne opanowanie 
miasta przez ukraillsk ie pułki odpow i edziało rozpaczli­
wym zrywem garstki woj skowyc h i masy cyw ilów -
główn i e młodzieży, kobiet. a nawet dzieci. Chwyc iły one 
za oręż w obroni e swojego mi asta po raz pierwszy w hi­
storii ludzkości. tzn. histori i wojen. Dały tym dramatycz­
ny przykład. Później miało s i ę to jeszcze powtarzać. ale 
z różnym skutkiem ... O po lski Lwów walczy li wszyscy. 
którzy s ię w nim znal eź li . lu b zdo ł ali do niego dotrzeć 
w trudnych warunkach - ze wszystkich zaborów. choć 
głównie z Ga licj i. Da li wyraźny dowód tego. że sprawa 
Lwowa to nie tylko sprawa Iwowiaków, ale i wszystkich 
Po laków' 

Początkowo bez broni , amunicji, sprzętu . mundurów. 
jedzenia. kadry i odsieczy. Czekano na nią długo. zbyt 
dlugo. jako że Pi łsudski nie potrafił opa nować blyska­
wiczni e sytuacj i. Świetny kon spirator i go rący patriota 
nie był równie dobrym strateg iem. Dlatego Obrona Lwo­
wa zakOl1czyła s i ę wprawdz ie zwyc i ęstwem. ale i heka­
tombą ofiar najlepszych synów i córek polskiej ziem i: 
w tym i dz iec iaków. W istoc ie była pierwszym polskim 
udanym powstani em. w którym strona polska atakowała. 
a ukrai r\ski najeźdźca musial się bron ić w zaga rni ętym 

mieśc i e. Za swoją postawę i wa l kę, jak gdyby na odchod­
ne, jako pierwsze miasto w dziejach, Lwów zostal od­
znaczony w 19221'. Krzyżem Virtuti Mi li ta ri V kI. Teraz 
o tak ich odznaczeniach mówimy: .,chlebowe" ... Bardzo 
gorzk i to chleb. 
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Jerzy Masior 

Wyjechać ze Lwowa 
Panu mgr. Bogusławowi Kołezowi, Dyrektorowi IV LO w Nowym Sączu i Jego młodzieży 
z le, z którą byliśmy TAM w pażdzierniku 1997 r. 
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Wyjechać ze Lwowa 
nie z Czerniowieckiego 
Gródecką- zwyczajnie 
jak kiedyś do Sądowej Wiszni 
jeszcze po tamtym bruku 
jeszcze koło remizy 
wyjechać ze Lwowa 
od poetów i matematyków 
z Chorąszczyzny z Kurkowej 
z podwórza 
z bramy 
z amfilady zapatrzenia bez snów 
Wyjechać ze Lwowa 
z bagażem na kilka dni 
lub na kilka lat 
nadal na bezsenność 

Na Corso sadzą drzewa 
Madonna bez wody i łez 
skręca w Kopernika 
a przecież to nie było tak 
ajest tak 
Inna Matka 
Na Leśnej bardzo sam 
i bardzo z wami 
lwowska myszka ze szronów Sichowa 
z bezsenności i senności wEnergopolu 
ma oczka ciemne jak Monika 
która nawet na lwowski dzień ma rzęsy 

A poranek we Lwowie 
w październiku 
jeszcze ciepły snem 
jak policzek licealistki 
Wczesnym popołudniem 
we wczesnych krzemienieckich cieniach 
nad mogiłą Salomei 
profesor kreuje pamięć 
wszystkich matek 
i wszystkich synów 
i na tym samym dworskim podworcu 
jest tyle beztroski 
ile być powinno 
Ikwa była srebrna 



15 XI 1997 

a teraz sfotografowana 
jak panienka naj świeższa 
pozbierajcie krzemienie 
te twarde, ostre fioletowe 
to d uszyczk i 
poetów Wołynia 
czyż nie na łące je rozsypano 
czyż nie nad lkwąje porzucono 

Cerkiewna Ostrobramska 
ucisza niedowierzaniem 
hałasuje gromadą klątw 

i chce się stąd wszędzi e 

byle ze wszystkimi 
byle nie samemu 
nad grob l ę 

do lat 
do lipca sierpnia 
do wody przejrzystej 
do ryb niespiesznych niezłowionych 
do niepokoju 
z dnia na dzień 
jeszcze bez zadyszki na Wysoki Zamek 
i jeszcze i jeszcze 
tu wciąż jeszcze 
wciąż nie do końca 
już nigdy nie do końca 
ale przecież stamtąd 
stamtąd wracamy 
ze Lwowa 
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Danuta Nespiak 

Kiedy Lwów znajdzie się w rejestrze 
Światowego Dziedzictwa Kultury? 

Kultura polska na szczęście wc i ąż mocno osadzona jest 
w przeszlości zaś krajobrazy Ziem Wschodnich nie utraci­
Iy swej inspirującej mocy i odgrywają dużą rolę w ksztal­
towaniu naszej pamięci hi storycznej oraz wyzwalaj ą sze­
reg dzialali nawet natury politycznej. Przyklad? - doma­
ga li śmy się i domagamy nadal o zwrot a nie przyznanie 
bezprawnie zabranego naszym Rodakom za wschodnią gra­
nicą obywatelstwa po lskiego. Dlatego z nadzieją przyjęli­

śmy w expose premiera Jerzego Buzka j ego slowa: "W 
najbliższym czasie ulatwimy procedurę uzyskiwania oby­
watelstwa Rzeczpospolitej przez naszych rodaków za gra­
ni cą, szczególnie za tą wschodnią, Polska o was nie zapo­
mniała", 

S ied ząc polską politykę wschodnią od 1939 roku 
zwlaszcza placówkach dyplomatycznych to należy stwier­
dzić, żc do tej pory raczej zapomina la. Wysilki prezesa 
.,Wpólnoty Po lskiej " proC Andrzeja Stelmachowskiego, 
ezy senator Al icji Grześkowiak byly taką większą kroplą 
w morzu potrzeb tamtego polskiego wschodniego świata , 

utrzymującego z trudem swoją fizyczną i duchową egzy­
s tencj ę w bylych republikach ZSRR. My, kresowiacy nie 
zapomnieliśmy naszej rodzinnej ziemi i pozostalej tam 
częśc i (na Wileliszczyźnie) i cząsteczce (na Wolyniu, Po­
dolu i Pokuciu) naszego narodu. Ale dysponując dzisiaj 
zmniejszonym "piastowskim" obszarem Polski , dzialając 

w licznych organ izacjach poza rządowyc h nie mamy na­
dal swego przedstawicielstwa w parlamencie i odpowied­
nich fundus zy. Nie mogliśmy uczyn ić nic spektakularnego 
- glośnego poprzez i dzięki ś rodkom masowego przeka­
Zlr, glówn ie "publicznej królowej" Telewizji. Kocha ona i 
promuje swoich idoli i lecą miliony, wprawdzie na dobre 
cele wewnątrz-krajowe w halaśliwej kampanii np. Jerzego 
Owsiaka. Ale Owsiak i towarzyszący mu "dwór" nie wiem, 
czy or i enlująs i ę np. co to byl za stwór ta linia lorda Curso­
na i jak ona w efekcie pomogła Stalinowi w Teheranie i 
Jal c ie. co w dalekiej konsekwencj i spowodowało akcję 
Owsiaka. który musi zbierać na biedne polskie szp itale, 
zrujnowane pólwieczem komunizmu, które nam zafundo­
wala wlaśnie Jalta. 

Cóż nam kresowiakom pozostalo jak tylko unosić się 
duchem nad jagielloliskimi przestrzen iami , które tak się 
skurczyly po 1918 roku a po Jalcie praktycznie przestaly 
istnieć. Ale Kresy nie są i nie będą dla Po laków abstrak­
cją. Kresy nadal będą żyć w pol skiej kulturze. Oto przy­
klad: w przyszlym roku caly świat naukowy, artystyczny i 
polityczny III RP, no i chyba Europa obchodzić będą uro­
czyście 200-lecie urodzin Mickiewicza (być może i p. La­
buda na jakimś galowym koncercie przypomni sobie bal­
lady). Może to już będzie III RP oczyszczona z re liktów 
PRL-ujak zapow iedzial premier Jerzy Buzek, Polak z po­
ludniowo-zachodnich Kresów. A szlak micki ewiczowski 
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(a lU nawet Łukaszenko nie z.mi eni geografii i hi storii) 10 

Kresy w najpelniejszym wydaniu, bo 10 Zaos ie, Nowogró­
dek, Tuhanowicze, Szczorse, Bo lcienn ih Świteź, Bienia­
konie, Ruta. W wierszu ,,00 Przyjaciół" Mickiewicz pi sał 
w 1819 roku 

Za /O więc w Rucie. pod pólnocną chwilę, 

kiedy się wszyscy spać kładą. 
ia na dobranoc żegnając Marylę 
laką s/raszylem balladą. 

Unosząc się więc duchem nad Kresami trzeba praktycz­
ni e ratować wspaniale dziedzictwo kultury kresowej bo ono 
jest polskie i zarazem europejskie. Mimo kataklizmów po­
litycznych i wojennych, mimo zmiany gran ic dwa miasta 
polskie I i II Rzeczpospolitej Lwów i Wilno pozostały bez­
cennymi perlami i żywym podręcznikiem wspani a łej za­
bytkowej architektury o korzen iach zachodnio-europejskich 
i orientalnych. Zabytki te wymagają stalej opieki konser­
watorskiej. Zważywszy na, del ikatnie mówiąc' animozje 
polsko-litewskie i polsko-ukrailiskie (nawet w dziedzini e 
ochrony zabytków). pomoc polskich konserwatorów jest 
przyjmowana bardzo niechętnie przez Litwę choć odno­
wili oni w il e liską tilharmonię i dawny palac Oskierków. A 
cóż dopiero myś leć o Lwowie gdzie na naszych oczac h 
gini e l1a Rynku kami enica Bandinellich i IV ni edobly m sta­
nie z malymi wyjątkami jest caly zespól renesansowo-ba­
rokow)'. A murszejąca i rozpadająca się znakom ita IwolI ­
ska secesja (nota bene architektura secesyjna we Lwowie 
jest dużo lepsza od krakowskiej). 

Łotysze i Estoliczycy byli mądrzejsi i z pomocą pol­
skich konserwatorów odrestaurowal i swoje starówki w R,­
dze i Tallinie. Natomiast Litwa zwróc i la się do UNESCO 
z prośbą o włączenie Wilna do rejestru Św i atowego Dzie­
clzictwa Kultury z pozytywnym rezu lt atem bo IV roku 1995 
miasto wciągnięto na tę listę pod nr 427. 

Co będzie ze Lwowem" Podobno podjęto już kroki \I 

stronę UNESCO. 
Czy ocali się Lwów - jedyne niezapomniane polski e 

miasto które rzucało czary na wszystkich, którzy w ni m 
mieszkali czy przyjeżdżal i . Czy uda się ocalić to miasto 
dla Europy? To nie pytanie osadzone w przeszlości lecz 
skierowane w przyszlość. 

Pod ciosami barbarzYliców w ciągu wieków zniszczo­
nych zostalo w Europie wiele dziel sztuki i kultury. Naj­
wyższy czas by w kOlicu XX wieku zapewnić im pelną 
ochronę gdziekolwiek s i ę znajdują i do kogo aktualnie na, 
l eżą. "Quis sc it? Deus potens et Fortuna variabilis". Tak 
powiedział w Krakowie w roku 1655 królowi szwedzkie­
mu Karo lowi Gustawowi Szymon Starowolsk i, pisarz, ka­
nonik krakowski, sekretarz hetmana wielkiego litewski e­
go Karola Chodkiewicza i autor dzieła "Polonia", wyda­
nego w Kolon ii w 1632 roku. 



Janusz Wasylkowski 

Najmłodszy, zapomniany kościół Lwowa 
Mało kto wie. ze podczas " wojny 

swiatowej we Lwowie konsekrowany zo­
stał nowy kosciół 00. Franciszkanów pod 
\ \ ez\\ank:m Chrystusa Króla. Jedyna pu­
bl ikacja na temat tej św i ąty ni ukazała s i ę 

\\ nr 2: okupacyjnej ,.Gazety Lwowskiej'" z 
3--ł stycznia 194 3 r. Pub likacja nic podaje 
dok ladnego adresu kośc i o ł a. jedynie. że 
znajduje s i ę on przy ul. Zielonej. można 

~ ią domys i ać. że w górnej jej części, gdyż 
parafianami mie li być mieszk3l1cy Pasiek 
Miejskich i Kozieln ik. Kośc i ół był jedno­
nawowy z bocznymi wnękam i . w których 
mialy być umieszczone boczne ołta rze oraz 
"onl~sjon ały. Nad wnękami wznosiły s i ę 

slllukle okna O że l azn ej . \-v iotk iej konstruk­
cji. Kośció l pozbawiony byl wież, mial 
t~ Ika niewielką dzwonnicę wkomponowa­
ną \\ boczną ścianę świątyni. 

Kosciólm ial być oddany wiernym we 
\\rzcsniu 1939 r .. w czasie pierwszej oku­
pacj i sowieck iej zamieniony zostal na ma­
gazyn. Konsekrowany przez ks. abpa Boleslawa ~I\vardowski e­

go. prawdopodobnie w niedzie l ę 3 stycznia 1943 1' .. posiadal 
tylko prowizoryczny główny oltarz Chrystusa Kró la. Od ulicy 
(zapewne Zie lonej) prowadz iły dOli kamienne schody. Kośc ió ł 

ten przypomina!. nicco kośc i ó ł Matki Bożej Ostrobramsk iej na 

Tadeusz Łodziana 

Lyczakowie. Nic wiemy, niestety, kto go projektowal. nie zna­
ne są jego dalsze losy. Może ktoś z naszyeh Czytelników bywał 

w tym kośc iele i mógłby coś na jego temat powiedz i eć? 

Prosimy na pi sać. 

Spacerkiem po Lwowie 
Tyle lal s i ę ezl ow iek ju ż tuł a po świec i e 

Calusie{l ki . Boży obeszło s i ę św iat.. 

Mów iło się wkrótce. że rok ty lko przecież 
a minę·l o odtąd czterdzieśc i pa rę lat. 

Powiadano wówczas. że prawda zwyc i ęży. 

że barbarzY'lców rozbije s i ę w pyL 
że c hcieć to móc, mówiono i człowiek w to wierzyl. 
c hoć od swej ojczyzny coraz da lej by ł. 

Za pewniali przec i eż, że wszystko s i ę zmieni, 
że węd rówk i naszej nadejdzie wnet kres ... 
nazywano nas szumnie "św i a ta natchnieniem" 
a w matczynych oczach zabraklo już łez. 

Wytrwajc ie! wolal i w radiowych głośnikac h 
Alja nt 10 przyjac iel - najeźdźca to wróg. 
pamiętam jak mówili : .. nie damy guzika" 
a oddałi z iemię aż po San i Bug. 

Tyle s i ę czlowiek po św iec i e już wlóczy. 
Nowy York czy Fr isco już widz ia ł ni e raz ... 
wiele s ię naci erpi ał i wiele nauczył. 
lata uciekają. do domu już czas. 

Już nie imponuj ą mi świ at l a neonów. 
ju ż mnie ni e pociąga beztroski ten gwar... 
już mam dosyć Lo ndynu. Piuyża. Bostonu , 
nawet Broadway strac ił swój urok i czar. 

Rażą mnie co ludzie. ten św i a t anglosaski, 
ten ich na św iat pogląd , apat ia i sp leen ... 
żeby się nareszc ie obylo bez łask i, 

żeby mi s ię speł nilmój najp i ękniej szy sen. 

Już mi s i ę znudzily dancingi i party, 
obrzydlllli do reszty mój smoking i frak ... 
wobec dyplomatów dziś będę otwartym 
i bez ceregie li odpowiem im tak: 
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Jeśl i cm igrować to tylko do Lwowa 
i na reszc ie t ra fi ć pod swój własny dach ... 
j eś li dostać w i zę - to tyl ko do Lwowa. 
któ,y w mej pamięc i wciąż żyje i snach. 

Wyj ść z G łównego Dworca z podręczną wa lizką. 

pod stopami lwowsk i. zn ajomy mieć bruk ... 
na przystanku czekać na tramwaj - to wszystko. 
cóż by to za szczęśc ie było ... ta skarz mnie Bóg' 

Gdyby tak odna leźć sprzed lat starą bramę, 

wejść na pierwsze pi ę tro, zapukać do drzw i .. . 
mieć Osso lineum i Park ... Panoramę , 

i rek l amę .. Schi chla" co nocą s i ę l ś ni , 

Gdyby tak wyskoczyć na róg. ni eda łeko. 

k upi ć parę ,.pł ask ich '· i .. Gon iec" lu b .. Wiek ..... 
gdyby gdzieś Na Bajkach znów pi ć kwaśne mleko 
i zajadać smaczny Ku łi kowsk i c hłeb ... 

Żeby tak odetch nąć znów lwowskim powietrzem 
i w niepam ięć puśc i ć stracony ten czas ... 
By Zamars tynowską zobaczyć raz jeszcze 
i przez. K leparowską móc przej ść s i ę choć raz. 

Gdyby można cofnąć magiczne ws kazówki 
na zegarze życia - o i l eś tam lat... 
i na okwiec ionych zboczach Kurtomówki 
w zarośn iętej śc ieżce odna l eźć swój ś lad ... 

Żeby tak dz i ś 3-ką przypuśćmy z Janowsk iej 
jechać tak j ak dawniej i patrzeć na tłum ... 
żeby tak przystanąć u stóp Matki Boskiej 
i fo nta nny u s łyszeć modlitewny SZUIll . 

Na Hetmańskich Wa łach pos i edz ieć na ławce . 

pat rzeć j ak z kasztanów opada znów kwiat... 
żeby ta k przez Wólkę - na przc łaj, po trawce, 
pój ść na mecz .. Pogoni " j ak za dawnych lat. 

Gdyby lak niechcący o Snopków zawadz i ć. 

na .. Że l azn ej Wodz ie" popływać na wznak. 
żeby lak po .. Cors ie" bez ce lu połaz i ć 

i przypomn i eć sobie lwowskiej ,.ćmag i '· smak. 
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Wpaść na ,.garnczyk chmielu" do Edzia Atl asa. 
barszcz LI Teliczkowej nad ranem móc zj eść . 

żeby do pasażu znów wejść M i ko łascha, 

łub Akademicką ku .. szkoc kiej'· się p rzej ść 

Żeby tak przypu śćmy. hen - gd z i eś zLislopada 
jechać dz i ś .,balonem" przez mi asto mych snów. 
żeby ta k nareszc ie po ludzk u pogadać 
i powiedzieć: mamc iu' tajoj, ta ja tu! ? 

Gdyby znów znajome go łę bi e przywitać, 
przed ratuszem ujrzeć kamienne dwa lwy ... 
wieszcza Micki ewicza o zd rowie za pytać 

i Orlętom za ni eść t ułacze swe łzy. 

Gdyby zacząć wszystko raz j eszcze od nowa. 
gdyby tamte la la ktoś wróc ił mi znów 
gdyby j akimś cudem znów trafić do Lwowa, 
oddałbym pół świa ta - żebym tak by ł zd rów ' 

Pój ść przez Pohul a nkę z kocha ną dz i ewczyną 

mieć nad g ł ową niebo błęk itn e bez chm ur. 
kupi ć sob ie bil et do kin a .. Cassi no" 
na przebój sezon u z Dorotą La mouL 

Jeś li s i ę zakochać to tylko we Lwow ie. 
tak z ca łego serca, bez reszty. cło dna, 
j eś J i być u sieb ie - to w domu wc Lwowie 
Bóg da. że doczeka m jeszcze tego dnia. 

Żeby tak hi sto ri ę przep i sać na nowo 
już bez appeasementów. Potsdamów i Jah. 
bo nie można wierzyć nikomu na slowo. 
tego s i ę ll1usimy na uczyć na gwa łt. 

Gdyby tak po tamlych m l odośc i ulicach 
Obej ść znów spacerki em koc hany nasz Lwów ... 
gdyby w Stryj sk im P3I'ku przy blasku ks i ężyca 

lwowskiego s~ow ika n asłuch ać s i ę znów 

Na Wysok im Zamku znów s ta n ąć na szczyc ie. 
pat rzeć na budzące się miaslo u stóp ... 
up i ć s ię zapachem czere mchy o św i c i e 

i zostać wc Lwowie na zawsze - po grób ~ 

.. Ks iążę" 



Czesław E. Blicharski 

Tarnopolskie początki 0.0. 
Jezuitów w Chyrowie 

W r. 1820 edykt cara Aleksandra L wygna I Jezuitów z Bia­
Jarlls i. burząc w ten sposób wieloletni dorobek tego zakon u w 
Polocku. Witebsku. Orszy, Romanowie i Dynaburgu. Znako­
mita część wygnallców. zl ożona z profesorów zakładów nauko­
wychjezuickich. przybyła w październiku 1820 r. na austriacką 
komor~ celną w Brodach. skąd wladze austriack ie sk ierowaly 
Jezu itów do Tarnopo la. do będącego w stanie likwidacji (kasa­
tajózelillska) konwentu 0.0. Dom inikanów. 

\V dwa Lygodn ie. po objęciu schedy po dominikanach. dnia 
6 XI 1820 w świątyni dominikarlskiej zabrzmial solem ny "Vcni 
Creator" z oka~ji rozpoczęcia roku szkolnego w gimnazjum. 
otwartym przez bialoruskich Jezuitów. Przy gimnazjum pO\vstal 
konwikt szlachecki. nawiązujący do tradycji konwiktu w Po­
lecku. na Bialorusi. Narodziny swe zawdzięcza przypadkowi, 
zmaterializO\vancl11u w osobie magnata białoruskiego Oskier­
ki. dobrocZYlicy Towarzystwa Jezusowego. Otóż. Osk ierko do­
wiedziawszy s i ę o powstaniu gimnazj um przy kolegiumjczuic­
kim \\' Tarnopolu. przywiózł dwóch synów b. s łuchaczy filozo­
ni w Polock u i j~dnego bratanka z .. syntaksy" w Romanowie. 
bt.!z uprzedniego porozumienia s ię z Jezu itami. Ze s łowami .J uż 

ia moich chłopców na naukę do Moska li z sobą nie zab i orę". 

zostawił ich i odjechał. Jezuic i. chcąc nie chcąc . musieli za­
opiekować się nimi. wynajęli dom. wyznaczyli regensa \v oso­
bie Belga o. Jana Oeillarda i, w ten sposób. dali początek kon­
wiktowi szlacheckiemu. W ś lad za tymi trzema, już konwikto­
rami. zaczę li s ię zgłaszać ziemian ie galicyjscy tak, że 25 XI 
1821 otwal10 .. Privaterziehullgshaus". oczywiście za zezwole­
niem gubernium lwowskiego, 

Wraz z szerzącą si\ sławą tarnopolskiego gimna~i um i kOIl­
wiktu. rósł napływ kandydatów. Zajmo\vany przez konwikto­
rów. największy w ówczesnym Tarnopolu. dom Stopczyóskic­
go. okaza l s ię wkrótct.! ni ewystarczaj ący. wobec czego dnia 3 
111aja J 821 położono kal11iell węg i elny pod dwupiętrowy gmach. 
połączony przewiązką z kolegium jezu ick im. mieszczącym się 
\V dawnym konwencie domi nikaliskim. 

Z regulaminu Zak ładu Naukowego wynikało. że ,.był to za­
kład naukowy dla mlodzieży wy7.5zych stanów. u s iłuj ący przez 
n.:ligijlle wychowallie i naukowe wyksztalcenie uczyn i ć ją na 
przyszlość użyteczną dla familii. kośc ioła i kraju". 

W przecirmu ośmi u lat. odpowiadającym 4 klasom niższe­
go gim nazjum i 4 klasom wyższego gimnazjum. oprócz przed­
miotów szkolnych, udzielano dodatkowych takich, jak język 
polski. niemiecki i francuski dla wszystkich orazjęzyk wioski i 
angielski dla uczn iów już zaawansowanych w języku franc u­
skim, Zgodnie z życzeniami rodziców mogli konwiktorzy po­
bierać naukę muzyki. rysunków. kaligrafii, gimnastyk i. fech­
tunku i tmica, W oznaczonych dn iach obowiązywa l a rozmowa 
potoczna na przem ian w języku francusk im i niemieckim. 

W sklad grona nauczyciel sk iego wchodzili Jezuici o dużym 
doświadczeniu pedagogicznym. zdobytym przez lata praktyki 
\\' jezuickich szkołach l1a Białorusi, By li wśród nich przedsta­
wiciele różnych narodowości : ks, ks. Bazyli Arciszewski, Ka-
1'01 l3araliski . .IózeJ' Brown (Angl ik), Wincenty BuczYliski. Ja-

kób Condrau (Szwajcar), JÓzefCytowicz. Piotr Jakobs (Be lg). 
Franci szek Kautny (Czech). r:'ranciszek Kiejnowski, M8I'kija­
nowicz Jan. Manet Jan (Francuz). Oswa ld Rausch (Austriak). 
Grzegorz Schneylin (Alzalczyk), i inn i. Jak wytlumaczyć feno­
men, że gdy nadeszla chwi la próby, młodzież wychowywana 
przez tak międzynarodowe gl'Ono nauczyciel i. ruszyla tiumnie 
do Powstania Listopadowego" W roku szkolnym 1831 II 832 w 
lawach szkol nych zabraklo 42 uczniów z .. humaniorów" (:; i 6 
klasa gimnazjum) oraz 46 z .. fil ozofii" (7 i 8 klasa) . Ks. Win­
centy Buczyński. żegnając chlopców gotowych do przekrada­
nia s i ę przez kordon aust riack i do powstania, mów i ł .. gdybym 
nie byl w takim wieku. gdybym nie był związany ślubami za­
konnymi. pospieszyłbym z wami na pole walki. .... Po upadku 
Powstania i rozbic iu ruchawki Zal iwsk iego w r. 1833. m łodzież 

kOJlwiklOl'ska została wc i ągnięta w s ie ć konspiracji ,.Towarzy­
stwa Demokratycznego". dzia l ąj ącego z Francji poprzez swych 
emisariuszy. Na skutek denuncjacji jednego z konspi ratorów. 
dnia 19 kwietnia 1834 nastąpily aresztowania wśród mlodzieży 
tarnopolskiej. Do dn ia I września 1834 Aust riacy przetrzymy­
wali w więz i e niu: Kaliksta Orłowskiego. Aleksand ra Lączyli­
skiego. Erazma Korytowskiego. Izydora Piotrowskiego i II in­
nych. Po/akozerczy starosta Sacher ukuł tennin "sprzysiężenie 
mlodzieży tarnopolskiej", Prezydent gubern ium lwowskiego 
Krieg zażąda ł u sunięcia z konwiktu jezuickiego nauczycieli: 
BuczYliskiego i Kiejnowskiego. podejrzanych o ..Inspirowanie 
mlodzieży". 

W niespokojnym roku 1848, roku .. Wiosny Ludów". kon­
wiktorzy-studenci fi lozofi i tlumn ie zas i I i I i szeregi 111 iejscowcj 
.. Gward ii Narodowej". dowodzonej przez Antoniego Gozdow­
skiego . Wraz ze zmierzchem kiełkującej wolności, bombardo­
waniem KrakO\va (26 IV 1848) ni edługo trzeba było czekać na 
Il1 sc iwą reakcję rZcldu austri ackiego. 

Dnia 7 maja 1848 cesarz Ferdynand podpisal wyrok na tar­
nopolskich Jezuitów. odpowiedzia lnych za zachowanie powie­
rzonej im ml odziezy. u suwając ich z granic Galicji i imperi um 
austriackiego. Gimnazjum i konwikt zostały rozwiązane dn, 22 
czerwca 1848. a Jezuici rozproszeni po całym św iec ie , 

Po powrocie Jezu itów z "rozproszenia" w r. 1856 wznowił 
swą dzi ałalność konwikt szlacheck i. ze zmienionym przez sy­
tuację polityczną programem. Do chwili likwidacji konwiktu w 
r. 1848 konwiktorzy uczęszcza li do gimnazjum rządowego, zaj­
mując pierwsze ł awki w poszczególnych klasach, Teraz Jezuici 
zmusze ni zostali do zorganizowania własnego gimnazj um. z 
początku bez ósmej klasy, \V murach ko legium , Konwiktorzy 
pod legali rocznym egzaminom rządowym, egzami n dojrzało­
śc i musieli zdawać przed państwową komisją. W miarę upływu 

czasu rosła liczba konwiktorów. ale nigdy już nic os i ągnęł a 

poziomu z przed .. rozproszenia" Jezuitów. Po otwarciu VIII 
klasy nastąpiło un i ezależnienie s ię konwiktu z tym , że komisji 
egzaminacyjnej przy maturze asystował rządowy inspektor 
oświaty. 

Porządek dnia w konwikc ie byl śc i ś l e określony i skrupu­
latnie przestrzegany. Konwiktorzy wstawa li o godz. 530 w le-
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cie i o 6 w zimie. Na ubranie i mycie przeznaczono 15 minut. 
Po odmówieniu wspólnego pacierza szli parami do "muzeum" 
(sala przeznaczona na naukę własną) na powtórkę lekcji z po­
przedniego dnia. O godz. 7 odzywal s i ę dzwonek. wzywający 
do kościoła na mszę św., po wysłuchaniu której udawali się 
parami do refektarza na śniadan i e . Skladalo s ię ono z dużej porcj i 
kawy z mlekiem i ogromnej bulki, wypieku br. Webera z wla­
snej piekarni. Po ś niadaniu udawali s i ę konwiktorzy do swych 
klas na lekcje, trwaj ące od 8 do 10 godziny. Odpoczynek w 
ogrodzie, po któlym od II do 12 przerabiano w "muzeum" za­
dany materiał. Po obiedzie spożytyn) wspólnie o godz. 12, część 
uczniów szła na rekreację, a część udawała się na lekcj e przed­
miotów nadobowiązkowych takich, jak szermierka, śp i ew, mu­
zyka itp. Dalszy c i ąg lekcji od 14 do 16, po któlych podwieczo­
rek i przygotowanie się do następnego dnia. O godz. 19 kola­
cja, następnie pogadanka, wspólna modl itwa i zakończenie dn ia 
udan iem s i ę do "donnitoriun'" o godz. 20. 

Uregulowany tryb życia konwiktorów przerwaly wydm'ze­
nia lat 186 1-1 863 . Za po l egłych na ulicach Wilna i Warszawy 
modlono s i ę na Il a boże llstwach żałobnych. Młodzież konwik­
torska za pośrednictwem rodziców zażąda ła prawa noszenia 
czamar i konfederatek. Dn ia 9 października 1861miala miej­
sce olbrzymia manifestacja, zakOllczona wkopaniem krzyża 
pam i ątkowego na cmentarzu. W pochodzie wziął udział caly 
konwikt ze swymi pedagogami. Szybka byla reakcja wladz au­
striackich. bo już dn ia 15 paździel11ik a ówczesny namiestnik 

Bibliografia: 

Galicji hr. Mensdorf ostro upomniał prowincjała o. Browna. 
Tłumaczeni e prowincjała Anglika, sp rowokowa ło rep li kę na­
miestnika, który w swym l i śc i e przypom niał , że "cały Tarnopol 
wiedz i ał jak ie znaczenie ma ża lobne nabożcllSlWO. wiedziano 
więc i w konwikcie. Bez pozwolenia przełożonego nie ważyli­
by s i ę konwiktorzy powiększyć demonstracji ... " 

Na udział w Powstaniu Styczni owym nie czekali konw ikw­
rzy pozwolenia od niego. Podobnie jak w ł 831 świec iły pust­
kami ławy szkolne. Wkrótce z pola walki zaczęly doch odzi ć 
smutne wieści o zgonie konwiktorów-powstańców: Kazimie­
rza Czapskiego. Anton iego Kozick iego. Seweryna Siem i eńsk i c­

go, Jana Tomkowieza. Z Syberi i odezwał s i ę Ignacy Krajewski. 
W roku 1886 rozpoczęlo się przenoszen ie niższych klas do 

Chyrowa, a w następnym roku z początkiem czerwca rodzice 
pozostałych w Tarnopolu konwiktorów ot rzymali zawiadomie­
nia o ostatecznej likwidacji konwiktu tarnopolskiego. Mimo 
wie lu protestów z kólmieszczańsk i c h zai nteresowanych mate­
rialnie w istnieniu konwiktu \V Tarnopolu oraz słabego protestu 
ze strony rodziców ewentua lnych konwiktorów. ta ziemi3l1ska 
instytucja musiała zmieni ć swój charakter. Wobec zmian spo­
łeczno-pol itycznych mus i ała odejść. by ni e st ać s i ę anach roni­
zmem. 

Rozpoczęte w dniu 25 listopada 1821 roku dziel o zakoń­
czone zostalo w dniu 15 czerwca 1887 roku. Paleczkę przejąl 
Chyrów. 

l . Malllycy Mac iszewski "H istolya gimnazyum tarnopolskiego 1820- 1848", 
2. Aleksander MedYliski "W pół wiekową mczn i cę 1913". 
3. Stani sław Załęski "Jezuici w Po lsce", 
4. "Pam i ętnik zjazd u konwiktorów tarnopolskich 1856-1886". 
5. Tomasz Toczyski ,.Myś li moje. Pamiętnik z lat 181 2-1 838" (rękop i s) . 

6 .. ,D iariusz Konwiktu 0.0. Jezuitów w Tarnopolu", 7. nr nr 123. 128 "Przegląd" I. 6 czerwca 1887. 

Kresowe sylwetki 
D.N. 

Czesław E. Blicharski - • zawsze wierny 
rodzinnemu miastu 

Dwa kresowe miasta - Lwów i Tarnopol doczekały s i ę po 
pólwieczu swoich wybornych dziejopisów. Lwów - Witolda 
Szo lg ini ę, Tarnopol - Czesł awa Blicharskiego. Obaj swoje 
,.opus vitae" poświęci li rodzinnym miastom do których, kaj pi­
sał poeta: 

Modlitwy I/Ioje w Twojq lecą stronę 
Grod=ie mych ojców, Miasto wymarzone.' 
W daleką stronę r:l1cile.{ nas Bo:::e! 
Lud:ie lu obcy - ich dusze ja/owe 
nie ro:ull1ieją~ jak tęsknić lJIo::e 
serce kresowe ... 

z tęsknoty i z potrzeby ukazania prawdy powstała cała 

bogata twórczość histolyczna Czeslawa Bl ichar'skiego poświę­
cona Tarnopo low i. Z /oży ł a s i ę na n i ą ITI .i n. takie powaznc, kil­
kusetslronnicowe prace jak "Tarnopol w latach 1809-1 945" 
(wyd. 1993), "Tarnopolanie na starym ojców szlaku" ( 1994), 
.. Miscellanea tarnopolsk ie" lomów 3 wyd. w lalach 1994-96 . 
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Cykl ten kOlkzy narazi e (ale nie zamyka!) ks iążka-b i ografia 

"Tarnopolanina żywot niepokorny (wyd . 1996) bo wkrótce uka­
zać s i ę ma następna .. Tarnopolskie Campo Santo przypomina .. . " 

Warty przedstawienia jest ów ni epokorny żywOl do którego 
pasuje jak ulal okreś l e ni e "semper fidelis" bo wierny był za­
wsze Czeslaw Blicharski Bogu, Ojczyźni e i swojej jedynej mi­
łości - tarnopolance Kazi do której wróci! po lagrowych ud rę­

kach i wojennych działan ia ch po 15 latach aż z dalekiego Uru­
gwaju. 

Urodzil s i ę 5 VI I 1918 roku w Tarnopolu w kochającej s i ę, 

patr iotycznej wielodzietnej rodzin ie, jak pisal "gali cyjskiego 
kolejarza". Po ukończeniu szko ły powszechnej został uczniem 
II gi mnazjum pallslwowego ill1. Juliusza S łowackiego w Tarno­
po lu, Maturę uzyskalw roku 1936 i rozpocząl studia prawn icze 
na Uniwersytecie Jana Kazimierza we Lwowie. W czasie stu­
diów byl człon kiem "Mlodz i eży Wszechpo lskiej". Bylna IV 
roku gdy wybuchla II wojna św i atowa. Miody Blicharski zglo-



sil się natychmiast do Straży Obywatelskiej a następnie 30 IX 
1939 roku wyjechal do Lwowa. Rozpoznany przypadkowo przez 
kolegów - Żydów z I I gimnazj um jako "polski faszysta" mu­
sial s i ę ukrywać i wówczas podjąl zacząl poważni e myś l eć o 
ucieczce do woj ska polskiego formującego si ę we Francji pod 
dowództwem generala W. Sikorskiego. Jednak nie udalo s i ę 

pierwsze podejście z trzema ko legami i tylko szczęś liwym zb ie­
giem okoliczności udało s ię im zmy li ć NK WD w Kosow ie. Przy 
drugiej próbie przekroczenia granicy Czes ław Blicharski i jego 
trzej bracia wpadl i w ręce bo lszewików. bylo to 28 IV t940 r. 
Potem było więz i en i e w Stan isławow i e i VI efekcie wyrok - :" 
lat lagrów. Karę odbywal w Wologdzie, Kot lasie, lne ie. Po za­
warc ie paktu Sikorski- Majski od byl trudną drogę do Buzuluku. 
Następn i e przez Pe rsję . Indie. A flykę dota rł do Wielkiej Bryta­
nii. Dopiero tutaj w Glaskow. w Szkocji Czeslaw Blicharski 
spotkal s i ę z po lsk im i żo l n i erzami z Francj i. 3 1 VIII 1942 roku 
przywdz i ał upragniony. stalowy mundur RAF-u. Przeszedł szko­
lę pi l otażu IV Hucknall kolo Nott ingham a dokoticzyl ją IV Bri­
ghton i 19 I 1943 roku podpisa ł dek l a rację na pi lo ta. W przed­
dziell kOlicQwego egzam inu. który zdał 8 II 1943 roku. jak pi­
sze "zrywa li śmy bok i ze śmi echu na występie Weso ł ej Lwow­
skiej Fali ze Szczepciell1 i TOIic iel1l" (s. 174). Meandry poli lyki 
wojen nej spowodowały. że wys ł a no go jeszcze na kurs bom­
bardierów do Kanady. Wylądował tam wraz z tys i ącem innych 
w Hamilton. gdzie 28 1 1944 ukOI1cZyl kurs. Po powroc ie do 
Anglii walczy ł w Dyw izjonie 300. Brai udzial w lotach bojo­
wych l11. in. na Drezno. Pforzhe im. Dortmund. Norymberg\!. 
Stwierdzi I. że po Warszawi e. Rotterdam ie i Covemry nic mial 
j u ż żadnych zahamowmi w chwil i zwa ln iania przyc isku powo­
dującym azut bomby. Po otrzymaniu zezwo lenia z MON w 
Londyni e dokOIiczyi studia prawnicze \V Oxfordzie. Ostatn i lot 
odby ł przed II V I 1945 rokiem t ransportując lekarstwa dla 

Jerzy Masior 

Wzgórza 
Witold Szolginia napisał tom ,,2 nieba nad Lwowem" i te 

zapisane kanki w naszych leopolitanach ( n ajbl i ższych . naj­
serdeczniejszych) funkcjonuj ą. Polecam to czytanie wszyst­
kim. którzy j uż byli. bądź wyb io rą się do Duk li - miejsca 
urodzi n Blogoslawioncgo tamtej szego Pustel nika i św i ętego 

patrona Lwowa - Jana. Wędrował ten imć św i ęty po wzgó­
rzach i pagórkach ziemskich za swego żywota : najpierw du­
kie l s ko-k rośni eliskich. a potem lwowskich. by wreszcie tra­
fić na pagóry najwyższe, bo niebieskie. 

Lwów w Jego bel'llardy{,skich czasach byl tak samo pa­
górzysty. choć lesisty na pewno bardziej. Aja właśnie na tych 
lwowskich pagórkach chc i ałbym zatrzymać przez chwi l ę moją 

i Waszą. Drodzy Czytelnicy - pamięć. Dobrze by byla to 
pami ęć wizualna. Przymknijcie powieki. Widzic ie te lwow­
skie podniesienia. te przeról ne kopce. garby. piaszczysto-k rza­
czaste uskoki. mieniące s i ę poram i roku. s terczące w Iwow­
skic niebo to lagodn ie. to zadz ieżyśc i e. zawsze pamiętające 

tyle. tylc ... Nie wiem. czy bylo tych wzgórz siedem (bo lubi­
my przyrównywać si~ \Nszak do Rzymu ). więcej czy mniej. 
Ważne są p rzec i eż te. które zachowali śmy w pami ęc i bo były 

Polaków wychodzących z niemieckich obozów pracy. Po uzna­
niu przez rząd angielsk i komunistycznych władz Polski w dniu 
6 VII ł 945 Czes law Bl icharski zdecydowa l, że nic wróci do 
kraju w granicach którego nie zna l azł s i ę jego rodzinny Tarno­
pol. Byl to bardzo c iężk i okres - "często m i ędzy wykladam i 
zachodzi ł em na brzeg Tamizy ... oddawa ł em s i ę smutnym roz­
myś l a n iom . Z domu z Polsk i żadnych wieśc i . n i epewność co do 
najbliższej przysz łośc i " pi sa ł w swo im Życ iorys i e (s. 223). 
Bardzo surowo ocenil - jako zd radę - apele polskich genera­
lów Modelskiego. Paszkiewieza, Prugara-Ketlinga i Borutę­
Spiechowicza oraz grupy oficerów którzy 27 VII 1945 roku 
wystąp i li z ape lem do Wojska Polskiego o powrót do kraju. 
Decyzji powrotu nie podj ę li również jego brac ia. Bl icharski z 
dyplomem Oxfordu razem z nimi wybrali emigrację do Argen­
tyny. Nie było latwo. Byl tam robotnikiem budow lanym. tek­
stylnym ale z czasem p rzeszed ł do kadry techn icznej. Po Ar­
gentynie by ł Urugwaj. gdzie zarysowaly s i ę zupe łni e realn ie 
drogi kar iery w fablyce amerykański ego koncernu. Jak pi sa ł 18 
X 1955 roku do wiernej Kazi. która Illi eszka ł aj uż w Bytom iu : 

.•... gdy przyszłość moja z tej strony oceanu zosta ła zapew­
niona, papana dobrym stanowiskiem, uznaniem przelożonych 
i szacunkiem LI podwładnych itp. itp. pomimo wszystko nie znaj­
dowałem zadowolen ia z samego siebie". (s. 263 Życ iorys u). 10 
II 1956 roku Czcslaw E. I3 licharski wysiadl ze statku w Gdyni. 

.,Tarnopolanina żywot niepokorny"' wyd. w 1996 roku. ajuz 
zupelnie wyczerpany. jcst pasjonuj ącą l ektu rą. Ks i ążka bogata 
w fa kty. wydarzenia. nazwiska poszerza naszą wiedzę nie ty lko 
o dramatyczne lata 1939-40 we Lwowie i Tarnopolu. sowieckie 
lagry ale równ ież o rea lia życ i a i walk i żo l n ie rzy polskich na 
Zachodzie. któreCzeslaw Bljcharski sumiennie i rzetelnie przed­
staw i ł. 

Pamiętanie, ale jakie ... 

najbliższe. bo tam w naszej mlodości coś s i ę dzialo - p l yn ąl 

nasz czas. Takjak Miastu. nie możemy lwowsk im wzgórzom 
przydać kl ęski zapomnieni a. bo przec i eż one byly wśród nas. 
a my byliśmy pomiędzy nimi. Nierzadko wspi nal i śmy się na 
ich strom izny to pi eszo. to tramwajem i mi el i śm y Miasto 
u stóp, jego część bądżcale, j ak np. z Kopca Unii Lubelsk iej. 
Zda rzalo s i ę bowiem. że ni esforni . a pomyslowi lwowianie 
wzgórza swoje podwyższa li jak w tym wlaś nie wypadku. bądź 
je swoją ręką i domostwami lllodelO\vali nie zawsze udani e. 
Ale staral i s i ę bardzo i czasem im to wychodzilo. Wspomn ij­
my c hoc iażby św iątynię wotywną Matki Boski ej Ostrobram­
skiej z jcj st rze li s t ą kampani lą na Górnym Lyczakowic. 

Il eż lo razy. zwłaszcza j es i en i ą i zimą. ni ektóre ze wzgórz 
znikały w nisko s nujących s ię chmurach. albo w mglach po­
rannycł 1. Byly to chwile i godziny kumania s i ę Miasta z nie­
biosami. poprzez otulone i na wpól widoczne wzgórza -
takic zwornik i: ziemia - ni ebo. Czytelnik zarzuci mi. że to 
możc nazbyt poetyckie przyrównanie. że po prostu byla je­
sieli , mglisto. codziennie i zwyczaj ni e. aja 111 li na to. że może 
i tak. a może i nie. T\lk bywa lo wtedy. ale dzi ś? Czyżbyśmy 
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przez lata rozl ąk i i oddalenia nie namalowali pejzażu takiego 
właśnie: bajkowego nierealnego. a więc calego w kolorach. 
w mgłach porannych. których przecież w naszym M i eśc i e 

nie brakowalo : w oblokach i w pogodzie najbardziej l ś n ią­

cej? 
Bywalo wsza k i tak, że mgly otulaly wierzcholek Kopca 

Unii Lubelski ej , któ ry grząs l na godzin, lub dwie w wacie 
prześwietl onej slońcem, by b l iżej poludnia ods lon i ć Miasto 
tam, w dole, w naj drobn iejszych szczególach, hen, aż po ho­
ryzont wież Elżbiety i du blańskich równi. Znikąd jak wla­
ś ni e z Kopca nie napatrzy l eś s i ę tyle i tak daleko . Tego napa­
trzenia brajo s i ę na j aki ś czas, na tydziell . na m i esiąc. do na­
stępnego wdrapania sir; na Zamek. na spi ralne śc i eżki pagór­
ka Smo lki. Mn ie wystarcza go do dz i ś. 

Inne lwowskie pagórki też mialy swoje i jedyne panora­
Il1Y. Z Piaskowej . czyli z Lwiej Góry i z p l askowyżu Cesar­
ski ego Lasu, czyli z Kajzerwaldu, wzrok sięga l dalek ich ho­
ryzontów Podola. które p rzypełz ło tu do podgórza Zn iesie­
nia czy Podzamcza . Potykalo s i ę o trakty ko lejowe uc i ekaj ą­

ce na wschód i udzi e l ało swej zieleni i majestatu kasztanom 
na Wyso ki m Zamk u, na Kisielkach. A po tym podgórzu snu­
Iy się wagon iki oSlllużone bia łym i wstęgam i Z kominów pa­
rowozów, których tu z tych wyn i os l ośc i nijak od różn ić nie 
można bylo od dzieci nnych zabawek . 

Kajzerwald. powojenne goloborze. przecinal powykręca­
ny padó l-wąwóz. j akże wtedy romantycznej kolei do Winnik 
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i da lej. U wschodnio-poludn iowego wy lotu tego wąwozu 
przycu pną! D wo rzec Łyczakowski , zawsze senny. jakby za­
pomniany. Dz i ś nieczynny. porasta chwaściskami zakorze­
nionymi w przemijaniu czasu, Ten dworzec. jego martwejuz 
perony, to rdza rozrzutności czasów bezpowrotnych. gdy do 
Winnik jeździł o s i ę na stopni ach wagonów, bo i wagony byl, 
takie i szybkość też taka. że można bylo ... 

A po drodze te aromaty drożdżowe Lesienic. to lasów i 
zió l Czartowsk iej Skaly. 

A wzgórza łyczakowskie" Z nad kamiennej balustrady ota­
czaj ącej pl at rormę najmlodszej lwowskiej i Iyczakowsk iej 
świ ąty ni na l eżało spoglądać na Lwów wieczorem. N ajlepi ej 
we dwoj e. Zapewniam Was. To wzbogaca ło i spojrzenia i wie­
czorne szepty. N iczy m wachlarz roz łożony w przestrzeni. 
u stóp Wysoki ego Zamku tulilo s i ę Stare Miasto aż po Gró­
deckic. Mrok gęst ni aL b l ys ł a pierwsza gwiazda, zawsze w tym 
samym miej sc u i zawsze to samo oznaczająca . N ie mialem 
wtedy krzty św i adomośc i . że ten wieczorny widok pozosta­
nie na zawsze, że zw i ąże s i ę z ludźmi , z tamtym i naszymi 
wtedy sprawami. które może j eszcze trwaj ą .. 

Zwi ąże s i ę z tym miej scem nie j ak z wieloma po drodze 
napotykanymi. lecz jak z jedynym. którego nigdzie i z nikim 
powtó rzyć nie można. A za nami mury b i a ł ej św i ąty ni po 
której ześ lizguje s i ę do stóp św i at l o dnia. W murach tej świą­
tyni. dziewczyna licealna z Nowego Sącza - Kinga Oobo­
szówna śp i ewa la naj p i ęk ni ej Michotkowe .. Madon ny". Zale­
dwie przed kilkoma dniami . J a k że autentyczni e zabrzmial) 
slowa tej pieś ni tu. pod tym stropem. Pop - sa lezjan in ze­
zwo lil. a myśmy wszyscy: uczn iow ie i nauczyciele z IV LO. 
z Nowego Sącza. przystanę li w już nienaszej św i ątyni, przed 
ikonostasem - świct n~j zresztą roboty - mod litewni e wy­
ciszeni - i stało s i ę: młodzi nazwa li tę świątyni ę .. cerk wią 
M.B. Ostrobramsk i ~j". Czyżby s ignum pojednani a, czy tyl­
ko zlVyk le przejęzyczenie. zbitka znaczen iowa o jakże du­
żym c i ężarze. 

Wtedy wystarczylo ws iąść w rozpędzającą s i ę tu ,j edyn­
kę (dziś w .. dwój kę") i uciec z tego mi ej sca w ów Lwó" 
pozłoc i sty zachodem. pod rzędy gazowym latarrl. właś ni e \\ 
tej chwi li rozja rzających s i ę cieplym św i at l em . Tramwaj mi­
j a ł A ntoniego. C łowy zazgrzytał w wirażach Czarniecki ego 
i Ruskiej i j u ż ten dalek i ze wzgórz: Ratllsz, Rynek i narożne 
studni a bogów byly bli sko, wtapialy s i ę IV wieczorną melan­
cho li ę Miasta. 

Dziś pagóry Lwowa jakby ni ższe. pochowane za kurt)­
nami wybujał ej zie lo n oś ci. Chowa s i ę Kopi ec, pewnie ze 
wstydu. że pat ronowa ł jak i ej ś ide i. kom uś i czemuś. a te­
raz ... ? Pytan ia, na które brak odpowiedzi, można by mnożyć. 

Tylko z Piaskowej Góry widok po dawnemu znajomy: toczą 
s i ę wagony na Podo le. które stąd. z wysokośc i nad Lwowem 
jest szmaragdowe jak zawsze i dalekie, daleki e ... Nad wago­
nami , nad szynami. nad ca ł ym tym kraj obrazem oblak i me­
lancholii. Drży reszta wyrzeczenia. budzi s i ę świadomość 

wspó ł czesnośc i . Stoj ę twardo na lwowskim bruku. tylko za­
mk ni ęc i e powiek na wysokościach to krok ku uj rzeniu da\\­
nego św i ata . 

P rzec i eż pod powiekami on może przetrwać. Jest .i eszcz~ 

potrzebny. 

Nowy Sącz. paźdz i e rnik 1997 



Tadeusz Krzyżewski W 25. rocznicę śmierci 

"Hemar to już ostatni. .. " 
Z zaświatów. po śmierci w 1972 r. powraca do nas razjesz­

cze z emigracyj nego "Londyniszcza" Marian Hcmar. Poeta 
prawdziwie z Bożej laski, sprezentowany w naj obszerniej szej 
częśc i swej bogatej twórczości w albumie piosenek pl. "Zadaw­
no, za dobrze s i ę znamy", przygotowany przez Władę Majew­
ską i A. M ieszkowską. (Nakl. Polskiej Fundacji Ku lturalnej 
Londyn 1997. ponad 140 pioscnek i skeczów, nu ty, 65 unikato­
wych rOLOgraili). Album sprzedawany jest także w kraju. 

H emar~ dzi ś możemy to tak okreś li ć ~ to legendarny już, 

naj mlodszy ,.wieszcz" II emigraci powojennej , trzeci po J. Le­
choniu (zm. 1956) i K. Wierzyńskim (zm. 1969). Wieszczem 
byl osobliwym: satyryk i lilyk, pi sarz i kompozytor. klytyk i po­
lityk: poetyckim rymem IV druku i poprzez anteny Radia Wol­
nej Europy w Monachium omawiał satyrycznie wszystko, co 
dzialo s i ę za jego życ ia w PRL. Kpi t, przedrzeźniał , chi ostał, 
proslowa-I i protestował, przepowiadał bezkompromisowo upa­
dek komunizmu św iatowego oraz ZSRR. Mówił o wojnieZwiąz­
ku Sowieckiego zChinami (wiersz "Te lepatia" z 1964 r. w zbio­
rze "Chlib kulikowski" wyd. 1971); po swojemu interpretował 
nawet s l ynną, przedwojenną ., przepow i edni ę z Tęgoborza" 
( ... l( wschodu slol/ca III/Ol będ::ie domony ( ... ) Nied:wied~ [so­
wiecki ?] upadnie po drugiej wyprawie ( ... ) czekajcie na lO pól 
wieku ~ zbiorek .. Lata 10ndYllskie" 1946). 

Wydał 7 sztuk teatralnych, 5 jednoaktówek. tłumaczył wie­
le sluchowisk radiowych i adaptowal kilkanaśc ie komed ii mu­
zycznych, opracowywal scenariusze filmowe, prowadz ił wł a­

sny teatr, reżyserował (fot. 2), grał na fortepianie, komponował 

i akompaniowal swoim śpiewakom oraz aktorom. Jeździł po 
św i ec i e i reprezentował godnie po lską kulturę, czytał i recyto­
wal wlasne wiersze ... Gejzer pomysłów literackich, tytan pra­
cy. Dlatego umarl przedwcześni e , dozył lat 71. 

Ale przede wszystkim pisał wiersze tak porywające, ze jego 
wielbiciele. a zwłaszcza wie lbicielki z całego św i ata próbowa­
Iy również wierszem ocenić j ego magiczną sztukę rymotwór­
czą: 

. Zaws::e c::ytajqc Pana 
wra:enie lakiem miala. 
Że się pr::ed Panem 
Per/owa kolia ro::sypa/a: 
Pan nie pr::echo H'a l skarbu, 
Jakby to :robil sknera -
Ka::delllu oddal gestem 
Hojnego milionera ... 

Pe rł y inwencji poetyckiej, słowa pełne mi·l ośc i , smutku I 
radośc i rozrzucal Hemar hojnie w setkach i tys i ącach swoich 
piosenek. Slowa i melodia były w nich tak śc i ś l e powiązane, 

jak ciala kochanków, splecionych w miłosnym uści sku . Nikt ich 
za życ i a autora nie po l iczył , nie były również wydane w od­
dzie lnych zbiorach. To szczególnie dzięki nim: 

... wid::ę. jak bąiec:nże, 

Polskie slowo się mieni, 
Jak skr::y się ijw,:nieje, 
Ml/sl~je. s:l/lIIi i pieni .. 

(Krystyna Dzięc i o lowa, N. York 1966) 

Hemar. pisarz rasowy a także poeta-językoznawca. pod ko­
niec życ i a tlumaczył znakomicie sonety Szekspira i ody Hora­
cego, ale jego pasj ą życ i ową pozostaly piosenki. Zarab ial też 

najwięcej jako autor znanych szlagierów kabaretowyc h. Pisal 
je jeszcze we Lwowie do r. 1925, nastę pni !.! w Warszawie do 
1939. w Palestynie i na Bliskim Wschodzie w okresie woj ny 
i wreszc ie w Londynie. (d la) Monachium. a nawet podczas wi­
zyty autorskiej w N.Yorku 1956 . 

Znamy je z czasów przedwojennych . Lansowane przez ka­
barety warszawskie. rozpowszechnione przez radio i rozlicz­
nych wykonawców w krąju. trafialy w kOI\cu .. pod st!'zechy'·. 
a niektóre. ustawicznie powtarzane. obrzydly nawet samemu au­
torowi! ... Jest to jednak miarą ieh popu l arnośc i i me lodyjnośc i . 

dlatego po 60 latach na l eży naj lepsze z nich przypomn ieć . za­
ta llczyć i ... zaśp i ewać: ,.To ta pierwsza l11iloŚć". ,.Sa rn mi mó­
wi leś", Czy ty wiesz moja mala", .. Chc ialabym a boj ę s ię " . ,.Pen­
sylwania". "Jak ja s i ę dziś u pij ę" ... Może kiedyś innym !'azem'·. 
"Mały gigolo". "Mów ze kochasz mnie" - ach, i jeszcze tylko 
.. Wspomnij mnie" ... to ki lka tytułów wybranyc h przykładowo 
z Hemarowskiego albumu. 

Były j ednak j eszcze piosenki inne. mlodzieTieze. cwaniac­
ko-wesolc. do których śmialy s ię lobuzersko oczy Hemara 
( rot. I )! To ponad setka piosenek lwowskich. zw iązanych zjego 
rodzinnym miastem. Pisane dla Włady Majewsk iej ~,.sł o\V ika 

Lwowa" - i dla wspóltwórców Wesołej Fa li na wygnani u, dla 
Szczepka Wajdy (zm. w kraju 1955) oraz Tońka Voge lfaengera 
(w wieku 86 lat zm. w Warszawie 1990). wreszcie dla fikcyj ne­
go Niuska czy J óźka. spotkanego przygodnie IV N.Yorku . Kpil 
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Z lego miasta ,.drapaczy ch mur" na potęgę i z głupia frant poda­
wal za wzór dla tUI) /st6w ... Lwów! Tekst piosenki zamieszcza­
my w cało ści. bo nie został a objęta treśc ią albumu. podobnie 
jak typowa piosenka uliczna dawnego rozśpiewanego Lwowa, 
w którym w pogodne wieczory i księżycowe noce wędrowali 
przez Miasto studenci i poeci z mandol iną lub g itarą, śpiewając 

swe os ław ione refreny, .... Cajerączki za ponczki, a za zupki 
śc i skam stópk i .. ." 

Londynem (Leith Hill - Dorking), Z dala od kraju i ukochane­
go przez niego Lwowa spoczywa ,.Polak z wyboru", patriota 
niezł omny, moralista mądry. mistrz ni edośc i gniony polskiej pio­
senki. 

Nie zapominajmy o N iin i Jego twórczości , a na zakOllcze­
nie rozważmy treść przesłania, wynikającego dla członków na­
szej obecnej Reprezentacji Narodowej z fragmentu wiersza 
Hemara "Teoria wzg lędnośc i " (ze zbioru "Marchewka", Lon­
dyn 1947): Ćwierć wieku minęło. Doczesne szczątki Hemara pocho­

wano w dalekiej Anglii na cichym, wiejskim cmentarzyku pod 
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Gdy się ludzi ocenia 
:; różnych pUJlktów widzenia, 
c iekawa rzecz, jak się skala 
pewnych warlości zmienia. 

Wada staje się cnotą 
a zaleta - glupalą. 

O przeciwl1iku. gdy :acl1y. 
mówimy, że idiota. 

O strol/niku. gdy trudl10 
przyznać nam, że ro::sqdny, 
nie puwiemy, że cymbał. 
Powiemy: :: gruntu jJor:ądny. 

Gdy się mą,hym czlOlviekiel11 
chlubi wrogi nam ohó::, 
stwierdzamy. że inteligentny. 
i dodajemy: " Iohuz ", 

Gd)' się II' I/as:ylll oho::ie, 
lobu:: szasta wybitl/)'. 
mówimy: twardy człowiek. 

Zdoll/y - mÓlVimy. Splytl1Y. 

Gdy lias:: przeciwnik s ię potknie. 
"Zdrajca '" - glosimy:: krzykiem, 
Gdr strol1l1ik odradzi. sllllierdzamy: 
nie by! naszym s tronnikiem. 

/ lO nas nieslychcmie 
na duchu podtr:ymuje. 
:e przeciw 110m są =aws:;e 
idioci i tylko szuje, 

Marian Hemar reżyseruje 
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Lwowskie Sylwetki 

Krzysztof Bulzacki 

Henryk Kustra. Batiar nad batiary 
Kto to nic stroi s ię w legendę batiara. Nosić tytul .. L\Vow~ 

skiego Batiara" to jest coś w rodzaju nobilitacji. T0I1ko i Szczep­
ko byli batiarami .. wie lkiego ekranu", Nawet pan Wojciech hra­
bia Dzieduszyck i nadal sob ie miano eksperta bat iarskiej trady­
cj i. Tymczasem Jurek Janicki, Jurek M ichałek i wszyscy chłop­
cy z tak zwanych "pallskich domów" nosili we Lwowie miano 
.. pani czyków", "paliskich dziec i" . Chodz i łem wc Lwowie w do­
borowym towarzys tw it! do prywatnej szkol Y Jana dra Niemca. 
na .. s ł onecznym wzgórzu", Wybuch wojny i śmierć mojego 1"0-

dzc lislwa sprawiły. że od pierwszych dni sowieck iej okupacji 
zacZ<l/cm zdobywać batiarskie szlify. Ulica slala się moi m dru­
gim domem. 

Napisalem wiele "Lwowskich Sy lwetek". ale Henryk Ku­
stra jest pie rwszą posta cią. którego życ i o rys może służyć za 
wzór bohalera powieśc i Korne la MakuszYliskiego łub Haliny 
Górsk iej. 

Henryk Kustra urodz ił si« we Lwowie prawdopodobnie 18 
stycznia 1926 roku. Jego ojciec Franciszek s łuży ł w żandanne­
rii austriackiej. a następnie polskiej. Po odzyskaniu niepodle­
g l ośc i podjął pracę w policji. pracowalna posterunku na Znie­
sieniu. które wówczas bylo przedmieściem Lwowa. SkOliczył 

już czterdzieśc i lal. gdy ożenił s i ę z Ludwiką Z domu MaIko­
wicz. Ludwika miała dwie s iostry w Stanach Zjednoczonych. 
jedną we Lwowie oraz trzech braci. Jeden z brac i mial gospo­
darstwo we ws i Lukowice kolo ŻurawIla. stacja kolejowa No­
wosielce. 

Kustrowie mieli trqje dziec i. Starszy brat Henryka. Tadeusz 
urodz ił się w 1924 roku. a s iostra Maria urodzi ła się w 1927 
roku. Szczęśliwe lata rodziny Kustrów zakollczyla w 1932 roku 
śmierć matki . która szczególn ie c i ężko dośw iadczyła ojca. Po 
śmierc i matki córka Maria wychowywała s i ę w zakładzi e dla 
si~ rot rodzin wojskowych li Sióstr przy ulicy Szymonowiczów. 
Chlopcy pozosta li przy ojcu. Tadeusz byl już ukształtowany 
przez matkę. byłmill i strantem w starym drewnianym kośc iółku 
na Zniesieniu. Henryk jeszcze był za młody. zdobywa ł samo­
dzie lnie trudne doświadczenia życiowe . Ojc iec przeszedł na 
emeryturę i p racował w .. CzlIwaju" w Zakładzie Czyszczenia 
Miasta przy ul. św. Marcina. 

Gd~' sowiec i zaję l i Lwów. ojciec zagrożony aresztowaniem 
mus i ał siC; uk rywać. Nie mogąc podołać c i ężkim zadaniom bez 
pomocy zmarłej żony niestety zbyt częSlO zagląda ł do kie lisz­
ka. Henryk zosl ał .. głową rodziny". Żród l c1l1 utrzymania były 
towary z transportów. w któryc h sowieci wywozili na wschód 
zrabowane wszelkie polskie dobra. Na stacji Podzamcza sta ly 
wagony pe lne żywności. Henryk rozbijał zamknięcia wagonów 
i razem z innymi batiarami, z narażeniem życ i a. zdobywal tyw­
ność dla rodziny. 

Enkawudziści poszukując ojca. przyszli do mieszkania Ku­
strów i zabra li obu chlopców do wagonów towarowych (tzw. 
bydlęcych) stojących na dworcu Podzamcze. chociaż lwowscy 
Ukrailicy towa rzyszący enkawudzistom glośno kwestionowal i 
wywożenie sierot - dzieci na Sybir. Na drugi dziell zabrali 
ch ł opców na przes ł uchanie do swojego biura. wezwali też strv­
je n kę (ŻOIlt; stryja). która mieszkała przy ul. Szewczenki 1;1.1 

Zn iesieniu. Najpierw enkawudziści wypytywali się gdzie jest 
ojc iec. a później powiedzieli, że ojc iec zoslal aresztowany i 

zabierają chłopców, aby byli razem z ojcem. W lym czasie oj­
ciec chlopców był jeszcze na wo l ności. Henryk wspom ina. że 
jadąc na przesłuchanie pierwszy raz w życ i u s iedział w lak ele­
ganckiej limuzynie (zapewne też zrabowanej w Polsce). 

Dwa dni sta ł poc iąg na dworcu . Przetrzymywanie łudzi 
w wagonach mialo na celu wyłapanie ukrywających s i ę męż­

czyzn. Wiel u zgłosiło s i ę dobrowo ln ie do swo ich rodzin, zosta­
li aresztowani i odesiani do więzienia. a rodziny były wywożo­
ne bez nich. Ojciec Henryka został aresztowany ki lka mies i ęcy 

później i rozstrzelano go na podwórzu w Brygidkach. 
Hemy k byl sprytny. rozplątal dru ty kolczaste w ok ienku od 

strony to rów kolejowych i szybko wydos ta ł s ię na wolność. ale 
brat nie chciał i ść w jego ś lady. On chc i a ł być raZ~J1l z oj cem. 
W swojej naiwności da rzył zaufaniem zbi rów z NK WD. Latwo 
wyjść. ale wejść przez ok ienko nie było można. Henryk nie 
chciał brata zost awić samego. zdawał so bie sprawę z tego. ze 
starszy brat jest bardzo bezradny. Przeszedł na drugą stro nę na 

peron do bojca - sowieckiego żolnierza, żądając aby wpuści ł 

go do wagonu. dos tał nawet kolbą. jt!dnak po awanturze i tłu­
maczeniu. że jest z tego wagon u. powróci I do brata. SlIyjenka 
przyniosla ch lopcom do wagonu cieple rzeczy. 

13 I-.wietnia 1940 roku Henryk zap i sał w małym notesik u. 
8 x 5 cm oprawnym w blachę, datę wyjazdu ze Lwowa do nie­
ludzkiej ziemi. Ten notesik - pamiętnik towarzyszy/mu przez 
ca l ą wojnę. przeszed ł wszystkie kontrole, zasypywany pod no­
gam i w piasku podczas rewizj i osob istych. podczas których 
rozb ierano rewidowanych do naga. Dziś przypom ina nazwy 
miast i daty. 

To co działo się podczas jazdy przekracza wszelkie wyobra­
żen ia. Młode dziewczęta wstydz i ły s i ę załatwiania potrzeb ti­
zjologicznych pub licznie, co dało początek chorób. W wago­
nie panuwal smród . Do jedzenia dostawali skromnI;! porcje chle­
ba. s uszoną rybę i ,.kipiatok". Henryk zmaj strowa l .. urządze­
nie" do otwierania drzwi podczas jazdy. z c ichą zgodą \\'aI1O\\'­
nika. Od niego też dow iedz i ał s ię. że mają szczęście i jadą na 
poludnie. a tam można przeżyć. Podróż przedłużała s i~. linie 
kolejowe były zajęte przez transporty rannych żolnierzy sowiec­
kich z li'olltu fill skiego. których wywożono też na południ e. aby 
ukryć ich przed okiem mieszkallców wielkich miast. 

Dakj. gdy nie było już kolei. wieziono ich samochodami aż 
do ce lu. którym byla rCI'JniJ Michajlowska na l eżąca do sowcho­
zu "Krnsllyj Skołowod" wc wsi Woroncowka w rej onie Gieor­
giewka. Sem i pałatyńskoj Oblasti. bl isko niewiele ponad dwie­
ście kilometrów od granicy Chin. 

W sowchozie bylo dużo koni. Kazachowic j e ujeżdl.ali. 
a Henryk z bratem paśl i konie i kosiłi Irawy. W sowchozie mie­
li amcrykaliską kosiarkę do trawy. Henryk szybko opanowal 
język kazachski, co zjednało IllU sympati ę Kazachów. 

Byla tu rodzina wiceprezydenta Lwowa ł żyka oraz rodzina 
redaktora "Chwili". Dwie osoby wydobyla stąd Wanda Was i­
lewska. Nawet trafiłi lu mężczyźni. prawdopodobnie ofic ero­
wie Wojska Pol skiego. Grupa tyc h mężczyzn pracująca w cha­
rakterze pastuchów przygotowała sobie ucieczkę przez pusty­
nię Gobi w Chinach do Indii. Którejś nocy ukrad li konic i żyw­

ność i uciekli. 
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W niezwyk ł e trudnych warunkach gIodu i mrozu pomagały 
chlopcoll1 przeżyć paczki żywnościowe przesyłane przez Lwow­
ski Kom itet Pomocy dla Polaków w ZSRR . Henryk zachowal 
w pamięc i wdz ięczność dla tych bezimiennych Iwowiaków. któ­
rzy ratowali ich od śmierci głodowej. 

W lecie mieszkal i w polu w szałasach , na zimę zakwatero­
wano ich w szkole. podczas zi my wicher górski .. buran" zasy­
pa l ca lą szkolę. Wkrótce budynek odkopano. 

Podczas pracy Henryk mial wypadek. byk zaatakowal ko­
nia. Henryk spad l z konia, dwa dni prze l eżał w polu, zanim go 
odnaleziono. 

W listopadzie 1941 roku chl opcy zostali zwolnieni . Radio 
nadawala informacje O rejonach werbunkowych do Wojska 
Polskiego. Znajomy Kazach podwiózl ich kawalek w kierunku 
stacji kolejowej. dalej szli na pi echotę. Po tygodniu dotarli do 
stacj i. Gips l1a złamanej nodze spełniał ro l ę dobrego bUla. Roz­
poczęła s i ę podróż pociągami towarowymi do wojska polskie­
go. do wo ln ości. Henryk jak oka s l rzegł swojego majątku zło­

żonego z kociolka i pate lni. Później pod koniec wędrówki na­
w~ t 10 im ukradli. Jak dobrze poszło ukradł kurę. czasem lapat 
nu pętle . na płytkich wodach wygrzewające się w S ł Oll CU pstrą­

gi. A gdy zabrak ł o szcząśc i a musial nauczyć brata jedzenia mięsa 
z dzikich kotów oraz węży. 

Jechali clalej jak .. biespri zornikj" pociąg ic llllowarowym. Na 
jakiejś stacji' ulitowa ł a s i ę nad chłopcami Rosjanka konduktor­
ka i zabrala ich do swojego przedziału s łu 2bowego w poc iągu 

osobowym. aż do b i ałych pól bawelny w Uzbekistanie. Zclarzy­
lo się. żc na stacji Czimkent dostali parę bulek od bufetowej 
(mieli już za sobą 1400 km w prostej linii ). Na dal szą drogę 
musieli zarobić trochę .. groszy". Teraz już za .. p i en i ądze" pra­
cownli przy skuban iu bawelny w kolchozie Antonówka. Tu 
Henryk nabawi l się malarii. W Uzbekistanie jed li melony. ka­
wuny. jajecznicę z jaj żółw i c h, a nawet czasami Zó łwia złapa­

nego w drewnianych kanałach . 

Wynądzn i a l i. ludzk ie cienie. dwa Ima po wywiezieniu ze 
Lwowa. przybyli w kwietniu 1942 roku do Czokparu . (malej 
m ieśc iny w górac h -- według Józefa Czapskie~o - na wyso­
kości 1200 metrów nad poziomem morza. w której znajdowal 
,ię zalążek organizacyjny 8 Dywizji Piechoty). Brat byl bardzo 
wycieliczony. mialj użchyba początki tyfusu. Doda li sobie pa rę 

lat i przyjęto ich do wojska. Dostali mundury. Lachy ich spalo­
no. Nikt nie sprawdzal wieku. Ratowano polskie dziec i. Wszy­
scy byl i chorzy. 

Dalej przewic7 iono ich do Guzaru w Uzbekistanie, gdzie 
byl Ośrodek Zapasow)'. Po kontomocji (spisaniu przebytej dro­
gi i informacji o ludziach - ze s łaTlcach z którymi s i ę stykali ), 
umieszczono ich w Karkinbataszu (musiala to być mała miej­
scowość , pon ieważ nie ll1ajej na mapach). 

Następn i e w Szach-Ryzjabs (pisownia wg gen. Szyszki Bo­
IlUsza - Henryk zapisal Szachi ziab) gdzie stacjonawala 6 Dy­
wizja Piechoty. 10 kwietnia 1942 rokll otrzymal i przydzial do 
junaków. Obaj zosta li umieszczen i w szp ita lu . Tadeusz na ty­
fus. Henryk na zapaleni e stawów i malari ę. W baraku na ziemi. 
bez łóżek , czasami na pod łodze z desek, częściej na ubitej gli­
nie umi e rały dzieci na cze rwonkę. Henrykowi kazano przykla­
dać dzieciom pod stopy worki z gorącą wodą, aby ul żyć w bó­
lach um ierającym . 

Nadszedl czas ewakuacji armii Andersa do Persj i (Iranu). 
Zaufany NKW D pplk. Zygm unt Berling. którego póżniej Sta­
lin awansowa ł na gene ra ła by ł Komendantem Bazy Przeładun­
kowej w KrasnowocIsk u nad morzem Kaspijskim. NKWD pi l-
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nowalo. aby nie została przekroczona liczba 70.000 ewakuo\\ 3-
nyc l1 osób, w ten sposób Stalin próbowa ł utrudnić ewakuaCJe 
polskich dziec i i rodzin. j ak również mniejszośc i narodO\v)ch 
a szczegó lnie Żydów. Po zakOliczonej ewakuacji pplk . Berlin= 
polskie archiwa przekazal wladzom NK WD. 

19 sierpnia 1942 roku po rewizji NKWD oraz badaniac 
lekarskich dostali s i ę bracia na kuter !)'backi . Byl to ostatni tran"­
port. Bratu leka rze nie pozwo lili j echać, ale brat powiedzial. ze 
jeś li ma umrzeć. to chce umierać IN wolnym kraju. 

25 sierpni a dotarli IN skrajnym wyc iellczeniu do szpital a. 
w Pahlewi, w rym dn iu Henryk widzial ostatni raz swego brata 
Według in formacj i PCK z2 czerwca 1943 roku. Tadeuszzmar 
w Pah lewi 26 sierpnia 1942 roku. j eden dz i eń po wydostaniu 
s i ę z ZSR R. Hcnryk podczas ataków malarii l eżal po kilka dn 
nieprzytomny. 14 paźdz i e rnika tr. australijska karetka pogoto­
wia p rzew iozła go do szpitala. obok pałacu kró lewskiego \\ 
Teheranie. 

Po jakim taki m wyzdrowieniu Henryk zostal przewiezion~ 

do Kanakinu w Iraku. W czas ie jazdy samochodami podbiegal 
do nich sowieccy żołn ierze z woj ska okupuj ącego Iran. Odda­
jąc karabi ny krzycze li .ja Pol iak.ja Pol iak". Przebierano ich \\ 
polskie mundury i s lużyli potem w wojsku polskim. Czy byli 1<' 

Polacy. czy tylko chcieli być w wojsku polskim. trudno Henr,­
kowi oceni ć po latach. 

Przez Mezopotani ę, Bagdad, Transjordani ę, przez rzckt: 
Tygrys. Jordan dotarli 10 grudn ia 1942 roku do Paleslyny. Z 
chlebem i solą, s t aropol ską tradycją, ze Izami w oczach wila ł 

ich lwowscy Żydzi i Żydówki. 
Tu dop iero kandydaci do wojska zostali właściw i e posegre­

gowani. poprawiono im lata zgodn ie z prawdą. Henryk zosia 
skierowany do brytyjskiej slkoly l ąeznośc i pod Kaircm (6 kir 
od Piramid - Mcn<l camp). W szkole nauczyt: iele Brytyjcz~ c~ 
mó\vil i po polsku. By~y lU trzy szko ł y junackie: lotnicza. łąc7-

nośc i i mechan iczna. Szkolą opieko\Va la s i ę siostra królu Faru­
ka. Do szkoły przyjeżdż.a ły z Polskiego Czerwonego Krzyża \\ 
Kairze pan ie Bujanowska i Szczcniowska. które szczególnie 
opiekowały s ię pol ską mlodzicżc\ . Pani Szczeniowsk iej Henr~ .... 
powier7.ył spra\Vę odszukan ia s",cgo brata i ona zawiadomilol 
go o śm i e rc i brata. 

RÓ\\-Iloleglc przy kursie l ączności", roku szkolnym 19 .. 1..) 

44 Henryk ukOlicz)'1 s i ódmą klas, szkoly powszechnej powola­
nej przez De legata Ministra Wyznmi Religijnych i Ośw iecen i"! 

Publicznego \V Jerozolimie. 
Z dypl omem POL ISH BOYS TRA INED BY ROYAI 

CO RPS OF SIGNALS IV kieszen i Henryk przeszeell kampan i ę 

włoską pełniąc s lużbę w jednostce łączności wsparc ia lotnicze­
go pod dowództwem Franciszka Wysloucha. 

Otrzyma ł pamiątkowe odznaczenia: 
- polskie: ., Polska Swemu Obrolicy" - Medal Wojska (2 

Korpusu) nr 53 - nadany w 1945 roku we WIoszech. KrZ\ 2 
Monte Cass ino w maju 1944 roku, Krzyż Czynu Bojowego 
Polsk ich Si l Zbrojnych na Zachodzie nadany 06/04/95 przez 
Prezydenta RP 

- brytyjskie : Gwiazda za woj nę 1939-45 ( 1939-45 Star!. 
Gwiazda Afiy ki (A fri ca Star). Gwiazda Wioch (Italy Stan. 
Medal Obrony (Defence Meda l). Medal Woj enny 1939-45 (War 
Medal 1939-45). 

Po wojn ic 19 lipca 1946 przyjcchal do Szkocji . Byl tu Pol­
ski Korpus Przysposobienia i Rozmieszczenia. który zajmo\\al 

s ię da lszymi losami żołni e rzy pozbawionych możl i wości po­
wrotu do Ojczyzny. Szkoc i to hyl naród bi edny. tak samo jak 
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Polacy, nie mieli nic, na pamiątkę dali Polakom swoje córki. 
Trzy siostry Szkotki wyszly za mąż za Polaków, mężami zosta­
li: Józef Duks, Alojzy Gruszka i Hel1lyk Kustra. 

Komendant Ośrodka Demob ili zacyjnego płk Dudzitiski 
wydał Henrykowi potwierdzenie odbycia s łużby wojskowej od 
26.8. 1942 do 6.8.1948 roku. Pozbawiony calkowicie dzieciil­
stwa od samego początku wojny skazany na dorosłe zycie. po 
zaliczeniu sześciu lat służby wojskowej, Henryk rozpocząl I 
wrześ ni a 1948 roku pracę zarobkową w Australii . Miał już 22 
lata. 

Już w Londynie 3 1.8.46 roku rozpoczął poszukiwania swo­
jej siostry. Również poszuki wania przez Międzynarodowy Ko­
mitet Czerwonego Krzyża w Genewie nie dały rezultatu, czas 
od 28.6. 1955-26.3. 1956 nie wystarczył na poszukiwania. In­
stytucja ta w Związku Radzieckim nie cieszyła się poważan iem 

i nie odnalazł a siost ry. 

Jerzy Masior 

Profesor 
We wrześniu 1936 r. zosta łem zap isany w poczet uczniów 

klasy I b 11 hvo\\'sk iego Gimnazj um i Liceum im. Karola Szaj­
nochy na Walach Gubernatorskich, albojak kto woli - na Pod­
wa lu . Do dziś j estem wdz ięczny mojemu Ojcu. że w tej szkole 
LapaIiI dla mnie kaganek oświaty. Wprawdzie b l iżej , bo na Ły­
czakowskiej by ta V ł Buda, ale ... Budynek mojego Gimnazjum, 
obroslego w tradycje i kasztanowy starod rzew Walów. był po­
łożony nieomal w centrum starego Lwowa. Do Rynku. przez 
Ruską by!o tu ż. tuż. et za oknami Karmelici. baszta Prochowa. 
Dominikanie. wieża Korniakta i cerkiew woloska. Dyszala hi­
storia. Zaledw ie parę stąd kroków do obu Arsenalów, do 01'­
miallskiej, Serbskiej . Blacharskiej i całego naj dawniejszego 
Lwowa. 

Od pierwszych lekcji interesowa li nas nowi nauczyciele. Nie 
wiem. czy to oni byli tacy. czy też my uczyni liśmy ich bardziej 
dostojnymi, n ieprzystępnymi. Ustawiliśmy ich na znacznie 
wyższym piedestale, niż nauczycieli szko ły powszechnej. My­
ś l ę, że tak zawsze bylo i jest, gdy rozpoczyna s i ę ed ukację w 
szkole średn iej . Oczywiście po kilkumies i ęcznym rozpoznaniu 
wiele się zmien ił o w tej naszej. wstępnej ocenie. Od pierwszych 
lekcji darzyłem szczegó lnym zai nteresowaniem i pil ną uwagą 
profesora Boleslawa Lewickiego- polonistę. Popularnie ,,801-
ciem" zwany przykuwal uwagę od pierwszych lekcj i. Odbiegal 
ich prowadzeniem od ogólnie przyjętych standardów: życzli­
wy. owładniętym gi mna:z;j a lną powagą - sztubakom. uśmiech­
nięty, raczej opow iadał ni ż nauczał, dygresjami wychodził nie­
kiedy bardzo daleko poza temat przerabianej lekcji . Był wtedy 
mlodym nauczycielem, zapewne dalekim jeszcze od sylwetki 
zru tynizo\vanego be lfra. 

Podręcznikiem do języka polskiego byla ks i ążka ,.Mówią 

wieki" J. Bal iekiego i Sl. Maykowskiego, oczyw i ście tom l. Mam 
tę ks i ążkę do dzi ś. Podręczn ik m iał 4 tomy, przeznaczone dla 
ko lej nych klas gimnazjalnych. Dobrodziejstwem ucznia bylo, 
gdy wiedział ja ki to podręcznik oczekuje na niego w klasie ostat­
niej. Pierwszy tekst, pierwszego tomu, to "Hymn do N ilu". Jego 
pierwsze slowa: 

"Wielbim cię, wielki Nilu ! Tyś nasz dobrodziej i rządca ...... 
przypomina mi po każdorazowym odczytan iu - Profeso­

ra: stoi oparty o klasowy piec kaOowy, z zalożonymi do tylu 

6 stycznia 1956 roku australij ski czerwony k rzyż RCS przy­
słał pismo z informacją ze Szczecina. że Tadeusz Szcwczuk 
zamieszkaly w Lwówku Ś ląskim przy ul. Redłówka 13 byl w 
Londynie i poszukuje Henryka i Tadcusza Kustrów. Tak do­
wiedzia ł s i ę Henryk. ze jego siostra czeka na braci we Lwowie. 

Radość Hel1lyka zak łóc i l konsu lat sowiecki w Sydney nie 
dający mu wizy do Lwowa. Maria Kustra rozpoczęła starania w 
NK WD o "repatriację", uzasadniając tym, że we Lwowie nie 
może spotkać s ię z bratem. Po paru mies i ącach zamieszkala w 
Gliwicach. Do Lwowa Henryk, aż s ię palit, Gli wice dla niego 
były obcym miastem, poza tym pracował i nie chcial tracić pra­
cy. Spotkan ie rodzeństwa nastąpilo dopiero w 197 1 roku. 

Dziś Henryk bierze udziat w spotkaniach polski ch, ma trój­
kę doroslych dzieci i wnuki. Zostawi I gdz i eś daleko. jak na in­
nej planecie swój Lwów i swoje serce. Myślami często ucieka 
nad mogiłę swojego ukochanego brata, daleko na obcej ziemi . 

rękoma. wpatrzony gdzieś tam, w korn iaktowsk i pejzaż za okna­
mi. Mial zwyczaj mówienia w przestrzeń . a nie do klasy. ale 
nigdy nie było to utr'udnieniem lekcji: w tego jego przestrzeni 
zanurzali śmy s i ę zawsze w niezwyklym skupieniu. 

Do naszych szkolnych obowiązków na l eżało comiesięczne 

bywanie w teatrze i w fi lharmonii - niek iedy w kinie. Koncer­
ty w filharmonii wychowywały nas dla muzyk i, poprzedzane 
zawsze muzykologi czną przedmową. Teatr to byłajuż domena 
Profesora, bowiem oglądany spektakl bywał z reguły tematem 
lekcji. W ten sposób ujrzalem \V Teatrze Wielki m ,.Wyzwole­
nie", .. Noc Li stopadową", ,.Świeczka zgas ł a". no i oczywiście 
"Zemstę" i ,.Pana Jowialskiego". oraz wielkich polskich akto­
rów owego czasu: Solskiego, Kurnakowicza i innych. Nie przy­
wiązywa lcm wówczas do tych postac i większej wagi. Dziś, po 
latach j estem szczęśl iwy. że aktorów tych bylo mi dane oglądać 
na deskach lwowsk iego teatru . Nasz Profesor byl wtedy już 
znanym we Lwowie krytykiem teatralnym i filmowym. Szcze­
gólnie film stanO\vił centrum jego za interesowań. Zadania pisa­
ne w klasie. dz i ś zwane sprawdzianami. byly zawsze wydarze­
niami w naszej po lonistycznej edukacji. Wybieralern za~wy­

czaj "Tt::mat dowolny". Wypracowan ia szczegól ni e wartościo­
we ich autorzy odczytywali przed kla są. Bylo to wyróżnien i e 

- powód dumy autora i prawie pewna dobra ocena na wywia­
dówce. Mnie s ię także taka ocena kilkakrotnie zdarza/a. Pa­
mię tam , że jedno z wypracowaJl pisane po feriach zimowych, a 
zakwalifikowane przez Profesora, utkwiło mi w pamięci. Był 

to czas, gdy zainteresowanie p l cią piękną. czy li naszymi kole­
żankam i , zaczęło odgrywać niejaką ro l ę w naszym ch łopięcym 

życ i u, wi~c tematem mojego wypracowan ia uczyni ł em jakieś 

niesamowite, zimowe. a na dodatek w górskiej scenerii - przy­
gody we dwoje, co bylo dużą dew iacją od dość banalnych wy­
pracowml kolegów o Świętach, choince, ś li zgawce itp. Podo­
balo się ono Profesorowi. Odczytałem więc dnia następnego 
op is zimowej przygody przed k l asą. Oczyw i ście byla to calko­
wita fantazja. Dzi ś, po latach, gdy duch ,.Boleia" węd ruje po 
niebiań skich, filmowych i skautowych śc i eżkach - wspom i­
nam Go z rozrzewn ieniem i ca łkowitą pewnością. że był On 
sprawca moich ówczesnych literackich zapądów. że już wtedy 
wkladalmi do ręk i pióro. Nie udalo Mu s i ę to jakoś - posze­
dłem na s lużbę Eskulapa, ale nieustanne ciągoty literackie po­
zostaly. 

We Lwowie byl prof. Lewicki także znanym dzialaczem 
harcerskim i propagatorem tego ruchu . Współrcdagowallwow-
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skiego IlSkauta". W posiadanych przeze mnje zb iorach tego. 
jakże zaczytywanego przez nas pisma, odna lazłem wiersze i 
eseje Profesora. Jeden z nich pl. "Dwa kroki za ogniskiem" prze­
syłam Redakcj i "SF", może walto go wznow i ć, jest w nim wie­
le myśl i o mlodzi eży, aktualnych do dziś. 

Był więc druh "Bolciu" opiekunem naszej gimnazjalnej dru­
żyny. Nie drużynowym , a opiekunem. To opiekuństwo nie mia­
ło nigdy charakteru interwencjonalizm u, a wyłączn i e czuwania 
z bardzo, bardzo daleka ... Jego gawęd sł u cha li śmy w izbie har­
cerskiej, a niekiedy przy ognisku. Wczytując s ię po latach w 
Jego .. skautowskie" teksty, widzę jak mądre pozostaw iał po sobie 
tropy: Jego skauting był tworzony "od środka". przez młodzież 

dla młodzieży. Ten wszechogarn i ający wówczas szko ły - ruch, 
był abecadłem życia. stwarzal możliwośc i realizacj i potrzeb 
duchowych i fizycznych młodego poko lenia. To co dziś oglą­

damy wśród zróżnicowanych ideologiczn ie ruchów harcerskich, 
iest zaledwie niemrawym pełzaniem wokół kręgu harcerskiego 
ogniska. zapalonego dla nas niegdyś - właśnie we Lwowie. 

Druh B. Lewicki był s iewcą skautowego ziarna. Ruch har­
cerski Lwowa lat dwudziestych i trzydziestych wiele mu za­
wdzięczał. Ja i moja lwowska "czterdziestka" także. We wrze­
śn iu 1939 r. sta n ęła nieoma l "in toto" w szeregach bron i ących 

Miasta. Oczyw i śc ie na miarę swo ich możli wości ograniczonych 
wiekiem druhów. Pelnila paramilitarną s łużbę na Dworcu Pod­
zamcze, bez oręża. ale jakżesz w ów wojenny czas n iezbędna 

na torach dworca ko lejowego, skąd wyb iegały wszystkie t ras~ 
na wschód. a więc od drugiej dekady mies i ąca - strategiczne 

Mój kontakt z Profesorem urwał s ię w tym czasie. Gimna­
zj um przestało też i stnieć jako szkoła polska: wprowadzono II 
niej język nauczania ukraińsk i . Zna l azłem wówczas mmy szkol­
ne zjęzyk iem polskim w gimnazjum SS. Nazaretanek na Uni 
Lubelskiej. Pierwszą i jedyną wiadomość o powojennych lo­
sach Profesora wyczytałem w Życiu Literackim w ł 981 r. (I\ r 
35/ł 981 l. Był to artykul oko licznośc iowy, Jemu pośw i ęcony. II 
zw iązku ze śmierc i ą. Zmarł w Łodzi w wieku 73 lat. Był \\ 
okresie powojennym jednym z naj wybitniejszych filmoznalI­
ców po lskich i jako profesor Uniwersytetu Łódzkiego i W)­
ższej Szkoły Filmowej przysporzył naszej kinematografi i wie­
le poko l eń filmowców i krytyków filmu. Rozwinął ł wowski. 

filologiczne skrzydła wiedzy, by wzlecieć na Parnas uczonego 
Pos i a łem wówczas n otatkę do redakcj i .. Życia" o harcerski m 
etapie Profesora. Notatkę zamieszczono. Tak więc dzieje 40 
Lw.D.H. splotły s i ę z przebogatym życ iem .. Bolcia" - profe­
sora z ,.Szaj nochy" i łódzkich wyższych uczelni. 

Bogusława i Roman Dąbkowie (Saltillo, Coah, Meksyk) 

Polscy ułani ze Lwowa i Galicji w ... 
XIX wieku 'w Meksyku 

Do pierwszego, a zarazem masowego zetknięcia się 
Połaków z Meksykiem i Meksykanami dochodzi dopiero 
w latach 1862- 1867 - w tragicznym d ła tego kraju okre­
sie interwencj i francusk iej tj. w okresie II cesarstwa mek­

sykal\ sk iego. Wtedy to na pomoc cesarzowi Meksyk u 
Maksym il ianowi I przeciw republ ikanom (zwanyc h też 
jualystami l. Francja wysyła korpus wojsk regularnych pod 
dowództwem ma rszalka Franco is Bazaine' a. Równ i eż i 
Austria od marca 1864 r. zaczęła werbować ochotników 
IV Wiedn iu i Lublanie. We Lwowie było też zapewne au­

striackie biuro werbunkowe, do którego zgłaszali s i ę mło­

dzi Po lacy ze Lwowa i z różnych stron Galicji i Lodome­
fII. 

Jakie były motywy, jakimi kierowali s i ę Po lacy zacią­
gając s i ę do s ł użby w " Kaiserl. maxikani sche Korps oster­
re ische Frewill igen", co po po lsku można przetłumaczyć: 
.. Ulani Cesa rskiego Meksykal\skiego Korpusu Austriac­
kich Ochotni ków"? Pol scy żoł nierze znałeźl i s i ę w Mek­
syku z bardzo różnych przyczyn, ochotniczo lub z przy­
musu. Do naj liczniejszej grupy na leże l i żołnie rze wcie­
lani s iłą do szeregów austriacki ch. W w iększośc i by łi to 
powstal\cy styczniow i z r. ł 863 z Ga li cj i i zza kordonu. 

Internowani , których rząd austriacki postaw ił przed wy­
borem, i ż mogą odzyskać wo l ność ty lko przez zaciągnię­

c ie się do oddz i a-łów korpusu interwencyjnego, w prze­
c iwnym razie czekają ich kraty i kazamaty austriackich 
tw ierdz, deportacja do Kró lestwa Pol sk iego, a w kon se-
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kwencji wywózka na Sybir.Na l eży podkreś l ić bard zo 
ważny fakt. że prawie nikt z żołni erzy wyjeżdżających 

do Meksyku nie orientował s ię IV rzeczywi stej sytuacj 
poli tycznej tego kraju. Wierzono natom iast. że sprawa te_ 
europejskiej intelwencj i jest. ogó l n ie rzecz ujmując s łusz­

na. ajej zwyc ięstwo za pewnione. 
Po lscy ułani udawa l i s i ę do Meksyku grupami i w roz­

maitych transpo rtach. Jako pierwszy, 19 li stopada na pa­
rowcu .,Bo ł ivian" od płynął z Triestu pułk ułanów wraz z 
innymi oddziała mi w łiczb ie Ił 20 żołnierzy. Ko lej ne kon­

tyngenty wyruszyły do Meksyku znacznie później . We­
długjednych ze źródeł meksykal\skich, bylo w sumie 5700 
żoł nierzy, natomiast wed ług innych 6545 aust riacki ch 
ochotników zna lazło się w Meksyku . W oddziałach tych. 
doraźn ie sformowanych. sl użyl i przedstawic iele prawi 
wszystk ich narodowości wchodzącyc h w sklad monar­
chii austro-węgierskiej, a w i ęc na li stach werbunkowych 

zna leźć można poza nazwi ska mi po lskim i, także naz\\ i­
ska węgierskie, austriackie. niemieck ie i chorwackie. \\ 
o becnym sta nie badali histo rycznych nie można ustali ć 

(nawet przyb ł iżonej ) liczby Po laków, którzy zn a l eź li si. 

w Meksyku i walczy li po obu stro nach. Podobnie j est z 
odpowiedzią na tak in te resuj ące nas pytanie: ilulwowia­

ków wyj ech ało wtedy do Meksyku? Bowiem badania 
naukowe nad uczestnictwem Po laków w tej wojn ie inter­
wencyjnej znajd ują s ię wc iąż w stanie słabego zaawan­

sowania, a cóż dop iero w temac ie tak specjalistycznym. 



• 

jakim jest udział ułanów polskich ze Lwowa i Galicji w 
interwencj i austr iackiej w Meksyku. 

Ułani ze Lwowa wylądowali na ziemi meksykall skiej 
18 stycznia 1865 r. Tak masowy napływ Polaków na te­
ren Meksyku był niewątpliwie pierwszym w dziejach 
kontaktów między dwoma krajami. Polacy wywodzący 
s i ę z różnych warstw społecznych po raz pierwszy mieli 
możność zetknąć się z Meksykiem,jego odm ienną kultu­
rą i obyczajowośc i ą. N igdy przedtem, ani też już nigdy 
potem nie powlórzyła s i ę sytuacja, aby w tym samym cza­
sie i miejscu. tak wie lu lwowiaków i mieszkal1ców Gali­
cji znalazło s ię na ziemi meksykmiskiej, jak wówczas w 
Vera C ruz w styczn iu 1865 r. Było to wydarzenie znaczą­
ce w histor ii polsk ich dz i ałań na obszarze środkowoame­

rykallski m,jak i również w poznawan iu tych ziem na dru­
giej pólkuli. 

Nie będziemy omawiać szczegółowo marszruty ani też 
wa lk. jak ie stoczyła ta fonnacja w Meksyku. Pozostawi­
my te zagadnienia specjali stom i historykom wojskowo­
śc i. W artykule tym przedstawione zostaną tylko niektóre 
sy lwetki Iwowiaków i ga licjaków związanych z tym kor­
pusem, usta lone na podstawie naszych badań archiwal­
nych. 

Dowódcąpulku ułanów byl oficer austriacki Emil ba­
ron Bertrand d'Omballe. Po lak rodem ze Lwowa, z po­
chodzenia Francuz. To prawdopodobnie pierwszy lwo­
wia nin (znany z nazwiska), który przybył do Meksyku. 
Byl on prawdziwym op iekunem swo ich podwładnych, 

choć surowym i wymagającym, zawsze jednak ch ętnym 
każden1l1 przyjść z pomocą. Zdan iem hr. Wodzickiego 
oticerowie pułku nie lubili majora Bemanda. Jednakże 
hr. Wodz ick i nap i sa ł w swoich wspomnieniach, że Za­
clIOH'u!eJll IllIl te:: do kOI/CO prawdziwą przyjaź,1 i szacu­

l1ek. 
Kadet Karol hr. Dzieduszycki (o,jakże bardzo lwow­

skie to nazwisko!) slużyl w plutonie porucznika Brinck­
man na. 2. szwad ronie rotmi strza J .W. Bythela. A oto, co 
s i ę zdarzyło jemu w dniu 28 paźdz iern i ka 1865 r., tuż za 
miastcm Puebla (opis wedlug hr. Wodzickiego): MialeIII 
u s iebie \V pili/anie Karola /11: Dzieduszyckiego. klórelllu 
l'o=\Volilellljeid=ić 1/(/ spacer na 1110ich luźnych koniacl1. 
Pr=eslr=egalelll go jednak. aby się zbytecznie poza obręb 
lIIiasia nie oddalci/. Rano 28 października s/yszymystrzaly 
lU: kolo miasta. TiJI tej chwili każę wyl'lIs~yć szwadronoHli, 
/1apr=ód IIIÓj piU/Oli i piulon porucznika Geniol, żeby się 
pr=ekonać, co się dzieje. W chwili gdy wyruszamy przy­
/los='1 lIall/ l/1c1ja"ie biednego kadela Dzieduszyckiego ran­
/lego. k/ólJlnalll opowiada, że wyjeżdżajqc na spacer kan· 
110 = drugiIII kadelelll Alfredem zos/ali przy samym mie­
. (cie napadnięci prze= bandę pows/m1ców. Niemajqc przy 
sobie broni. Dzieduszycki tell/ tylko się lira/owal, że spa­
dając z konia. udal zabitego. Na tę wiadomość ruszyliś­

m)' cwalem. 
Po za koJ\czeniu jednego ze zwyc i ęsk ich starć woko­

licy San Lorenzo. na którejś z bocznych dróg górskich 
prowadzącyc h do sto li cy, w czasie gdy ulani już wraca li 

z potyczki , Stanisław hr. Wodzicki spotkal ... oficera. zioll/­
ka II/ojego niejakiego Malachowskiego z kulą w brzuchu. 
podlrzyll/ywanego na koniu przez dwóch huzarów. Najego 
twarzy łysowaly się oznaki prędkiego zgonu. Małachow­
ski? Tak, to przecież antenat tej tak znanej we Lwow ie 
i Podolu rodziny. Małachowski zostal pochowany na zie­
mi meksykaJ\skiej , podobnie jak i wie lu innych ni ezna­
nych bli żej nam z nazwiska lwowsk ich i galicyjskich ula­
nów. Lista podobnych ep izodów wojennych. potyczek 
i walk j est dluga . Te miej sca walk i bojów pułku związa­

ne są także z nazwi skami ułanów i huzarów: Bogińskie­
go, Dąbrowskiego. Mączyńskiego (ascedent obrońcy 
Lwowa z 19 19 r.) , Kawęckiego (to także lwowsk ie na­
zw isko), Kaczkowskiego (krewny pow ieśc iopisarza , po 
dostaniu s ię do niewoli rozstrze lany 20 X 1865 r. koło 
Tehuacan), Pawlowskiego, Suchodolskiego (zabity pod 
Nochi s lan), Zawadzkiego etc. lu b bez imiennym i j ak: 
"Jan , t~gi lwow ian in ... ' ·, ., ... weteran z kampanii węg ier­

skiej , odznaczał s i ę marsowym ob liczem i atletyczną bu­
dową ... " (cytat za K. N iklewiczem). Li stę tę można by 
kontynuować ... 

Względy pol ityczne skłon iły ( 15 XII 1866 r.) cesarza 
Maksymi li ana do zlikwidowania korpusu ochotników 
austriackich i odesiania go do Europy. Wtedy to część 
oficerów i żołnierzy. między którymi było i grono Pola­
ków z Ga licji , uważając za punkt honoru nie opu szczać 
cesarza w tej krytycznej sytuacj i przeszla do nowo utwo­
rzonego pu lku huzarsko-ułali skiego i wa lczyla dalej w 
Meksyku. Rozstrzelanie cesarza Maksymil iana w Quere­
taro 19 czerwca 1867 r. przyśpieszylo kapitulacj ę ga rni­
zonu w Ciudad de Mex ico. Juaryśc ijednak pozwolili od­
działom austriack im opuścić to miasto i odmaszerować 

do Veracruz ce lem zaok rętowania . Ostatn ich 150 żołni e­
rzy z korpusu. w tym także ostatni ulani ze Lwowa i Ga­
licji odpłynęl i 5 sie rpnia 1867 r. l1a austriackim statku 
" Elizabcth" do Nowego Orleanu. I tutaj. jakżeby moglo 
być inaczej - kolejna galicyjska c iekawostka. ale zacy­
tuj my hr. Wodzickiego. który tak op i s ał tę wyprawę poza 
New Orlean: "Przec hadzając s i ę z towarzysza mi wstąpi­
li śmy do rodzaju szynku, aby s i ę czegoś napi ć. Żyd po­
sługuj ący nam. s lysząc polską mowę zwróci l s i ę do nas 
pytając czy my z Galicji, bo przed laty stamtąd wyemi ­
grował. Zdziwienie nasze bylo równi e w ie lkiejak ij ego" . 

Z Nowego Orleanu ułan i pol scy odpłynę li do Nowe­
go Jorku i następn ie do Europy. W Brennie przes ied li się 
do specjalnego pociągu i udal i się do Pragi , a stąd (też 
pociągiem) do Krakowa i Lwowa. Natomiast inna część 
żolnierzy z korpusu aust riackiego postanowiła pozostać 
w Meksyku i służyl i on i dalej warm ii meksykaJ\skiej . 
Jeszcze in ni ulani i huzarzy rozproszy li s ię po wielu kra­
jach Ameryki Środkowej. Czy by li wśród nich ułani ze 
Lwowa i Galicji? Na to pytanie równi eż można odpowie­
dz i eć slowami, skomponowanej wprawdzie 50 lat póź­
niej, a le jakże trafnie oddającej też dramat tamtych lat: 
" Szeregami lwowskie dzieci idą tułać s ię po św iec i e ... ". 
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Zbysław Popławski 

Dziedzictwo Politechniki Lwowskiej 
Gdy w 1945 roku kadra naukowa Po litechniki Lwow­

skiej po dokonanej ekspatriacj i. znalazła się na terenie 
Po lsk i i podjęła działalność na krajowych uczelniach, 
zaraz wyloniło s i ę pytanie - które ucze lnie i które mia­
sta mają moralne prawo do dziedziczen ia tradycji tej zna­
komitej i zasłużonej uczelni . 

Tematowi temu było poświęconych szereg publikacj i, 
które dawały kolejne przybliżenia do odpowiedzi na to 
pytanie. Szereg wątpl iwośc i zostało ostatecznie wyjaśnio­

nych w wyni ku konferencji naukowej pod hasłem "Po li­
technika Lwowska Macierz Polskich Po litechnik", odby­
tej we Wrocławi u w dniach 25 i 26 września 1995 roku. 
zorganizowanej przez Wrocławskie Towarzystwo Nauko­
we pod przewodnictwem prof. Ryszarda SroczYI\skiego. 
Ponieważ referaty wygłoszone na tej konferencji zostały 
ogłoszone drukiem. przeto mamy podstawy i materiały 

do formulowania dal szych wniosków. 
Szczegółowe opracowanie tego zagadnien ia - dzie­

dzictwa Pol itechniki Lwowsk iej z wyszczególnien iem 
wszystki ch nazwisk osób stanowi III część publikacji 
oddanej do druku przez Wydawnictwo Politechniki Kra­
kowskiej : we wrześn iu 1997 r. publikacja ta miała goto­
wy skład i byla po korekcie autorsk iej. 

Z powyżej wymienionego opracowania podamy 1lIl1U 

jedynie skrócone wyniki. które pozwo lą na ogłoszenie 
odpowiedzi na postawione w tytu le pytanie. 

Na ogó l ną i l ość 469 osób z czynnej we Lwowie kadry 
naukowej Politechniki Lwowskiej , pozostało na tej nadal 
działającej uczel ni 22 osoby. 

Natomi ast 427 osób ekspatriowanych ze Lwowa do 
Po lski, podjęto działalność na 29 krajowych różnych 
uczelniac h, które tutaj częściowo wymienimy, ogranic;w­
jąc s i ę do znaczn iejszych zgrupowal\ , na: 
Po litechnice Śląskiej 96 osób 

Po li techn ice Wrocławskiej 
Po li technice Krakowskiej 
Po litechnice Gdal\skiej 

(w tym 12 profesorów) 
58 (8) 

Akadem ii Górniczo-Hutniczej w Krakowie 
Politechnice Warszawskiej 
na innych uczeln iach w Polsce łącznie 
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44 (8) 
34 (8) 
27 (8) 
24 (5) 
82 (w tym 9 

profeso rów). 

Pozorna ni ezgodność d la kontroluj ącego te wylicze­
nia pochodzi z tego powodu. że niektórzy profesorowie 
działali równocześn ie na dwóch a nawet na trzech uczel ­
niach. 

W wyniku tych usta lel\ można ostatecznie prz~jąć. że 
następujące uczelnie mają mora lne prawo do dziedzicze­
nia tradycji byłej Pol itechniki Lwowskiej: Politechn ika 
Śląska. Po li technika Wroclawska. Po litechnika Krakow­
ska, Akademia Górniczo-Hutn icza w Krako\\ ie. Poli tech­
nika Gdal\ska i Politechnika Warszawska. 

Znacznie mniejsza il ość osób (w sumie) podjęła dzia­
łalność na in nych uczel niach w Polsce. co lutaj pomija­
my. odsyłając za interesowa nych do pub li~a ji będącej 
w druku. Dla ścisłości zagadn ienia na leż) j szcz dodać . 

że 20 osób dzialało na zagrani czn)ch \\)ŻSZ) h uczel ­
niach,.iednak ich dzialalność b)ła rozproszon31 nie prz~ ­

nosiła krajowi korzyści. 
Wskutek działalności okupa11ló\\ . so\\ iec~, ,, i hitle­

rowskiego straci ło życ i e lącznie 60 osób: z r. I • upanta 
hit lerowsk iego 19 osób. z ręki 0~upant3 , -k,e"o ~ I 
osób: najbardzie.i haniebnym CZ) nem goon) IT' "nłifika­

cji jako zbrodnia Kaina. było zamord' 3 l olec­
kiego, dnia 21 IV 1945 l'. pod Krosn m pau ~ Itcjan­
tów w celu ,.umocn ien ia \\'ładz~ lud" .. 

Tak więc w odpowiedzi na 1\ tu P. . "l3111) 
jasną i liczbowo określoną odpo\\ iedz 
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Andrzej Kaminski 

Kresowe podróże 
W dniach 26.09-28.09.97n3 Kresy Wschodnie wyjechala 

de legacja Rady Oc hrony Pamięci Walk i Męczellstwa. w 
której uczestniczylo kilka osób z Z.G . TMLiKPW i Oddzia­
lu Sto lecznego TMLiKPW. Samo przekroczenie gran icy w 
I Ircbennem uprzywilejowanym autokarem trwalo 4 godzi­
ny ~ Trudno to skomentować! O godzinie 17 na Cmentarzu 
Orląt we Lwowie zosta la odprawiona msza św. przez bisku­
pa M. Trolimiaka i kapelana Towarzystwa ks. Janusza Po­
plawskiego. W kap licy zostaly zgromadzone trumny z eks­
humowanymi szczątkami ze 121 grobów l eżących po dru­
giej stronie drogi przeprowadzonej przez Cmentarz. Prace 
eks humacyj ne zostaly przeprowadzone przez ek i pę prof. 
And rzeja Koli z Uniwersytetu Tarullskiego. W tej smutnej 
uroczystośc i wziąl udzial byly konsul lwowsk i p. M.T. Le-

Pawłów, grób Kornela Ujejskiego 

Dniuk. p.O. Konsul p. Konowrocki oraz grupa Polaków ze 
Lwowa. Baza i.ywieniowa i noclegowa byla w Pasiekach 
kolo Zubrzy. W nastę l"'ym dniu wyjechaliśmy do Pawiowa. 
która 10 miej scowość jak i Zubrza byly kiedyś wlasnością 
Kornela Ujejskiego .. .spoczną i wstaną" - taki napis byl 

Paw/ów, groby Kornela Ujejskiego, Henryki Komorowskiej-Ujejskiej, 
w głębi pomnik Edwarda Przestrzał-Terleckiego . 

Pawłów, obelisk z okazji 
uwłaszczenia chłopów 

niegdyś na bramie cmentarnej. gdzic znajduje s i ę grób po­
ety i jego żony Henryk i Komo rowskiej-Ujejskiej. Wedlug 
re lacj i pro f. Zbign iewa Sudolskiego. znawcy życ i a i twór­
czości tego wielkiego Polaka autorem napisu był Kornel Ujej­
ski. 

Przy odrestau rowanym grobie Korne la Ujejsk iego na ma­
łym cmentarzu zgromadz i ła s ię liczna grupa mieszkańców 
Pawłowa z chorągwiami kośc i el nym i . Grób Ujejsk iego od­
nowiony (ekipa p. Janusza Smazy) obok grób jego żony Hen­
ryki z hr. Komorowsk iej-Ujejskiej ur. 1824 r. i zmarlej 
w Pawi owi e 14.1 I. I 879 r. z napisem: O spokój lI'ieC=I1)' dla 
lej c:ystej dus:y prosimy ich Panie . 

W pobliżu również odnowiony grób Edwarda Przestrzal­
Terleck iego, pik. WP ur. w Lutyczy 23.8. I 882. a zmarłego 

w Pawi ow ie 16.3. I 929 r. z napiscm .. Oby ziemia ojczysta. 
o którą wałczył. lekka Mu byla". 

Przed wejściem na cmentarz stara brama \vejściowa. a po 
bokach zachowane drewniane urny. 

Naboże ll stwo żalobne odprawi I ks. bisk up Trofimiak 
w asyście księdza grekokatolickiego i prawoslawnego. Prof. 
Zbigniew Sudolski opow i edzi ał o życ i u i twórczości Korne­
la Ujejsk iego. a aktorka warszawska recytowala jego wier-

Cmentarz w Łopatynie . Sto­
ją: ks. prałat Janusz Popław­
ski, prof. dr hab. med. Wła­
dysław Stążka - prezes 
TMliKPW Lublin oraz red . 
Zbigniew Umariski. 
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Łopa tyn, grobowiec gen . Józefa Owernickiego 

sze. Również grupa uczniów z Pawłowa recytowała wiersze 
Ujejskiego w języku uk raińskim i pol skim. Następnie dele­
gacja Rady Ochrony Walk i Męczelistwa wraz z konsulem 
Konowl"Ockim i Leoniukiem zlozy la wieniec i zapa liła zni ­
cze. Po uroczystości zw iedzal i śmy cerkiew. fundowaną przez 
Ujejskiego. P iękna drewniana budowla. wewnątrz odnowio­
na. kapiąca od zlata z c udowną ikoną. Po drodze zatrzyma­
liśmy s ię jeszcze przed obe liskiem IV ksztalcie ostroslupa Z 

datą 1851 fundowaną. przez Ujejskiego z okazji uwlaszcze­
nia chlopów. 

Zwróc i ć na l eży uwag.; na życzl iwość i uprzej mość l1l iesz­
kalieów Pawiowa i mi ej scowych kapla nów. 

Udajemy się następnie do Lopatynia. gdzie na cmenta-

Na tym sa mym cmentarzu znajduje s i ę wyn iosly obeli sk 
z orłem na szczycie i napi sem na cokole PRO PATR IA. 
CZEŚĆ 135 POLEGLYM BOHATEROM POLSKIM \I 

1920 r. Tamże składamy kwiaty i za palamy zni cze. 
Kierujemy s i ę następnie do Oleska. miejsca urodzin króla 

Jana III Sobiesk iego. gdzie zwiedzamy zamek. Uwagę zwraca 
rozwieszony obraz pochodzący z fary w Żólkw i . Górna część 
obrazu jest częśc iowo zwi n ięta z powodu zbyt ni skiej sa li . 
Zamek jest dobrze utrzymany i zadbany. Poni zej zamku ko­
śció l Kapucynów zamkn i ę ty - jest magazynem - fili ą 
lwowskiej galeri i obrazów. Kolej ny etap naszej kresowej eks­
kapady to Podhorce. Zamek zamknięty - zdolal i śmy ty lko 
zobaczyć go z zewnątrz oraz podwórze. Kośc i ó l naprzeci\\ 
zamku również zamkn i ęty. niszczeje ten piękny zabytek. 

rzu znajd uje s i ę wspanialy grobowiec gen. Józefa Dwern ie- Zamek w Olesku 

kiego. Napis na cokole brzmi: ŚP Józefowi Dwernickiemu 

Zó/kiew, fara 

- Jeneralowi Wojsk Po lskich - Kawa lerowi Krzyw pol­
skiego i Francuskiej Legii Honorowej. zwycięzcy roku 183 1 
pod Stoczk iem. Kurowem a w roku 1814 pod Mon imadre. 
Urodzony w Warszawie 19.3. 1779. zmad w Lopatyni e 
23. 11 .1859. 

Skladamy wieniec i zapa lamy zn icze. Wokól grobowca 
pozostaly kolumn) z napisami bitew. natomiast zniknęly lan­
ce. 
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Dzień dobiegł końca . sc iemnia s i ę - wracamy do Pasiek. 
W s to łówce uroczysta kolacja na której trwają roZI110W~ 

i wymi ana uwag co będz i e da lej. Prof. A. Kola opowiada o 
zakoliczcniu I etapu ekshumacji . Rozmowy trwają do póż­
nych godzi n nocnyc h. 

W ni edz i e l ę w godzinac h rannych zwiedzamy cmentarz 
Lyczakowski. Zatrzymujemy się przed znanymi grobami 
Grottgera. Konopnick iej. Zapolski ej. Goszczylisk iego. Or­
dana, Gębarow i cza i innym i. 

Odwiedzamy pola odnaw iane i czyszczone przez po­
szczegó lne oddzialy Towarzystwa. Pracy jest jeszcze dużo i 
wymaga dużych nakładów finansowych. 

Spieszymy następnie do Żól kwi na mszę św. odprawia­
nąprzez ks. Janusza Poplawskiego. Po mszy zwiedzamy farę. 
po której oprowadza nas ks. proboszcz Bazyli Pawel ko i p. 
Janusz Smaza. 

Odwiedzamy również miejscowy cmentarz. gdzie rów­
ni eż skladamy kwiaty i zapa lamy znicze . 

I tak kończy się wyjazd kolejny na Kresy - powrót od­
bywa się w ciszy i zadumi e już do samej Warszawy. Sądzę. 
że wyjazd byl bardzo udany. Była to pog lądowa lekcja hi­
storii Polski . 

Za zorganizowani e tego wyjazdu składamy Sekreta rzo­
wi Generalnemu Rady panu Andrzejowi Przewoźnikow i oraz 
pełniącej fu nkcję kierownika grupy pan i J. Adamskiej wy­
razy gł~bokiej . z serca p lynącej podzięki . 



" 
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Kresowi kap/ani 

Leszek Mulka 

Ksiądz kanonik Stanisław Ganowski (1909-1995) 
Urodzi l s i ~ w bied nej i wielodzietnej rodzin ie na dawnych 

ziemiach Rzeczypospolitej - w Stryjówce kolo Zbaraża. Ks. 
Stan isław był w okresie gimnazjalnym bardzo czynnym harce­
rzem i zdoby ł zaszczytny wówczas tytuł harem istrza. W latach 
1930-35 odbyl stud ia teologiczne we Lwowie. a pierwszą jego 
parafią byly Pomorzany. Prowadzi! katechezę w kilku wiejsk ich 
szkolach. a dojeżdżal do nich furmanką. Pierwszy swój urlop 
spędzi I w Spa le. pe lni ąc funkcj~ kape lana na zlocie harcerskim. 

Zwierzchnicy koście ln i szybko pozna li s i ę na młodym \vi­
karym. skoro już w na stępnym roku zastal proboszczem w So­
kolówce I-Ietmallsk iej. Tam przeżyl - jak setki tysięcy roda­
ków - najbardziej tragiczne chwile swego życ i a. związane z 
wojną i okupacją. 

Tylko dz i ęk i przypadkowi. a może Boskiej Opatrznośc i , 

zawdzięcza swoje oca len ie. W czasie re\V i ~ji żolnierzsowieck i 

znalazl jego p racę magiste rską na temat rosyjskiego pisarza Lwa 
Tołstoja. Gdy pokazal ją oficerowi. tell - o dziwo - zmieni ł 

swój stosunek do autora i zostawił go w spokoju. 
W lipcu 1941 roku banderowcy wspó lnie z gestapo napadli 

na Sokołówkę H etmańską. Aresztowano 15 Polaków. a wśród 
nich k s iędza S la ni sława. Ze zw iązanym i rękami prowadzono 
ich na rozstrzełani e. Jeden z Po laków załama l się i zaczął bła­
g.ać o darowanie mu życia . Skutek byl taki , że oprawcy zaczę li 

dźgać go bagnclami. Powstało zamieszanie. z którego skorzy-

Andrzej Kaminski 

stal ks iądz. Skoczyl pomiędzy zboże i uciekl. Oddane za nim 
st rza ły chybiły. Pozostali n i eszczęśnicy zostali rozstrzelani po 
uprzednim wykopaniu sobie grobów. Tylko jednemu z nich udalo 
s i ę odzyskać przytomność i wygrzebać spod stosu cial. 

Po tym zdarzen iu ksiądz Stanislaw Ganowski przeszed ł do 
konspiracji w szeregach Arm ii Krajowej. gdzie pełnił ro l ę ka­
pelana. W tym czasie docieral do swoich parafian tylko pod 
wojskową ochroną. W 1943 roku przeniesiono go do Brzucho­
wic Lwowskich. Przez rok dzi ałał jeszcze we Lwowie (m. in . 
prowadzil tajne nauczanie z języka polskiego i histori i), a w 
1945 roku wrazz falą wysied lonych znalazl s ię w Ząbkow icach 

Śląskich. Kolejne j ego parafie to Żarów. Strzegom i Zbytowa, 
skąd w 1982 roku przeszedl na eme ryturę. Jako emeryt zam iesz­
kał w O leśn i cy. gdzie jeszcze przez szereg lat pomagał księżom 

w paralii św. Jana. 
Jego wojenne p rzeżyc i a zost ał y opisane \V ks i ążce .. Marty­

ro logia duchowiellstwa pol skiego". 
Byl czlonkiem TMl. i kape lanem Klubu w O leśn icy. Zmarł 

4 kwietnia 1995 r. i zastal pochowany na cmentarzu św. Waw­
rZylica we Wrocławiu . Zachowal się w naszej pamięc i jako wiel­
ki patri ota i wspan i ały mówca. któlY w sposób niezwykle inte­
res uj ący i sugestywny opowiada ł o pięknie Lwowa i bohater­
stwie Orl ąt, a także o tragicznym losie Cmentarza Orląt we 
Lwowie. 

Lwowskie i kresowe pielgrzymowanie ... 
Jak co rok u - od kil ku lat - lwowianie i kresowianie spo­

tykąją si~. Od ki lku lat odbywalo to s i ę IV Częstochowie. Spra­
wa ta przez ostatn ie 3 lata budziła emocje i nasz niesmak. 

Towarzystwo Mi lośników Lwowa i Kresów Pld.-Wsch., po­
stanowi ło spotykać s i ę w innych "spokojnych" św iątyniach 
zw iązanych ze Lwowem i Kresami. bez emocj i i polityki . 

W tym roku spotka li śmy s i ę w Duk li . W p i ęknej św iątyn i 
z relikwiami Św. Jana z Dukl i odbyło s ię spotkanie Iwowia­
ków i kresowian w dniu 24.7.97 r. 

Pielgrzymka odbyla s i ę pod protektorem J. E. Abpa Metro­
po lity Lwowskiego ks. prof. dr Mariana Jaworskiego. 

Msza Św. rozpoczęla s i ę o godz. 10.30 - koncelebrowana 
przez: 
- Ojca pik. Adama Studz i ńskiego . któr)' wlaśnie obchodzi l 
GO-lec ie swego kaplallstwa, 
-- Kapelana Towarzystwa ks. Janusza Poplawskiego 
- Gwardiana Klasztoru w Duk li Ojca Czeslawa Bogda lskie-
go 
- ks. prof. Józefa Wolczańskiego oraz kapelanów innych Tow. 
Kresowych. 

Nieduiy kośc i ó l ek w Duk li przepeln iony byl ponad swoje 
możliwości Iwowiakami i kresowiakami. 

Kapelan Towarzystwa ks. Janusz Pop lawski wyglosi l 1'10-
mienll.e .,kresowe" kazanie, odwołując s i ę do ostatniej wizyty 
Oj ca Sw. Jana Pawła II i kanonizacji lwowskiego patrona św. 
Jana z Duk li. 

Po wyg łoszeniu kazania - rozległy s i ę rzęs i s t e brawa ­
które rozbrzmiewały przez kilka minut. 

Ks. Janusz przedstawi ł też d rogę życiową Oj ca Adama Stu­
dzińskiego . który św ięcen ia kaplańsk i e otrzymal z rąk ks. bpa 
Eugeniusza Baziaka w 1937 r. we Lwowie. W czasie woj ny byl 
kapelanem 4 Pulku Pancernego. biorącego udz iał w bitwie o 
Monte Cass ino. za co otrzymał najwy7.5Ze odznaczenie woj­
skowe - Virtuti Mil itari. 

W czasie mszy św. rozlegly s i ę s łowa p i eś ni - "S liczna 
Gwiazdo Lwowa" i .. M adonny Lyczakowskic·'. 

Widzia łem skupien ie i ł zy w oczach Pielgrzymów. 
Po Mszy Św. w sa li MuzeUIl1 Dukielskiego odbyło s i ę krót­

kie spotkanie przybylych z calej Polski naszych Czlonków i 
Przyjac iól. Byli kresowianie z Brzegu. Gliwic. Krakowa. No­
wego Sącza. Lublina. Poznan ia, Rzeszowa. Tarnowa. Walbrzy­
cha. Warszawy, Wrocław i a, Zie lonej Góry i z innych naszych 
oddzialów. Jeżeli tu kogoś pom inąlem - to bardzo przepra­
szam. Uczestnicy tej pielgrzymki przyjechali z daleka, pośw i ę­
cając swój czas, trudy i niewygody dla uczczenia patrona Lwo­
wa św iętego Jana z Dukl i. Na tym spotkaniu ks. prof. Józef 
Wolcza"ski wyglosil pre l ekcj ę z przezroczami O s)~uacj i ko­
ścio la laci rl sk iego (rzymsko-kato lickiego) na Kresach. 

Na zakończen i e pielgrzymki wszyscy uczestnicy udali s i ę 

do pustelni św. Jana. Pielgrzymka ta doszla do skutku dz i ęki 
wielkiemu zaangażowaniu i pomocy p. Adama Lewickiego z 
Tamowa. Jemu.jak i ks. Januszowi Popławsk i emu składam ser­
deczne podziękowania . Myś l ę, że w przyszlym roku w piel­
grzymce weźm ie udzi a ł w i ększa liczba uczestni ków. 
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Bolesław Broś 

XX Spotkanie Kręgu b. skautów - harcerzy 
najstarszej polskiej Drużyny Harcerskiej 
I Lwowskiej im. Tadeusza Kościuszki 

Tradycyjn ie.jak co roku. odbyło s i ę kolejne. tym razem już 
XX Spotkanie naszego Kręgu w dni ach 3 do 5 października 97 
r. w Sobótce k. Wrocławia. w Ośrodku ZHP. Udz i ał w Spotka­
niu wzięlo lO członków Kręgu oraz 5 gośc i i przyjaciół Kręgu. 

Było nas mniej n iż zwyk le. tylu ilu uczestniczył o w I Spo­
tkaniu Kręgu. we Wroclawiu w 1976 r. N i eubłagany ezas kru­
szy nasze szeregi. Z 84 członków Kręgu pozosta ł o już tylko 36. 
spośród których 5 przekroczyło 90 lal. a kilku zb li ża s ię do 
tego wieku. 

W okresie ostat ni ch ki ł k u miesięcy odeszli od nas na za­
wsze druhowie: mgr Adam Sławski (vel Wilhelm S ł aby). ko­
mendant Szarych Szeregów na okupację sowiecką. prof. Le­
s ław Ogielsk i. mgr in ż. Stani sław Platowski i prof. Bolesław 
Popielski. 

Gościem Spotkania był dr Aleksander Korman. który przy­
wiózł ze sobq cudem ocalały sztandar Kresowej Drużyny Har­
cerskiej z Podwoi oczysk. Nakreśłi ł on losy tej Drużyny. której 

Halina Owczarek 
red. naczelny Radia Lwów 

członkowie wraz z oddziałam i KOP stawiłi czoło 17 \vrzesnia 
1939 r. nawale bo lszewick iej. zadającej cios w plecy Po lsce 
walczącej z hitlerowskimi Niemcami . 

Oh J. Reutt mówił ciekawie o sporcie łuczniczym w I Lwow­
sk iej. którego promotorem był sł ynny uczony lwowski prof. 
Rudolf Weigel. 

Oh B. Broś wygłosił prelekcję p.l.: .. Generalowie II Rze­
czypospolitej z Kresów Południowo-Wschodn ich". 

Oh W. Ogiclsk i przedstawi I w uroczej prelekcji. ilustrowa­
nej kolorowymi przeźroczami. w~drówki po Polsce ś ladami 

historycznych zabytków i nieznanych ciekawostek etnograficz­
nych. 

Oh J. Prószyl1sk i mów ił o .. Po l ożeniu Lwowa. Roztoczu 
Lwowsko-Tomaszowskim i Gołogórach'·. Bylo wiele wspo­
I11niell 7. czasów od ległych i dyskusj i his torycznych. 

Zebrani Druhow ie postanowil i kontynuować dzialalność 
Kręgu tak długo . jak długo będzi e to możliwe. 

Pięć lat na falach eteru we Lwowie 
W dniach 25-26 października polska redakcja spoleczna 

RAD IO LWÓW przy ukrai ,iskim radiu "Nezałeżni st " obcho­
dzi ł a swój skromny jub ileusz S lec ia dz i ała lnośc i antenowej. 
Uroczystości jubi leuszowe zainaugurowala msza św. w kate­
drze I\vo\vskiej p.\\'. NMP, ce lebrowana przez księdza Jana Fur­
gałę . który w kazan iu zaznaczył. żc misj ą dzicnnikarzajesl prze­
kazywanie wieści prawdziwej. a cechą - uczciwość i prawdo­
rnó\vność. 

Ksiądz J. Furgala razcm z grupą amatorów za inicjował dzia­
lalność antenową w języku polskim. Tu w katedrze po mszy św. 
odbywały s ię pierwsze zebran ia redakcji Radia Lwów. 

W części liturgicznej wz i ę li udział dziennikarze. którzy po 
mszy Św. zloży l i podziękowanie księdzu za mszę św. w intencji 
sluchaczy Radia Lwów. zespolu redakcyjnego oraz za ich ro­
dzi ny. 

Potem IV budynku szkoły nr 10 odby la s i ę konferencja pra­
sowa. na którą przybyli przedstawiciele Fundacj i Pomoc Pola­
kom na Wschodzie - naszego prawnego op iekuna. przedsta­
wicie l kance larii Prezydenta RP, przedstawicie le Towarzystw 
Milośników Lwowa, dziennikarze rozgłośni rad iowej z Kato­
wic. Rzeszowa. Warszawy. PNOS Ożarów Mazowiecki oraz 
oddzia ł z Lublina, przedstawiciele Civitas Cristiana Lublin. a 
także dzienn ikarze z Kijowa, Nowogródka, Lwowa. Swą obec­
nośc i ą naszą imprezę zaszczyci lo duchowicllstwo i konsulat. 
Ce lem konferencj i było nagłośnienie dz i a łalności polskiej roz­
g l ośn i na Ukrain ie. Zespół przygotowa ł materialy archiwalne z 
minionego ok resu. ulotki i artykuły o naszej działa lnośc i oraz 
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zdjcrcia. co zaproponowal gośc iom do og lądan i a w formie wy­
stawy. 

Po południu uczestni cy imprezy jubileuszowej zebrałi się 

na koncercie. podczas którego wys t ąpiły nasze polsk i ~ zespoi)' 
'. Wesoły Lwów". "Tęcza·' ... Lwowiacy", para taneczna ze szkoły 
nr 10 oraz kabaret radiowy "Wesoła Pala". Koncert prowadzi I 
zespół redakcyjny. Byly skecze. [mice. lwowskie piosenki . Bylo 
uroczyste pozdrowienie redakcj i Rad ia Lwów, miłe s łowa i upo­
minki. Za przybycie gośc i i pozd rowienia od serca płynące je­
steśmy \\oszys tk im bardzo wdzięczni. Zabawa przy stolikach 
trwała do póżnych godzin. 

W drugim dniu uczestn icy wzięli udz iał we mszy sw. nie­
dzielnej. po której gośc ie pojechali na Cmentarz Lyczakowsk i. 
A wiecLorem w Operze lwowskiej oglądali operę .. Kannen··. 
Tyle o uroczystościac h. 

Trochę O naszej dzialalności. Siedm ioosobowy zespól od 
początku swej dzia ł a l nośc i postawi ł na kontakty ze środowi­
skami polski1l1i Ziem i Lwowsk iej. Za pośrednictwem anteny 
redakcja informuje słu c haczy o wydarzeniach ku l tura ł nych w 
środowiskach polskich. s łuży poradnictwem w wsze lak ich spra­
wach życ iowych. przekazuje wiadomości z Polski . Dba o za­
chowanie tożsamości narodowej i krzewienie ku ltury polsk iej 
na Ukrai nie. Na antenie ukazują s i ę audycje o Iwowiakach. któ­
rych poznać warto. rcpollaze z oko li cznośc iowych imprez i 
wydarz~ll, wywiady i rozmowy na anten ie z zaproszonymi do 
studia gośćmi. Dziennikarze nic zapominają o tradycjach lwow­
skiego bała ku, wprowadzając go na antenę w postaci skeczy 
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pisanych przez T. Pakosz. Od początku jest prowadzony pro­
gram re ligijny. Redakcja ma staly kontakt ze sluchaczam i. tele­
fonują do nas nie tylko Polacy, ale i Ukraińcy, Rosjanie. Żydz i . 
Onniall ie. 

Obecnie emitujemy programy dwa razy tygodniowo w su­
mie cztery godziny. Współpracuj emy z radiem ,.Polonia'" Rze­
szów. dokąd przekazujemy wiadomości ze Lwowa. 

Mamy nadzi ej ę. że Jubi leusz będz i e okazją do nagłośn ienia 
dzia lalnośc i naszej rozglośn i i usprawnienia jej pracy. Przydal 
by s i ę nam jaki ś lokal, bo nadal przygotowujemy programy 
w warunkach domowych. A chc i el ibyśmy prowadzić dzialal­
ność gospodarczą, czy li stworzyć studio produkcyjne, w któ­
rym moglibyśmy nagrywać na kasety zespoły polskie i promo­
wać ich twórczość. Moglibyśmy p rzygotowywać i produkować 

reklamy radiowe. opracowaliśmy już swoje oferty rek lamowe. 
Powin niśmy stworzyć miejsca pracy dla Polaków tu zamiesz­
kałych . by zatrudn i ć młodzież lwowską po ukOllczeniu studiów 
w Polsce. Marzy nam s i ę . by za naszym przykładem poszli inni. 
by powstawa ły prywatne firmy prowadzone przez Polaków tu 
zamieszkałych . Wtedy polska mniej szość narodowa na Ukra-

Zdzisław Ojrzyński 

inie będz ie mogla s ię w peł ni zrea l izować . Jak na razie angażu ­

jemy młodsze poko len ie do pracy, uczymy warsztatu dzienni­
karskiego. Liczymy na to, że w przyszłośc i ona będzie konty­

nuowała naszą dzi a ł al n ość. 
Jesteśmy wdzięczni wszystkim instytucjom oraz po prostu 

ludziom dobrej woli za wspieranie naszej dz i ała ln ości: przed­
stawicielstwu Polskich Linii Lotniczych LOT we Lwowie. Fun­
dacji Pomoc Polakom na Wschodzie za wspieranie "Radia 
Lwów", rad iu "Katowice", rad iu "Rzeszów", radiu "Kraków", 
Zarządowi Św iatowego Związku Żołnie rzy Armii Krajowej 
obszaru Lwowskiego im . Orląt Lwowskich oddzi ał w Krako­
wie. oddz i ałom TML w Polsce. 

Sponsorami naszej imprezy Jubileuszowej były Polskie Li­
nie Lotnicze LOT, Polskie Koleje Państwowe. Konsulat Gene­
ralny we Lwowie. ,.Wspólnota Po lska" - oddzial w Rzeszo­
wie i Semper Fidelis - USA. 

"Semper Fitlelis" jeszcze raz przekazuje najlepsze życze­
lIia Ret/akcji ProgrtlmólV RIlI/iowych w języku polskim -
Szczęść Boże! 

Warszawskie Dni Lwowa 
W tym roku po raz pierwszy w Warszawie zostały zOl'gan i­

zowane przez Stołeczny Oddzial TMLiKPW DN I LWOWA. 
Do Kom ite tu Honorowego zosta li zaproszeni: Pan i prof. dr 
Alicja Grześkowiak - Marszałek Senatu RP. p. proC dr An­
drzej Stelmacltowski . p. prof. dr med. gen. Marian Garlicki. p. 
Zbigniew Niemczycki i p. red. Jerzy Janicki. Głównym organ i­
zatorem DNI LWOWA byl prezes Stolecznego Oddziału i Za­
rlądu G łównego TMLiKPW ks. prałat Jerzy Popławski. 

Red. Jerzy Janicki i prof. dr med . gen. Marian Garlieki . Dni Lwowa­
Warszawa 1997 r. 

W czwartek 20 XI 1997 w sa li Dom u Literatury odbyla s i ę 

inauguracja DN I przez ks. Janusza Poplawskiego. po czym prof. 
dr M.M. Drozdowsk i wygłos ił referat pl. : "Stanislaw Ostrow­
ski - ostatni prezydent Lwowa". 

Slup oswietleniowy 
na pl. Mariackim we 
Lwowie, 1996. Fot 
Zdzisław J. Zieliński 

W następnym dniu w Domu Wspólnoty Po lskiej m iał a miej­
sce promocja albumu Adama Bujaka "LWÓW" z tekstem red. 
Jerzego Janickiego. Wprowadzenie do promocji wyglosił J.M. 
proC dr Stani sław S ławomir Nicieja z Uniwersytetu z Opo la. 
W "tl e"· - w tym samym Domu Wspólnoty otwarto wystawę 
znanego al1ysty-fotografika dra Zdzi sława J. ZieliJlskiego z Wro­
cławia pl.: "Secesja lwowska". Eksponowane fotogramy wzbu­
dz i ły za interesowanie i zachwyt publicznośc i l wowską secesją. 

Autor, znaj ący doskonale Lwów wyszperal p iękne przyklady 
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Brama ogrodowa 
przy ul. Hołówki. 
Lwów 1997, Fot, 

Zdzisław J, 
Zie l ińsk i 

secesj i. szczególnie w lwowskiej architekturze, Każdy z nas 
w latach m lodości przebiegał koło tych ,.cymesów'- - nie za­
uważając ich. dopiero oko artysty i obiektyw pokazały p iękno 

i szlachetność tego stylu. Zresztą nie tylko wiele b liskich spraw 
s i ę nie widzi " , Przecież ta wystawa była eksponowana w czasie 

Kuta brama przy ul. 
Zyblikiewicza, Lwów 1994, 
Technika zdj ęciowa: 
cuprochrom, 
Fot. Zdzisław J, Zieliński 

tegorocznych DNI LWOWA w Muzeum ArchitektUlY we Wro­
cławiu, lecz nawet przez organ izatorów nie została dostrzeżo­
na, Tak to u nasjesl. Dlatego tez Illalll nadziej~. że po powrocit' 
z wystaw zagranicą każdy ją chęwie obejrzy, 

W rocznicę oswobodzenia Lwowa, 22 listopada w kościele św. Stanisława Kostki na Żoliborzu 
pod tablicą ku pamięci prezydenta Stanisława Ostrowskiego w 15. rocznicę jego śmierci uroczyście 
zostały złożone kwiaty Po południu w kościele św. Krzyża nasz kapelan odprawił tradycyjną mszę św. 
za Orlęta Lwowskie. Poniżej podaję tekst wygłoszonego kazania: 

Kazanie ks. Janusza Popławskiego podczas mszy św. "za Orlęta" 
kościół Sw. Krzyża - 22 XI 97 r. 

Zajukie C':)'I1," .:brodl1ic=e 
kal ci los Jaki .:goloH'al? 
Wiem - bo cenile,~ l1ad =.n:ie 
wolność Ojc.:y.:ny i L )1'OH'O, 
Gt(1' h~\',mą gWill':l(\' IW lIiebie 
i cis.:o w krąg Jlas/anie. 
klękli€.{ i .:mólI'iq.:a Ciebie 
Il'iecne odpoc.:ywcmie, 

(Lesoek Majewski) 

Lis/opadowe dnie wiodą nas na cmcn/ar.:e, gd.:ie .. spoc.:)'­
wąią 111 pokoju" nClsi blisc)', Pochylamy si~ nad cichymi mogi­
/ami, pr.:yslajellly pl'.:y wspaniałych groboll'cach - klad::iemy 
kwiGl chty.:a11lemy . .:apa/all1y ~:wiatelka ':l1ic::)', W tym roku .:a­
plonęly wars.:all'skie ':17;c.:e na lwowskich Orlętach i na pol­
skich grobach Iyc:akoll'skiego cmen/ar.:", D.:i~: Ul doroczną I'OC':­

nicę 22 listopada pr.:,rchod.:imy II'C1c(rc,\jnie do kościoła Świę­
tego KI':y:a i wspominając lali/te hisIOI)'c.:ne dni spr:ed 791,,1, 
:adcu'emy sobie pywl1ie: 

Za jakie c.:yny :brudnic:e kat ci los laki :golowa/? 
Wiemy - bo,~ cenil nad ::ycie ll'olnoS-ć Ojc.:y.:ny i Lwowa, 
Pr::.el1ieYII/Y się pamięcią 11' tamIe dni, 
Ro.:egrclI7e u ' dl/iach od l do 22 lis/opada 1918 mku walki 

we Lwowie stanowią lI' historii H'ojsko\l'O!ki polskiej chlubną 
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karlę d.:ialw1 obronnych o charakler.:e parly.:anckim, prawo­
d.:onych 11' warunkach du=ego mia.'1lC1, 

LwólI'jako miasto kresu we, skupiające wiele kulwJ' i l7(/ro­
dOlI'O,~ci, hyl wtJH'cas pr.:cde l1's.:ystkilll miastem polskim, be: 

którego lIicH~\'ohra=a/l1e hy/u odblll/(}\\'(Il7ie po okresie .:abo­
ró\!' ks.:toltu lel:\'Iorialnego nas.:ego jJw/slwa, Stolica Gali(:il 
Il'schOlhliej c:lw/'ukle/:\'.:mrula się .:de(I'dml'lfIlie propulskim, 
pall'io(l'clI) '/IIlwslall'ieniem, Umo:::lilri/o lu spolllalliclle pod­
ięcie walki .:hrąinej pr::eciH'ko ukraillskief//1I ,:olllod/Owi, kIÓ/:\ 
.:arólI'no we Lwowie, jak i if/nych regionach odrad.:ąiącej się 
Polski byl jedno.:noc.:nie odebrallY jako :amach pc.eciwko 
jJolskiej slIwerel1l1o,{:ci narodowej. IV walkacII o ohronę L 11 '0 11 '(/ 

obok d()l'oslych s:eroki ud:ial 1l'.:ięJv d:ieci. które /'amię w ra­
mię: doroslymi, = karabinulIIi lI ' n;kll odpiera/y (flaki oddzia­
lów ukraińskich. Be.:pr=.\'kladnc hohutersl\I'o IJ'ch nąillllod\'::) 'ch 
:::olnier.:y odrad.:ającej się R.:ec.:,\pospolill:4/ klór.:y najej olta-
1'':11 .:Io:yli daninę krwi wlasl/ej. a nier::adko slI'oje 1111ode :::)'cie, 
.:oslalo uhol/Ol'Ou'Gne nadal/iem im lI'iekopulllllego imienia 
"Orląt LlI'owskich ", 

o malllo 011'':,\) oc':"', 
.: u!J:miechem do ",nie IIIÓ\\' ­

la krew co.: piersi broc.:,\~ 
lo krew - 10':0 lias:: LWÓl!',' 



To nie 'ylko slml'Cf piosenki, /0 najglębs:e przekonanie tych, 
<':0 tę krell' przelewali. D:iś zadajemy py[anie: Co doprowadzi­
lu do fej walki pomiędzy dwoma wspólżyjqcymi od 'wieków na­
rodami? Co pOll/odowalo, :e ,,: dymem pożarów - ::. kutzem 
krwi bratniej" ro~gor~ala la 'wojna 1918 roku? Wiemy: powo­
delii byl u:vbllch(v II schylklllegoż rokll konflikI polsko-lIkraiń­
ski. Miejscem tego konfliktlI by(v :iemie Galicji Wschodniej 
i Wolynia, a pr::,yc=Yf1 jego upallywać nale:y w dążeniach nie­
pod/eglo.\:ciol\l)'ch obydwlI nowopowslajqcych państw: polskie­
go i IIkraińskiego. W:ajemnie wyk/uc::.ajqce się cele polityczne 
i postulaly lely/oria/ne sraly się :ród/em wojny pomiędzy dwo­
lila narodami. Oni chcieli mieć niepod/eg/e państwo (którego 
nig(~v pr:edtelll nie mieli), a/e do którego mieli prawo, i O któ­
IJII1/ od lar mal':yli - myśmy chcieli - po latach niewoli roz­
biorowej - od:yskać niepodlegle pGl1stwo, do którego mieli­
śmy prawo i rÓlI'I1ie: o Iylllśmy marzyli. Wioski by/y bezsprzecz­
nie w większości zamieszka/e pr:e: Rusinów, ale miasta? Lwów 
lic:yl 6j% ludności polskiej, wobec 10% ukraił1skiej (reszlę 
SIWlOWm - 25% - Żyd:i. Ormianie, Cygal1ie, C: esi, Niemcy 
i inni). 

Wybuc:h/a w 191-1 roku pienvs:a wojna ~~\Via(owa poloczy/a 
się ~nanymi kolejami. Ro:pad monarchii habsburskiej, upadek 
caralll 11' Rosji - 1Imodiwily realizację wielkich zamierzeJl. 
IV sierpniu 1918 roku gló\I'nyl1l celem Ukraińców slOlo sięjll: 
nie \I:\'odrębnienie "kraju koronnego" - jak ro :akladano 
lI ·c:eśniej. upar/ego na Auslrii, czy polem na Rosji, a powsta­
nie niepodleg/ego pal/siwa ukraińskiego. Realizacja tego celu 
lI :\"fJ/agala prol1'ad~enia polityki "jaktów dokonanych" - :broj­
f1"go opal1owania lelylOriów majqc.J'ch stanowić obszar Ukra­
il'l.\: Polit)'c.y ukraiJlsc)' brali pod uwagę '''=y fakty: nie:reali:o­
Iranie pr:e: A IlSf/'ię :vbowiązClll tajnego proroko/lllraklalll b,.:e~ 
.\·kiegu. pr:ewiclującego Hlyd:ielel1ie Galicji Wschodniej, widoc:­
na klęska monarchii habsburskiej w wojnie, proklamowanie 
lIiepodlegloici Króleslll'o Polskiego. Sprecy:owanie celów ukra­
l'/lskicJll1CtSlqpilo /8 X 1918 rak li we Lwowie na :jeid::.ie d:ia­
lac:.\' ukrai1hkich. Pali 'olano wówc=as UkraiJ1ską Radę Naro­
d0l1·ą. klrJl'a jJodjęla deL:\':ję o /ftll'or:elliu Pal/sIwa Ukrailhkie­
go. 

IV Iylll samym c:asie Polacy :0 podstawę odblfdowy wla­
.'mego pwis/wG lV 19/8 roku pr:yjęli programy Romana Dmow­
skiego - inkorporacyjnJ I i Jó:efa PilslIdskiego - federac)jny. 
ZaWa,.fy II' tym oSIal1Jim glól1'l1ym - postulal, jakim mialo być 
4ederowClnie pod opieką PoIskipl.ll1stwa litewskiego. białorus­
kiego. ukraillskiego. nie dopus:czal zrzeczenia się na rzec: 
UkraiJkd\\" Galicji Wschodniej i Wolynia. Zaklada/, że na zie­
miach ~najdl~iących się po:a sferą ~ainteresoll'aJ7ia Polski po­
I1'sfanie pCIJ1s/II'O ukraiJlskie. s/onowiące skweczną :aporę dla 
bols:ewi:mu. 

Klęski miliIarne pańsIlV centralnych przyspies:yly d:ia/al­
no.;ć niepodleglo;cio\1'ą 11' polskich kręgach polilycznych. 7 X 
1918 roku Rada Regencyjna wydaje .. Orędzie do narodu pol­
skiego ". HI któlym :apowied:iano "lltwol':enie niepodleglego 
pCIlb'lll'a. obejmującego \I's~yslkie ziemie polskie z doslępem do 
fIIor:a. : polilyc:ną i gospodarczą ł7iezawislo.~:cią.Jjako też z le­
Jyfvrialną l7ie:alt'isl()~:(.'i(('. 2-1 X 1918 HI Krakowie omówiono 
:asady utworzenia polskiego o.frodka w/adzy. 28 X na zebra­
niu parlamentar:ystów \I' Krakowie, lIchwalano utwor:enie 
Polskiei Komisji Likwidacyjnej. Ti'l1klowala ona Galicję jako 
lel)'foJ'iulII C:)'SIO polskie. Pod kierownictwem PKL-u odbylo 
siC! ro:brojenie garnizonu austriackiego \\I Krako·wie. 

Na wieH: () Iym UkraiJky poslanuwili uhiec Polaków we 
Lwo·wie. Plan opanowania Llvowa i Galicji Wschodniej opra­
cowal kapilon Wilkowskij 29 X 1918 rakli. 31 X IIlwor:ony 
UGWK (Ukraiński Generalny Wojskowy Komisarial) przeks:lal­
cil się li' Ukrai/1skq Generalną Komendę: siedzibą III Narod­
nym Domu. Wieczorem odbyło się lam :ebranie wtajemnic:o­
nych \II spisek oficerów. Omówiono zadania. do kló/J1ch wyko­
nania miano pr:yslqpić I X/1918 rakli o god:inie" ranO. Tak 
się też st% . Punktualnie o godzinie c:warlej odd:ia/y ukraill­
skie pr=ys1qplly do przejmowania wladzy w lIIieście. Na pól 
godziny przed rozpoczęciem akcji wyeliminowano: oddziałów 

garnizonu lwowskiego :ołnierzy i oficerów innych narodolVo­
Jci (glównie Polaków), rozbrajajqc ich. Następnie opanowano 
koszO/y. magazyny broni i amunicji. Na wieży rallls:a :atknię-
10 flagi ukraińskie. 

Pierws:ego lisIOpada IV Uroczystość Ws:yslkich Święlych 
zdumieni Polacy lljr~eli co się stało. 

Na szczę~:cie Ukraińcy nie posiadali dokladnego ro:po:na­
nia sil polskich we Lwowie i d/alego \\I lI1ie~:cie c:llli się nie­
pewnie. W:llliązku:: dokonanym pr~e: Ukl'aiJicólll opanowa­
niem Lwowa. s[alo sięjasne, :ejedynąformqpr:eciwd=ialania 
Polaków - będzie walka zbrojna. 1.x1.1918 rakII na c:ele do-
11'ód:/wa wojsk powstaliczych stanąl kapitan C: eslmv A1ąc:yń­
ski. Ro:poc::.ę/a się walka. Znamy jej pr:ebieg -sloją nam pr:ed 
oczyma bohaterskie mięjsca: s:ko/a Sienkiell'ic=a - Dom Tech­
ników - koszmy Wuleckie - Ko:ielniki - politechniko - re-

Lwów, miejsce śmie rCI 
Jurka Bitschana 20 XI 
1918 r: ~~!.t.!::..i'_~t.:.~.2.~~~~j 

miza Iramwąjowa- Dl1'or:ec GIÓ\l'Jly - dwor:ec kleparuwski 
- radiostacja - Poc:la 0161\'170 - ZaIllOI'SI}'nÓl1' - Zboiska 
- Zniesienie - wres:cie S::ko/a Kadelów - cywdela - S:ko-
la Marii Magdaleny - Palac Sapiecholl' - ogród Je:llicki ­
park SIIyjski -/yle, tyle miejsc ... "la krew lo:a nas~ Lwów" .. 

Rysujq s ię bohaterskie postacie: s:efol1'ie s:labll: pal: SICf~ 

nislow Nilski-LapiJlski, in:. StanisIm\' Bac, il1:. Sl. lVidomski. 
Por. de Laveoux. ppOJ: Ru/kowski no i ci nąjslawniejsi: kpt. 
Roman Abraham, kpt. Talar~Tr:eśniowski - ach illl: ich bylo.' 
To dowódcy - a walc:q gil1ll7a~jaliści - uc:niowie s:kól po­
ws~echf1ych - lwowskie balim)' - O Jurku. Jurku! .. la krew 
- lo:a l1as~ LII'Ów! 
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22 XI Lwów hyl \l'olny ... 
D:ielni obrOł1c)' Lwowa, któr:y na :aws: e odesdi 110 wiec:­

l1ą s!u::hę, spoc:ęli HI :iemi lwowskiej no speG,'ialnie sfll'or:o-
11)'/11 d/a nich Cmel7/al':u Obroł1cÓw Lwowa, :wan)'m .. CmeJ1-
/ar:ell1 Orląt ". 

Cmen/ar: Orlqt.' CÓ: o nim mówić .. 
Środki ma.w we?,o pr:eka:u ostatnich miesięcy. tygodni, 

a nawet dni - podają makabl:rc:ne wiadomo.ki: oto 11 ' WOI'­

S:Oll'ie na cl11eJ1for:u 1I'00I"r:)'s::ewskil1l. l1'i/ono\t'skim. pOl1'q::­
kOll'skim - nall'er :ydoH'skim - nie:l1ani H'l.mda/e ponis:c:yli 
nagrobki. Jecy Wa/dOl/odmówil im miana Polaków. W Zgie­
r:1l :demo11lowano 100 CI HI Lod:i 80 nagrobnych kr::y::,v. Ja im 
odmawiam miana c:lowiekaf A co jJowied:iećo tych 3 d:iecia­
kach (8. 10 i 12 letnich). klór:y pr:ed paru dniami :nis:c:y/i 
H' Tr:ebies:oll'ie 180 nagrobków .. d/a :obo\l:\'''f "Najmlod'ii 
lI 'cmda/e" - skomenlOlI'Q/a prasa. Nawet nie lJIo::nu ich uka­
rać - ho 10 jes:c:e d:iecif Ale pr:ede:: takie d:iec:i u'ulc::yźv 
o Lwów! 

() Jurku. Jurku Bilschanie - to rwoi d:isiejsi ko/ed:)'! 
Znis:c: one kilkad:iesiql, ki/kase/ 9,robólI' - wunda/e, mó­

will/y : obr:.l'd:eniem. Ale jak Ha:wać ~l'ch, klór:)' na nas:ym 
hl"O H'skim Campo Sanlo : l1is:"='\'li grohów Misko 3 I) 'siące?' 

POII'O/i. :: wielkim trudem i ogromną ojiornością - odna-
wia się Cmeu/ar: Orląl. Chl1'ala tym. klór:y się do lego pr=.l'­
c:yniąją. Tak:e SI"()1~\ ' polskiej. jak i ukraił1skiej. 

SiOSll:\' i bracia, dmd:y hl'ol1'iacy i kresowianie.' D:N 1I'1a.~-

W ostatn im dniu DN I LWOWA w \Ą'a rszawie w Muzeum 
N iepod l egłośc i odby ł s ię wieczór wspomn iell prowadzony przez 
red. Zbigniewa Mierzwitiskiego. Wspomnien ia przep ł atane były 

lwowskimi piosenkam i archiwal nymi oraz występami Barbary 

24 listopada w Muzeum Niepod ległosci. Dyrektor Muzeum dr Andrzej 
Stawarz - odznaczony honorową odznaką TML oddziału stołecznego . 

Dunill i Zbigniewa KUI·tycza . O Armii Krajowej we Lwowie 
wspomi nal p. Adam Hollanek, a o Lwowie - mieście zabyt­
ków p. Janusz Wasylkowski. Gospodarz Muzeum p. dr Andrzej 
Stawarz wyglosil slowo "N i epodlegl ość i pamięć", następn i e 

dr Tadeusz Samoborski złoży ł sprawozdanie z działa l ności Fun­
dacj i Pomocy Polakom na Wschodzie oraz Radia Lwów. Pan 
Jan Wojciech Wingralek mów i ł o tym co nam najbardziej ł eży 

na sercu - o odbudowie Cmentarza Obrońców rozpoczętej 

38 

nie mija / 5. roc::nica .~mieJ"ci.iednego : naj:namienils=ych Or­
ląc dra SIan isława Ostrowskiego. oSIa/niego polskiego pre:) ­
denla SlOlec:nego Króles/wa Nliasla Lwowa. pó:niej pre:ydem .. 
R:ec=.vpospo/itej Polskiej HI Londynie. Pr:edwczoraj inauglł ­

rlljąc,. Dni Lwowa" \l' Domu Lilerutw:v wysll/cha/dmy pięknf 
prelekcji o Nim 110 Żolibor:u. Tera: modląc się ,. :(1 Orlę/a" ­
II'spominamy: wd:ięc:nościq Imię lego 01'/0. 

Feliks Konarski nGpisal piękny wiers: o pre=y'dencie OSl1'o\l ­
skill/. w kló,y m H'spomnia\1's:y Jego pr:es::/ość lu'owskCb Ilwi('­
:ienie, :eslanie no Syberię , lIwolnienie i wstąpienie do Gnili 

Andersa. s:/ak bojou:v pr:e: Ajiykę i W/ochy - At/onLe Cassiłl f 

- takimi kO/lc:y slrojami: 
I j ll::by się :clawalo. ::e do Lwowa blisko. 
Pr:ekroc:yć tylko górę makami usianą .. 
I nagle - ach - jak H' fJr:eflCl.~:ć : J1ÓlI' runęlo lI's:yslko. 
Kie(6' u· Ja/cie pól ['olski : mapy 11)'l1Ia=ano. 
II lI'ięc nie ma powrotu, CI więc koniec mar:ell ­
I \I'/ec(v lo .... ' na obcej : iellli u' II/glę spowi/ej 
Temu OhrOl1c)' Lwowu slll::bę pe/nić ko::e 
KI( cllll'ale Najja/miejs:ej /?:ec:)/Jvspolilej 
Pr:/.!::y/ l l"Olność 11 siebie - pr:etr:Yll1a/ niewolę 
U i11ł~\'ch - ale li' sercu nacl:ieję :acl101I'a/ 
I dla na.\· na ohc:y::nie po:osw! .'ymbolem 
Podwójnym: wolnej Polski i Wolnego Lwowa.'.'! 
Niech i dla nas pl'e::ydent OSlrou'ski po:oslanie ,~ymb()leJ/J . 

A men 

w sobotę. 20 maja 1989 r. o 17.43. Ta data jest przelomo\\ _ 
w historii naszego Call1 po Santa. Dziś . pracę Ilad odbudo\\~ 
rozpoczętą nielega lnie przez dyr. Józefa Bobrowskiego wzi:: 
w swe młode ręce, pełne zapału i zaangażowan ia Sekretarz Rad: 
Ochrony Pamięc i Walk i Męczellstwa p. Andrzej Przewoźn i k 

Wiem). ze odbudowę Cmentarza Obrol;CÓw Lwowa doprO\\ a· 
dzi do kOliea! 

W sa lach Muzeum Niepodległ ości eksponowana jest nada 
wystawa .. Kresy Wschodnie II Rzeczypospolitej '· - tę wysta· 

Wystawa "Kresy Wschodnie II RP" w Muzeum Niepod ległośc i 

wę wal10 zobaczyć! Bogaty program pierwszych DN I LWO· 
WA \V Warszawie zamknąl prezes Stokcznego Oddziale 
TM LiPKW ks. pralat Jan usz Poplawsk i. 



Bolesław Opałek 

Listopadowa rocznica w Rzeszowie 
W dniu 22 li stopada br. w 79. rocznicę Obrony Lwowa. 

członkowie TMLiKPW Oddziału w Rzeszowie zebrani przy 
pom ni ku pik. Leopolda Lisa-Kuli oddal i hold obrońcy Kre­
sów poiegiemu pod Torczynem w L 1919 oraz zloży li kwia­
ty. Po tej uroczys tośc i odprawiona zostala w kośc iele Far­
nym w intencj i Obroliców Lwowa i Kresów Wschodnich 
Msza św.. w której oprócz członków Towarzystwa uczest­
niczyl i: w zastępstw ie Prezydenta Miasta - wiceprezydent 
i n ż. Janusz Smulsk i. Zarząd i członkowie "Sybiraków". 
przedstawic iele SZŻAK Okręgu w Rzeszowie. za rządu 
Stow ... Wspólnota Polska". pedagodzy i młodzież Szkoly 
I'odstawowcj nr 14 im. Orląt Lwowsk ich. W czasie Mszy 
wystąpi I chór "Ave Maria" pod dyrekcją mgr. Kazi mierza 
Dzi ęg i e l a. rozpoczynając znaną p i eś nią Or-Ota . .orlątko", 

~I Ilastc;:pnie , .Ś lic zna gwiazdo miasta Lwowa", Homilię o 

obronie Lwowa wyglos il kapelan TMLiKPW ks. Pralat W. 

Rzeszów 22 listopada 1997 r. Pod pomnikiem płk . Leopolda Lisa ~Kuli 
członkowie TMLiKPW o. Rzeszów 
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Pa n 
Bolesław OPAŁEK 

Prcl.C~ Zarz.ądu 
Towat%yl>twa Milasnlkaw Lwowa 
i Kro"ow Poludniowo • Wschodnich 
Odtl:uOIlu w Rzes%owie 

Sznnowny P::lI\ie PREZESIE I 
Sza łIowIlI PANSTWO I 

Panw:c o n.I 'O<_ NlIt(I!lU Je'\! 'lanym , d "')II" ~_ !/. ,LII. HIII' ..... ·~ ... l.ot;m , 
1.1\ lo;rn J1lOz.pOm,ru",;a ooliiotaen tlozOtlrch 11.1 oIIafl .... Otelł1lly 79 \" , '00;'" 

Odrcd~lln.e SIę 00 n.ltP:lUI&1)lt;,o o ...... ~"" • .Ik> '-' ~ l k""'~~Nl~Cl'l oUUł1y 
Pol~ 1 S.~llldtclwO. jakie ...cwcrns dal Lwow jtl,1 Ilłlll~"ł,l() I l ilWlolrl Sil; IN $k)waUl 

SEMPER FIDELIS ! 

fa WI~"'O~C Pols~ J"~1 w 'polIO!) u~~,,~ l'«i1.;gl hlWJ 'l.:I ~rl .. l r O\V.Ii"l'f.itvlO 
t.h.l~, ,,UrN Lwów .. , I<resó .... PcłuOM ... ..,· WSCłiodr.Ql \'I)oroU<lm Ilk,e-J. UOCr.e-j i»" 
.:nWtlly p(al3\'Y ItSI clZIs,cJ$;a u rCtlySIOs.c. 

OllęlUlo\t ~., 10 łw.acJecrv.o f; IĆl II tlSW\ .... u"'" 1''''''$h\łJ \1 •• ,...011 ~k1.l,J<I<" 
w·.l/~I~1II1 .. ~ostn.kom .. rct2t~IO$Cl 

wyr~zy gl<,:hokleoo 5l~cu"k" 

Po uroczystościach z okazji 79. roczn icy zakończen ia walk we Lwowie p. senator RP, 
a jednocześnie prezydent Rzeszowa Mieczysław Janowski przesłał na ręce prezesa 
TMliKPW, p. Bolesława Opałka powyższe pismo. 

Bal. Na za koliczen ie Mszy odśpiewa no . .Boże 
coś Polskę" . 

Uczestniczqcy we Mszy udali s ię po jej 
zakolicze niu do DOJnu Katechetycznego Pa­
rafii. gdzie chór "Ave Mari a" wystąpi I z pro­
gramem pieśn i patriotycznych i lwowsk ich. Z 
okazji uroczystośc i rocznicowych Senator RP. 
Prezydent Miasta Rzeszowa dr inż. Mieczy­
sław Janowski (n ieobecny \V tym dn iu na miej­

scu) przekaza l pod adresem Zarządu Oddzia­
ł u list. którego kopię załączamy. 

W dniu 29 listopada bL \V Szkole Podsta­
wowej Nr 14 im. Orląt Lwowskich odbyla s i ę 

uroczysta akademia z okazj i 79. roczni cy 
Obrony Lwowa i 8. rocznic) nadani a sikole 
imienia Orląt Lwowskich. Akadem i ę poprze­
dzila szkolna Msza Św. Akademię stanowi la 
s lowno-muzyczna in scenizacja. oparta na tek­
stach historyczno-poetyckich i muzyce zwią­
zanej z wyd3 1'zcIliami Obrony Lwowa. wyko­
nana przez mlodzi eż szkolną. Zakoliczylo ją 
od śpiewanie hymnu szko lnego (tekst \V za lą­

czen i u). 
Po akade mii. uczestniczący w uroczysto­

śc i Prezes Otldzialu TM LiKPW Boleslaw 
Opalck i Przewodn. Komisji Historycznej .Ia­
nusz Te li chowski spotkali s i ę z mlodz i eżą 

wyższych klas . Tę część pmgramu wykorzy­
stano na h i s tOlyczną opowies': o Obronie I_wo­
wa i wyswietleniu lilnlll o Cmentarzu Orląt z 
narracją prof. Stanis ła wa Niciei. Pewne inte­

res ujące mlodzi eż szczcgóly związan e z tą te­
matyką wyjaśniono w rozmowie po tilmie, 

Rzeszó4w. 5 grudnia 1997. 
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Danuta Śliwińska 

Wspomnienie lata 
,-.I mnie j est szkot/a/lilII 
i letniell szkoda W~pOllll1ieli 

- te s łowa refrenu popularnej n iegdyś piosenki c isną s ię na 
usta niej ednemu pol skiemu dziecku ze W schodu, które waka­
cje spędzalo w Polsce. 

Jak co roku tak i VI bieżącym na zaproszenie róznych orga­
nizacji i przy pomocy fin ansowej \vielll sponsorów wypoczy­
walo okolo 700 dzieci z pol udn iowo-wschodnich Kresów. Byly 
to rózne formy wypoczynku : kolonie. obozy harcerskie. warsz­
taty artystyczne oraz pobyt w rodzinach. Dzieci przebywaly nad 
morzem. w górach. nadjeziOl'ami. w lasach oraz w miastach. 

Wszystkie łączn i c Z opiekunami wyjechały zadowo lone. 
szczęś l iwe. obdarowane. nawiązały nowe znajomośc i i nowe 
przyj aźnie. przy pożegnaniach po l ec i a ł a niejedna Iza. myślą 
o ponownym przyjeździe do kraj u ojczystego. 

Na koloniach w Bab icach kolo Przcmyś l a odpoczywaly dzie­
ci ze Lwowa. Sąsiadowic i Przemyślan. W programie m.in. miały 
zorganizowane różnego rodzaju konkursy z nagrodami. wyc iecz­
ki do Kalwarii Paclawskicj, do zamku w Kras iczynie i inne po 
regionie przemyskim a także spotkania z policjantami z Wy­
dzialu Prewencj i i Wydzialu Ruchu Drogowcgo Komendy Re­
jonowej Po licji w Przemyś l u . 

Duża grupa młod zi eży i dzieci w ilosc i S6 osób przebywała 
na kołoniach w Wiel uniu . Dziec i m.in. mialy zajęcia z hislor ii 
Polski . zajęcia plastyczne. z wychowania fizyc znego a t akże 

wycieczki do Warszawy. Łodzi i Częstochowy. W Warszawie 
zw iedzily Zamek Królewski. Sta rówkę, byly przed Grobem 
Nieznanego Żołn i e rza. spacerowały po Parku Łaz i enkowskim 
i zegnały od latujące samo loty Z lotniska na Okęci u . w Lod zi 
zwiedzal)' ogród zoologiczny i skorzystaly z zabawy w Weso­
ł ym Miasteczku a w Częstochow i e . na Jasnej Górze mod li ły się 

w kapl icy przed Cudownym Obrazem Matki Boskiej Często­

chowsk iej. Organizatorami i sponsorami kolonii w Przemyślu 
byli: Wspó lnota Polska, U rząd Wojewódzki w Przemyśl u oraz 
Przemyski Oddział Towarzystwa Miłośników Lwowa i Kresów 
Po ł udn iowo-Wschodnich natomiast do Wie ł ll ll ia na kolonie 
zaprosila dziec i i całość sfinansowała Wspó lnota Polska . 

Na kolonie międzynarodowe w Bydgoszczy i Gąsawie na 
zaproszen ie Archikonti·atern i Literack iej przyjechała m.in. grupa 
dzieci z po lski ej szkoly nr 10 we Lwowie. Zorganizowano wy­
cieczki do Gniezna. Biskupina. Torunia. Niepokalanowa oraz 
na Wybrzeże. Dzieci występowały z programem lwowskim. a na 

zakOliczcnie kolonii uczestniczyły we Mszy św. w Bydgosk iej 
Farze - z okazji imienin ks. arcybiskupa G nieźnieliskiego. 

Hellly ka MuszYliskiego, gdzie zaśpiewa ly K WIATY POLSKI E. 
Kolonia sfin ansowana została przez Urząd Miejski w Bydgosz­
czy i przez wie lu innych sponsorów. 

Poza koloniami. któlych w kraju zorgan izO\vuno dużo w i ę­

cej, przyjeżdża ly też dzieci na obozy harcerskie. 
Grupa harcerek z polskiej szkoły nr 24 we Lwowie im. Marii 

Konopnickiej uczestn iczyła w obozie harcerskim w Hucie Szkla­
nej nad morzem, zorgani zowanym przez hunec bydgoski. Ko­
mendantem 70-osobowego obozu (byl i tam równ ież harcerze 
z Bydgoszczy) była hm. Emi lia Domaliska. opiekująca się har­
cerzami na Wschodzie. 
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Do Gdailska - na zaproszenie Oddzialu Towarzystwa Mi­
l ośn ików Lwowa i Kresów Poludniowo- Wschodn ich przyjecha­
lo 30 dzieci ( 10 z Bóbrki. 10 ze Złoczowa. 10 z Przemyślan). 
Wypoczywaly w ośrodku harcerskim MORENA razem z po l­
skimi harcerzami. Dzieci dużo zwiedziły - Gdalisk. Gdyn i ę , 

Sopot, p lynęly statkiem na Westerplane. wysluchaly koncertu 
organowcgo w Katedrze Ol iwskiej. byly \\ ogrodzie zoo logicz­
nym i na koncercie w Operze Leśnej. Czas miały ciekawie wy­
peł n iony. Zauważono. że w tym roku dzieci mó\\ ily o wiele 
lep iej po polsku n iż dzieci w latach ubiegi) ch. 

Cały pobyt oraz pod róż dzieci z Przem) śla do Gdaliska i po­
wrotną do Przemyśla sfinansowal Odd zial TMLiKPIV IV Gdali­
sku. Pieniądze na ten ce l pochodziły z b\est pod kościolami 
oraz darowizn członków i sym patyków To\\arz:st\\ó1. 

Inną formą wypoczynku byly warszta!\ art~st~ czne. Odby­
waly s i ę w kilkllllli astach w Polsce. 

M.in. na VII Polonijnych Warsztatach AI1~ st~cznych , orga­
ni zowanych przez Pałac M łodzież: \\ B~ dgoszcz: z terenu 
Ukrainy przyjechaly 2 zespoly - tz\\". lVIALA TĘCZA ze­
spó ł taneczny z polskiej szkoly wc Lwo\\ ie nr 2·.ł, im. Mari i 
Konopnick iej i dziewczęcy zespół wokaln) z mandolinistkami 
z BOlyslaw iao nazwie ZIARENKO DO ZIARENKA. Nie mialy 
ze sobą mando lin. czekają na obiecane przez Wspólnotę Pol­
s ką. tymczasem grały wspaniale na bandurach. 

Poza zaj~c iami warsztatowymL prowadzonymi przez wy­
sokiej klasy specjalistów (choreografów. wokalistów. nauczy­
cieli historii i in.) dzieci mia ł y bardzo bogaty program - kon­
kursy historyczne, sportowe. basen, ogniska, dyskoteki. wyjaz­
dy Ilad jezioro i wycieczkę na Wybrzczc. By ły wieczory naro­
dów. każdy z zespołów prezentowal swój program a na zakoń­

czeni e warsztatów odby ł s i ę koncert ga lowy POLON IA DLA 
POLSKI. w którym wszystkic zespoi y wystąpi l y ze specjalnym 
programem, przygotowanym i wyrezyserov,,'anym przez li CZą­

cych ich fachowców. Mus7. la koncertowa w parku im. Witosa 
wypelniona była po brzegi. Na koncert przyszli parlamentarzy­
śc i - Poslowie i Senatorowie, władze wojc\\ódzkie i miejskie. 
wielu Iwowiak6w i krcso\\iaków oraz B:dgoszczanie. Nie za­
brakło telc\\ izji. radia i miejscO\\ej pras~. 

Całość \\arszmtó\\ łącznie z podrózą ze L\\owa i drogą po­
\\ rotną do L \\ 0\\ a i Bo~ sła\\ ia stinanso\\ ana została przez Se­
na! RP. Urząd Woje\\ódzki \\ B~dgoszcz~. Oddzial TMLiKPW 
\\' B)dgoszcz~ i Klub T\ILiKP\\ \\ Toruniu. Większość kosz­
tów pokr)! Senat RP na \\niosek b)dgoskiego Odclziatu 
TMLiKPW. a bez lej pomoc) \\arsztat: praktyczni e nie mogły 

s i ę odbyć. 

Form)' spędzania \\olnego czasu b~ ł~ rozma ite. tak samo 
jak i sposob) przepro\\adzenia podsta\\o\\ ~ch zajęć przez na­
uczycieli i w)cho\\a\\cÓ\\ - natomiast i dzieci i ich opiekuno­
wie wszędzie spot: kuli się l ogromną ż~ cz1i\\'ością i sercem. 
Wyrazem tego niech będą sło\\a opiekunki zespolu TĘCZA ze 
szkol y 24 we L\\o\\ ie im. rvlar ii Konopn ickiej. że w czas ie 
warsztatów alt) 5t) czn~ ch dobrze był o imjak w niebie a w Byd­
goszczy spotkali raj na ziem i (Gazeta Lwowska nr 17 z24 wrześ­

nia 1997 r. ) Tak b~lo \\e \\sz~ stkich pozostalych miej scowoś­
ciach . 



SUPER OMN/A VER/TAS 
Uniwersytet Trzeciego Wieku przy Towarzystw ie Kultury 

Po lskiej Ziemi Lwowskiej 
19 paździ ernika 1997 zostal wybrany nowy zarząd UTW 

w s kładz i e: 

Henryka Harazda kierown ik Uniwersytetu. p. Ewel ina Grycaj­
Małani cz zastępca kierownika, Danuta Gnatyk - skarbnik oraz 
p. Marta Markunina. Bo leslaw Sudomlak. Andrzej Otko. Al ina 
Grzegocka i Jan Tyson - Rada UTW. 

Witamy w Towarzystwie 
Oddział TMLiKPW w Węglińcu 

Zarząd G łówny przychy łi ł s i ę do prośby kresowiaków zamieszka łyc h w WęgłillCll i uchwałą nr 24 powo łał Od­
dz i a ł Ziemi Trembowe ł skiej i Stani sławowskiej w tym mieśc i e. Prezesem został wybrany p. Ałfred Janicki. Życzymy 
owocnej pracy na rzecz ś rodowiska! 

Danuta Tabińska-Juhasz 

Chór Męski "Harfa" na Ziemi Wileńskiej 
.. Moi Kochanicllki" - takie wilenskie zawolanie towarzy­

szylo nam w czasie tournee koncertowego w dniach od 11.06. 
do 16.06 .97 r. Mgr Em il Teśluk Y-ce prezes Z.G. TM Li KPW i 
ja s korzystali śmy z zaproszenia organizatorów i zw iedz il i śmy 

wraz z nimi Wilno, Kowno i Trok i. J esteśmy im bardzo wdz ięcz­

ni. gdyż byliśmy tam po raz pierwszy. Przyw iozł am z ,.wypra­
wy" niezapomniane wrażenia. pe łne doznall patriotycznych i 
re ł i gijnych . Przyczyn i ły s ię do tego piękne pieśn i wykonywane 
przl':z chór .. Harla'·. śpiewane nieomal w każdym ze zwiedza­
nych kościo ł ów. 

Podziwialem zaangażowanie. spontaniczność i wytrzyma­
ł ość czł onków chóru. Panów bądź co bądź nie pierwszej już 
ml odośc i. W czasie całej wycieczki tworzy li serdeczną almos­
ft!rę , co w dużej mierze na l eży zap i s ać na dobro dyrygenta 
p. Władysława PoslI;pskicgo i głównego organ izatora, prezesa 
p. Eugeniusza Lampika. W sprawach re łi gijnych .,dowodził '· 

ks. kan. Stan i s ław Draguła, V-ce Przewodniczący Komitetu Po­
mocy Koic iolom Polskim na Wschodzie. Chór Męsk i "Harfa" 
powstał we Wroc ławiu w 1989 roku. rekrutując od początku 
g ł ównie kresowiaków. i naw i ązując do tradycj i lwowskiego 
chóru o tym samym imieniu. Założycie lem i pierwszym dyry­
g~ llte lll by ł p. Mieczys ław Dziunka. 

Przez oSIalnie 8 lat chór towarzyszy wszystkim uroczysto­
śc iom kresowym roczn icowym i religijnym. Opracowa ł d uży 

repertuar pieś n i patriotycznych. religijnych. lwowskich oraz 
kolęd . 

Najstarszymi członkam i chóru są: Zb igniew Loreth z Sam­
bora. 80-latek, I lenOI', byly śp iewak s ł ynnego chóru Po ł sk iego 

Rad ia we \Vroclaw iu . Wspomina, że założyc i e lem tego chóru 
byl lwowski wirtuoz organowy p. Oćwieja. po nim przejął ba­
lIItę p. Edmund Kajdasz, p. Tadeusz Falkowsk i. Iwowiak. lat 
77. Illenor - wychował syna Jacka na ks i ęd za. któlY obecn ie 
raiuje po ł sk i e kośc i oły w Rosj i. Wszyscy członkowie chóru 
pracują ca lkowicie s po ł ecznie. :2 razy w tygodniu uczęszczają 
na próby. a jeden z nich doj eżdża nawct z Ol eśni cy. 11.06.97 
o godz. 9 rano wyruszy li śmy wygodnym autokarem, zab i erając 

po drodze ks. Dragu / ę i jego wilellskiego przewodnika oraz 
paczki z żywnośc ią dla Polaków. 

Z zaciekawieniem patrzymy na mijane stare północno-wsch . 
miasteczka. jeszcze z zabudową pożydowską. Nocleg w Augu­
stowie w Hotelu Nauczyc ielskim. Wczesnym rankiem przekra­
czamy \V przec iągli pół godziny granicę w Ogrodnikach. K ;eru­
nek 35 0-lys i ęczne Kowno. Zwiedzamy Starówkę. kolegium w 
którym uczy ł Adam Mickiewicz. patrzymy na miejsce na śc ia­

nie budynku. pusle po zdjętej pam iąlkowej tablicy. W katedrze 
chór śpiewa kilka pieś n i ze swego repertuaru. Idziemy dalej 
spacerkiem przez główny deptak Kowna. schodzimy zabytko­
wą u l iczką do rzek i Niemen. która w 1946 r. za l ała ulice Kow­
na na \\ ysokość 2.60 111. Zwiedzamy jeszcze muzeu m Diabła i 
nast ęp ni e jedziemy do Trok. 

Po drodze mijamy ziemie hl'. Tyszk iewiczów. podobno jest 
tal11jeszczc pałac i kośc iół. Trok i oddalone są o:!3 km od Wil­
na. Malownicze jeziora rozprzest rze ni ają si~ na 550 ha. Są to 
Galwa. Luka. Okmiany i Tataryszki. Troki to p i ękna miejsco­
wość lurystyczno-wypoczynkowa. 

Zwiedzamy ś redniow ieczny odremontowany zamek poło­
żony na wyspie. 

W Trokach mieszka dużo Karaimó\'v' i Tatarów. mają nawet 
swój meczet. 

Zw iedzamy jeden z najstarszych koic iolów (1409) N.M. 
Panny Trockiej. 

Chór śpiewa pieś ni maryjne wewnątrz kośc i ola i przed fron­
towym wejściem. 

Po drodze do Wi ł n a zwiedzamy w lesie Ponaly. s ł ynne miej ­
sce kaźni . Tu rozstrze lano 70 tys. Żydów i 30 tys. Polaków. 
Zapa lamy znicze przy krzyżu-pomni ku. a chór ku czc i pomor­
dowanych wykonuje kilka pi eśni patri otycznych. Przed wieczo­
rem dojechali śmy do wsi Rudomino 8 km od Wilna. gdzie za­
sta li śmy zakwaterowani w kilku po lskich domach. Wyżyw i e ni e 

mamy w miejscowośc i Niemierz w szkolnej stołówce. Miłe 

Pan ie serwują nam potrawy regionalne. Nas tępnego dn ia po 
śniadan iu wyruszamy na zw iedzanie Wilna. Zaczynamy od 
Antoko lu. dużego wojskowego cmentarza z 1920 roku, 

Chór ku czci poleglych ś pi ewa pieś ni wojskowe. Następn i e 

udajemy s i ę na górę Trzech Krzyży. Na zboczu góry og l ądamy 

resztki krzyży wysadzonych przez Sovvietów na początku woj-
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ny. Obecn ie postawiono nowe. Widok na panoramę Wilna jest 
p i ękny. U podnMa Antokolu Wilejka wpada do Wilii. Zwie­
dzamy jeszcze piękny kośc i ó ł św. Piotra i Pawła , który odwie­
dził w 1993 roku pap ież Jan Paweł II . o czym przypomina ta­
blica pamiątkowa . Tutaj chór też śpiewa. 

Zostal i śmy zaproszeni do Niecmierza na uroczyst ości 600-
lecia sprowadzenia Tatarów i Karaimów na Litwę przez księc ia 
Witolda. Pani Aj sza IIjasewicz Prezes Zw. Tatarów na Litwie 
opowiada, że dokładana data ich przyjazdu nie j est znana, ale 
wiedzą że by ło to na wiosnę 1397 roku. Tatarów na Litwie po­
zostało około 7000 w Niemierzu żyje 120 osób. poza tym miesz­
kają w Trokach, Kownie, Anwie, Olicie. 

Pani Ajsza informuje, że zachowała się ich religia muzuł­

mańska, alfabet arabski. a l e j ęzyka j uż nie znaj ą. W Niemierzu 
wszyscy potomkowie Tatarów i Karaimów mówią po po lsku 
i po rosyjsku. Dziwiły nas ich polsko brzmiące nazwiska. Na 
cmentarzu wkoło meczetu, odczytywa liśmy z nagrobków np. 
fundaLOrka Kreczyńska, jej ojciec Aleksander Uljasewicz, bu­
downiczy Holecki itp. Uczestniczy li śmy w ponad godzinnych 
modłach w meczec ie. prowadzonych przez 1I11l11ana w języku 
tureck im. W meczecie zachowane są wschodn ie tradycje. wejś­

cie bez obuwia. kobiety modlą s i ę w oszklonym osobnym po­
mieszczeniu . Następnie zostali śmy zaproszeni na uroczysty 
obiad, gdzie podano potrawy tatarskie. Okazało s i ę. że sławne 

kołduny litewskie przyw ieź li tu Tatarzy, również wsze lkiego 
rodzaj u pierogi z mięsem są ich potrawami narodowymi. Po 
ob iedzie odbył s i ę galowy koncert w wykonaniu m.in . miesza­
nego szkolnego chóru tatarsko-polskiego, litewskiego oraz chóru 
Harfa. który wykonal pi eś ni historyczno-patriotyczne SI. Mo­
niuszki oraz J. Brahmsa i L.v. Betowena. Nasz chór był gorąco 

przyjęty i bi sował wiele razy. Po koncercie nastąpiła wspólna 
zabawa i tańce. W dużej gi mnastycznej sali bawiła s i ę weso ło 

mlodzież tatarska. li tewska i polska. 
W roku 1995 pełna szko ł a średnia w Niemierzu obchodziła 

swoje 50-ł ec ie. W 1945 roku szkola polska mieści ła się w drew­
nianym budynku, którego właścicie l wyjechał do Polski. Nowy 
murowany budynek szkołny powstał w 1964 r. nastę pnie dobu­
dowano do niego skrzydła z dużą stołówką i sa l ą gimnastyczną. 

Obecni e uczy s i ę tu 700 dzieci, w tym 300 polskich. a pozosta­
łe to m.i n. tatarskie, rosyjskie i li tewskie ( 10 różnych narodo­
wości). Dyrektorem szkoły jest Polak p. Al fred Buj nowski -
fi zyk, vice dyr. jest też Polka p. Franciszka Doroszk iewicz, która 
serdecznie gośc ił a w swoim domu część naszej wycieczki. 

Po zabawie tatarsko-polsko-rosyj ska-l itewsk iej w drodze 
powrotnej na nocleg do Rudomina. na rozstaju dróg przy krz:­
żu. czekała na nas gromadka Polaków z dziećmi i organista z pol­
skiego kościo ła rudomińskiego. Dzieci dostały sł odycze i ra­
zem modliliśmy s ię i śp iewali. chór konCet1ował. Było to bar­
dzo wzruszające spotkanie. 

W nast~pnyll1 dniu zw iedziliśmy cmentarz na Ro ssie. Przed 
ogrodzeniem cmentarza. czarna płyta. gdzie spoczywa malka 
Marsza łka Józera Pił sudskiego oraz serce Syna. Tutaj chór 
wykonuje dlugą wiązankę pieśni wojskowych. W przerwach 
koncel1u sluchamy wzruszających wierszy Ireny Bołądź poetki 
wilelisk iej, która wykonuje swoje wiersze po lskim wycieczkom 
w miej scu tak drogim każdemu Polakowi. Zwiedzamy następ­
nie cmentarz na Starej Rossie. zachwycając się panującym tu 
porządki em (zasługa polski ch Szkó ł ). Są tu pochowani znako­
mici Polacy: Eustachy Lelewel. Władyslaw Syrokomla. Eusta­
chy Tyszkiewicz. Euzebi usz Słowacki ojciec Ju liusza, oraz duża 
rodzina J. Pił sud s kiego. 

Następn ie zwiedzamy starówkę : kościół św. Anny. kośc iól 

Bernardynów (bardzo zniszczony) i św. Micha ł a. Chór Harfa 
wszędzie wykonuje pi eś ni koście ln e. 

O godz. 13 mamy zamówiony czas na odprawianie mszy 
św. w kaplicy Ostrej Bramy. którą celebruje ks. SI. Draguła. 

Matka Boża Ostrobramska - Matka Mi łosierdz ia tonąca 

w kwiatach i złoc i e wotó\-v, wysłuchuje naszych pobożnych 1110-

d1ów i wzruszonych głosów chóru sławiącego Ją w po lsk ich 
pieś niach religijnych. 

Ostatni dz i e ń pobyt u na Ziemi Wileliskiej to niedziela 
15.06.97 r. 

Rozpoczynamu go o godz. 9. uczestnicząc w uroczystej 
M szy św. w polskim koście l e w Rudominach pod Wilnem. Prz~ 
kośc ieJc tym dziala miejscowy chór ,.Rudomianka", który na 
przemian z chórem .. Harra" wykonuj e pi eśn i VI czasie mszy Ś\\ . 

Po zakończeniu, przed kościołem. rozdaliśmy słodycze dzie­
ciom polskim idącym właś ni e do pierwszej Komunii Św. 

Dla licznie zgromadzonych Rodaków przed kościołem chór 
dal koncert pieśni patriotycznych przy dużym ap lauzie miesz­
kaików Rudomi na. Następnie w Wi ln ie by li śmy zaproszen i na 
godz. 13 do kościo ła św. Ducha (dawny dominikanów) aby wzi ąc 

udział we mszy ś w. Kościóllen to dom modlitwy Polaków za­
mieszkalych w Wi lnie (za l ożony j eszcze przez Władysława Ja­
g i e łl ę). Był pełny ludzi. szczegó lni e młodz i eży. Mszę odpra" ił 
ks. kan. St. Dragllł a w konce ł e brze miejscowego kapłana. Kon­
celt jak i dał Ilasz chór w czas ie mszy, jak i po jej zakończe ni u 

został go rąco przyjęty oklaskami. a u wielu ludzi widz iel iś ll1 ~ 

I zy wzruszen i a. 
Po południu dalej zwiedzaliśmy Wilno - miejsce pobytu 

naszych wieszczów A. Mickiewicza i J. S łowack i ego. Uniwer­
sytet im . Stefana Batorego. Pałac Rzeczypospolitej (G uberna­
torski ). obecn ie Prez)dencki. Skarbiec Kaplicy w Ostrej Bra­
mie. oraz katedrę w i letiską z przepiękną kaplicą św. Kazim ie­
rza. \Vit:-czorem serdecznie żegnan i przez Polaków w Rudami­
nie. opuszczamy piękną Z iemię Wileli ską. tak pełną wszędzie 
pol skiej historii . 

130-lecie "Sokoła" 
W ub. wieku we Lwowie powstało Towarzystwo Gimna-

. styczne "Sokół" , stąd soko lstwo rozsze rzyło się na pozostał e 

ziemie polskie będące pod zaborami . Uroczyste obchody 130-
- lec ia .,Sokola" odbyły s i ę, za zgodą władz ukrai liskich, w czerw­
cu br. we Lwowie. Uczestniczyła w nich de legacja sokolstwa 
polskiego oraz gośc i e z Polski, chór "Canto s" i ork iestra z Dę­
bicy. W Kated rze Lwowsk iej, a nastę pnie pod pomnikiem na-
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szego Wieszcza, Adama Mickiewi cza rozb rzmiewały pi eśn i 

i melodie patriotyczne. Z okazji jubileuszu odbył a s i ę wspóln. 
sztafeta pokoju Polska-U kraina-Czechy. 

Na Cmentarzu Lyczakowskim odnowiono grób Ludwi \-.. 
i Ludwika Kucharów. działaczy sokol skich. a zarazem rodzi­
ców slawnych lwowskich sportowców. 



Emil Teśluk 

Lwowska piłka nożna 
W lipcu minęlo 55 lat. gdy na Filipówce we 

Lwowie zostało rozegrane spotkanie piłki nożnej 
pom iędzy reprezentacją miasta Lwowa a drużyną 
stacjonującego we Lwowie garn izon u niemieckie­
go (KONA). 

~-------------------------, 

W drużyn ie po ł skiej wystąpi ł i: (na zdj ęc iu od 
prawej strony): kapitan drużyny Edward Dawido­
wicz z buk ietem w ręku, Spilydion Alb3liski, Mi­
chał Kraus, Władysław Komórkiewicz, Michał 
Matjas. Leon Ha ni n. Adam Zwoli liski. NN. Kazi­
mi erz Górsk i, Leopold Kazimierowicz. Aleksan­
der Hawalewicz i Aleksander Szymaliski. Pozo­
stałe dwie osoby na zdj ęc iu : Mieczysław Hitna­
rowicz i Michał Bielecki . Wyn ik tego meczu 4: I 
dla Polaków. 

Zdjęc i e archiwalne ze zbiorów rodzinnych pp. Zie­
miaJlskich z Wrocławia . 

PS. Według ogólnej opinii niemi ecka drużyna nos iła 

nazwę KONA - taki napis jest na odwroc ie zdjęc ia. Na-

Zbigniew Umański 

tomiast w .,Zarys ie historii PZPN - 19ł 9- ł 994" - wyd. 
Warszawa 1994 na str. 77 jest nazwa KOMA. Istniała też 
inna wersja: KOHNA. W związku z tym w lwowskich 
rozmówkach tłumaczono ten skrót: Lwów kontra KONA­
jącej niemieckiej armii. 

Konferencja polsko-ukraińska 
W dn iach 15- ł 7 X br. w Krakow ie odbyła s i ę Konfe­

rencja naukowa pl. ,.Po łacy - Ukrailicy na przestrzeni 
dziejów. Organizatoramijej byli Krakowski Oddział PAN 
oraz Uni wersytet JagiellO!iski przy wspó ludziale łn stytu­
tu Pamięci Narodowej - Okręgowej Komisji IV Krako­
wie . Historyczna aula Polsk iej Akademii Um iejętności 

przy ul. S ławkows kiej zgromadzi ła bardzo licznych 
uczestników. co wiązało s ię zapewne z szerokim zakre­
sem prezentowanych referatów. Referaty grupowaly się 
IV dwóch działach. Pierwszy skup iał zagad ni enia kultu­
rowe (np. sztuka na ziemiach pogran icza polsko-ukraill­
ski ego). Drugi. gdzie referaty były liczniejsze, obejmo­
wał zagadnienia polityczne z dominantą wokół konflik­
tów związa nych ze zbrodni czą działalnością OUN-UPA 
w czas ie i po Ił wojnie światowej. Największy aplauz 

i uznanie uczestników konferencji wzbudz ił referat dr. 
Wiktora Połiszczuka (przyjec hał specjalnie z Kanady) po­
święcony ideologii ukraillskiego nacjona li zmu. Dowodem 
na to, że stronie ukraili skiej trudno zdobyć s ię na obiek­
tywizm w ocen ie stosunków po lsko-ukra iliskich byto wy­
stąp ienie dr B. Tomanek z Kated lY Uk raini styki UJ. Za­
pytała ona. kto zorganizował tę konferencję , w której re­
teraty zaprezentowały właściwie surowy osąd Ukrailiców. 
Zdenerwowana . ale z god nośc i ą. odpow i adała na te za­
rzuty dr T. Stanek - jedna z organizatorów tej konferen­
cji. pracownik naukowy UJ. Jeden z uczestn ików sesji ­
Ukrain iec z Londyn u - w dyskusji, która miala miej sce 
po wypowiedzi p. dr Tomanek, powiedz i ał po prostu. że 
nie każdy Ukrai ni ec biegał z nożem i przestrzegał przed 
grożącym nadal faszyzmem ukraillskim. 

Propozycja partnerskiej współpracy 
130-osobowa grupa prezydentów. burmistrzów. wójtów. 

czlonków zarządów miejskich i radnych z Małopo l ski, a tak;;e 
spoza nicj przebywalo z wizytą na Ukrainie. Jej cclem bylo 
nawiązani e partnerskiej wspó łpracy miast i gmin Małopolski z 
miastami i rej onami naszego wschodniego sąsiada. Rozmowy Z 

partnerami ukrailiskimi odbyły się w Kijowie, Gródku Podol­
sk im i Lwowie. Przedstawicie le Wieliczki. Żywca i Dukli na­
wiązali porozllJ11il.;!nie z wladzami Kamielka Podolskiego. Gród-

ka i Żydaczowa (tamże z inicjatywy b. proboszcza miejscowej 
parafii ks. Tadeusza). Oczywiście spotkano s ię też z przedsta­
wicielami organizacji polskich \\' różnych ośrodkach. 

Wyjazd na Ukra inę zo rgan izowało Stowarzyszenie Gmin 
Malopolskich z s i edzibą w Krakowie. Do udzialu zaproszono 
także krakowską .. Wspólnotę Polską". a jej przedstawicielem 
by l p. Andrzej Chl ipalski. prezes miej scowego oddziału 
TMLiKPW. 
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Zbigniew Umański 

Listopadowe obchody 
Organ izacje kresowe i kombatanck ie w ca łym kraju obcho­

dzily uroczystości 79 roczn i cę odzyskan ia przez Polskę Nie­
podległości oraz Obrony Lwowa. We Wrocławiu, przy pomni­
ku Orl ąt Lwowskich harcerze zac i ągnę li wartę. stanął poczet 
sztandarowy AK-Okręgu Lwów. zaplonc;ł y znicze . Prezes ZG 
TMLiKPW Andrzej Kam inski mów ił O obron ie Lwowa w pa­
Illi ętnym 1918 roku. Ja nusz Ragank iewicz (p rezes Oddz i a łu 

TMLiKPW w Leszni e) odczytaj wł asny wiersz o Orl ętach 

Lwowskich. Modlono s i ę za spokój Ich dusz. zlożono w iązanki 

kwiatów. Spod pomnika wrocławscy Iwowiacy udali się do ko­
śc i o ł a p.W. Św i ę t ej Rodziny, gdzie została odprawiona msza św. 
za Orl ęta. O ich bohaterskiej walce i śm ierci p i ęk ni e mówi I Iwo­
wiak - 'wrocławski poeta Andrzej Bartyńsk i . w czasie mszy 
śp iewała p. Hanna Dallll1l (której akompaniowała p. Zipser) oraz 
chór "Harfa". 

Koncert z okazji Swięta Niepodległości w Klubie TML "Leopolis". Grają 
Krzysztof Piotr Skibiński (wiolonczela) i Agnieszka Hołyszko (fortepian). 

Zbigniew Umański 

Klub TML "Leopolis" zorgani zo\\ al Wi eczornicę Niepod­
l egłościową z ud zialem lal-letniego uczestn ika walk o Lwów 
i Kresy, legionisty Piotra Komendera. Muz:cy Krzysztof Piotr 

I 
'01-lotn; leglon;sta. I 
uczestnik wa lk o Lwów. 
wrocławianin 
Piotr Komender 

Skibillski (wiolonczela) i Agnieszka Holyszko (fortepi an) grali 
lIlwory Fr. Chop ina i St. Mon iuszki o wymowie patriotycznej. 
śp i ewa no znane pieśni moni uszkowsk ie. Podobny koncert 
z udziałem tych artystów-111uzyków, dedykowany 10 l-letni emu 
l egi on i śc i e p. Piotrowi Komenderowi odby ł s ię z okazji Św i ęta 
Niepodleg l ości w Akademii Muzycznej dla mieszkańców Wro­
cław i a. 

I etap ekshumacji Orląt Lwowskich 
Zgodnie z ustaleniami protokolu rozmów polsko-ukrairiski ch 

\II sprawi e kompleksowego uporządkowania cmentarza wojsko­
wego Orl ąt Lwowskich, podpisanego 2) czerwca br. wc L\\o­
wie (pelny tekst zamieści li śmy w lipcowym numerze ,5F"), we 
wrześn i u przeprowadzono ekshumację 124 grobów żolni e rsk ich 

znajdujących s i ę poza obecnymi granicami cmentarza Obrorl­
ców Lwowa~ po drugiej stron ie asfa ltowej szosy przeprowa­
dzonej przez cmentarz w larach 80. przez sowieckie władze. 
Ekshumację prowadzi la polska ekipa, w sk lad której wchodzi­
li: antropolog. archeolodzy. geodeta. geOlnorfo log. przedstawi­
ciel PCK. fotograf oraz studenci archeo logii. Jej pracami kie­
rowa! prof. Andrzej Kola z Uniwersytetu Toruńskiego, który 
II' ub. roku przeprowadzal ekshumacjI; zb iorowych mogil pol­
sk ich olicerów zamordowanych przcz sowietów w Katyniu i 
Charkowie. 

W I etapie ekshumacji wc Lwowie otwarto ! ł4 mogiły. z któ­
rych wydobyto 121 szczątków Orląt poległych w obron ie Lwo-
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\\ a lub póżniej oraz lnll1rł: ch \\ \\ ~ni J.. u odniesionych ran. Trzy 
grob: b) ł ~ puste - pr~ puszcLaInie rodzin~ Poległych zabra ly 
ich s zc ląt ki Ucszcze przed \\ojną\ i pocho\\al~ \\ innym miej­
scu. H ipa prof A. Koli przep",,,,Jzala ekshumacj ę \\edl ug 
imiennl!go planu pochó\\ ko\\ odnale"zion ';0 \\ archi\\ U111 . Wy­
dobyte szczątki z kolejno od ~"nn~ h l1l<'; il \\kladano do 
l-metrowych dre\\ nian:ch trumien k. . \'TaZ Ze" znalezionymi 
przy pocho\\an)ch rzeczam i - odznaczeniami. przedmiotami 
osobistego użytku. resztkami oporządzeniJ. Jed~ n i e szczątk i rot­
mistrza Jana Waldemara Zie-mbickiego. J.. tóre zachowa ły s i ę 

w bardzo dobrym stanie-. u l11ie~zczono \\ trumnie normalnej 
wielkosc i. Wszystkie. oznaczone imieni~11l i nazwiskiem Poleg­
ł ego, umi eszczono \.1,1 kaplic: na Cmentarzu Orląt Lwowskich. 
Tamże . 27 września odprawiona zostala msza św. za spokój ich 
duszy. Ce lebrowali ją ks. biskup Mar'Cjan Trofimiak ze Lwowa 
i ks. prałat Janusz Poplawski z Warszawy. kape lan Towarzy­
stwa Mi! osn ików Lwowa i Kresów Płd .-Wsch. 



w tej pod n ioslej uroczystośc i, kończącej I etap ekshumacj i 
magit ObrOllców Lwowa i przen iesienia ich szczątków na Cmen­
tarz Orl ąt. uczestniczyły przybyłe z Polski delegacje: Zarządu 

Glówncgo TMLiKPW z prezesem dr Andrzejem Kaminskim, 
Rady Ochrony Pamięc i Walk i Męczeństwa, Fundacji Kreso-

Lwów. Groby Orląt odcięte drogą od reszty Cmentarza przed ekshuma­
CJą 

wej ,.Semper Fidel is". prezesi oddzialów TM LiKPW z Lubli­
na. Krakowa i Tarnowa. grupy \wow iaków Z Olsztyna i War­
szawy oraz b. konsul generalny RP we Lwowie Tomasz Marek 
Leoniuk. Obecni też byli wspólpracownicy i studenci z ekipy 
pro!'. A. Koli . przedstawicicle Konsu latu RP we Lwowie oraz 
Rodacy tu mieszkaj ący. którzy pod kierownictwem p. Eugeniu­
sza Cydzika z Polskiego Towarzystwa Op iek i nad Grobami 
Wojskowymi porządkują cmentarz. Ze strony ukraillskiej w uro­
czystośc i uc zestniczył dyrektor Cmentarza-Muzeum Lyczakow­
skiego, Igor I-ławryszk iew i cz. 

Po mszy św. de legacje złożyły wiązanki kwiatów na trum­
nach Orl ąt i zapal ił y zni cze pamięc i. Wspól nie odśpiewano 
"Boże coś Polskę". za wolność której walczy li i ginę l i młodzi 

polscy żoł'nierze \V pamiętnym 1918 roku. 
29 listopada. w siedzibie Rady Ochrony Pam i ęci Walk i Mę­

czellstwa w Warszawi e, spotkali się zaangażowani w odbudo­
wę Cmentarza ObrOllców Lwowa: członkowie Zarządu Głów­

nego TMLiKPW z prezesem dr A. Kam inskim. przedstawicie-

Trumny ekshumowanych Orląt 

le Fundacji Kresowej "Semper Fidelis" - prezes D. Tabińska­
Juhasz. Społecznego Komitetu Odbudowy Cmentarza Orl ąt ­

prof. Brykowski i l. lamoski , Federacji Organizacji Kresowych 
- prezes SI. Mitraszewski oraz b. konsul Generalny RP we 
Lwowie T.M . Leoniuk. któ,y wniós1 duży wkład w rozmowy 
polsko-ukrailiskie dotyczące odbudowy Cmentarza Orląl. Ze 
Lwowa przyjechali specjalnie p. E. Chmielowa - prezes Fe­
deracji Organ izacj i Polskich na Ukrainie. SI. Czerkas - prezes 
Towarzystwa Kultury Polskiej Ziemi Lwowskiej oraz E. Cy­
dzik - prezes Polskiego Towarzystwa Op iek i nad Grobam i 
Wojskowymi, które od lat mozolnie odgruzowuje Cmentarz 
Orląt i opiekuje s i ę odkrytymi grobami. 

Prof. A. Kola. szef ekipy ekshumującej groby Obrońców 

Lwowa poinformował o zakończeni u I etapu prac na Cmenta­
rzu Orląt. Szczątki 121 żolni erzy, umieszczone w drewnianych 
trumienkach, złożono tymczasowo - do czasu oficjalnego po­
chówku - w odnowionych podziemiach katakumb cmentarza. 
które zostały zabezpieczone i zaplombowane. W przyszłym roku 
ekshumowane będąpozostale groby znajdujące s i ę obecnie poza 
obrębem nekropolii - w sumie ok . 120. w tym połowa spod 
asfaltowej szosy przeprowadzonej przez cmentarz po wojnie. 
Zostanie s po rządzona pelna dokumentacja prac ekshu macyj­
nych. 

Grób Indrucha 
przed ekshuma­
cją· 
Stoi Zbigniew 
Umariski. 

Sekretarz Generalny Rady Ochrony Pamięc i Walki i Mę­
czelistwa (ROPWiM) A. Przewoźnik przedstawi I wszystki e 
dzialania podejmowane w br. na rzecz odbudowy Cmen tarza 
Obrońców Lwowa. Po zakOl1czeniu I etapu ekshumacji ekipa 
polskich geodetów wojskowych (którą kierowal ppłk dr in ż. 

l. Wiśniewski) przeprowadzi la pom iary i wykonala dokumen­
tacj ę geodezyjną calego Cmentarza Orląt. Wojskowi zrob i ą pla­
styczną mapę tej nekropo lii . Przeprowadzono też ekspertyzę 

murów otaczających cmentarz. Wszystkie prace pokrywane są 
przez rząd RP reprezentowany przez ROPW iM . 

Strona ukraińska otrzymala kompletną dokumentację od­
budowy Cmentarza Obrońców Lwowa, która przeviiduje: pe ł­

ną odbudowę katakumb, ko lumnady, pomników: Lotnika Ame­
rykańsk iego i Francuskiego Piech ura oraz budowę nowych 
murów oporowych. Mają być także odtworzone kamienne lwy 
strzegące k i edyś tę piękną nekropo l ię wojskową. Władze miej-
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skie Lwowa mają zas trzeżenia co do pelnej odbudowy cmenta­
rza, zwłaszcza kol umnady oraz do treśc i napisów. które mają 
być wszystkie polskie. 

ROPWiM przygotowuje obecnie dokumentację do przetar­
gu na wykonanie wymienionych prac w przyszłym roku. W 80. 
rocznicę Odzyskania N iepod legl ośc i i Obrony Lwowa plano­
wany jest uroczysty pochówek ekshumowanych Żolnierzy -
z pełnym ceremoni a ł em wojskowym - w nowych kwaterach 
na Cmentarzu Orląt. Do zreal izowania tych zamierzcll n iezbędne 
będą duże środki. Sekretarz Generalny ROPWiM apelowal 
o nieprzerwane zb ieranie datków i funduszy na len cel oraz szu­
kanie sponsorów. SpoleCZCllstwu polskiemu zaprezentowane 
zostaną plany odbudowy Cmentarza Obrońców Lwowa. 

Z uznaniem przyjęto dek l arację p. Eugen iusza Cydzika. re­
p rezentującego Polsk ie Towarzystwo Opiek i naci Groban1i Woj­
skowymi we Lwowie o podjęciu odtąd z innymi organizacjami 
po lskimi na Ukrainie wspólnych wysi łków i dział a!', na rzecz 
szybkiej odbudowy lwowskiego Campo Santo. Obecn i na spo­
tkaniu prezesi dwóch najw i ększych po lskich organizncj i na 
Kresach pld.-wsch.: Towarzystwa Kultuty POlskiej' Ziemi Lwow­
ski ej - St. Czerkas i Federacji Organizacj i Pol skich na Uk ra­
in ie - E. Chmielowa. poparli tę ideę. My tu. w kraj u. powinni­
śmy też przestać s i ę lic ytować. kto więcej zrob il dla sprawy 
odbudowy Cmentarza Or ląt. kto powinien dalej ją prowadzi ć. 

Zjednoczmy wysiłki i srodki, zebrane w kraju i za gra n icą. dla 
pełnej realizacj i tej idei. 

Powróciła na plac Mariacki 
W dniu Mi losierdzia Matki Bożej. tj. 14 października. 

powróci ła na plac Mariacki we Lwowie, na swoje stare miej­
sce. fi gura Matki Bosk iej. Jest rep li ką dawnej. wykonanej 
z bialego marmuru przez a ttystę - rzeźb i arza Johana Haut­
Jllana z MonachiuJll . ufund owaną przez Seweryna Baden ic­
go w 186 I r. Usu nię to ją wraz z postumentem w 1950 1' .. 

gdzie nadal znajduj e si ę w kośe i e le Bernardynów. 
W powrocie repliki fi gury Matki Boskiej na plac Ma­

riacki licznie udział wzięli mieszkaticy Lwowa oraz duchow-

ni różnych obrządków chrześcijatiskich. Poświ,cenia figu­
ry dokonal biskup grec kokatolicki diecezji samborsko-dro­
hobyck iej. Julian WOJ'Onowski i rzymskokato li cki. biskup 
Marcjan Trofimiak. W u roczystośc i uczestniczył także bi­
sk up autokefal icznej Cerkwi prawos lawnej. Petro Petruś . 

Przemawial mer Lwowa. Wasyl Kujbida. a chór Katedry 
Lacińsk iej zaśpi ewat pieś I' "Śli czna Gwiazdo miasta Lwo­
wa". 

~ "Stanisławowska Matka" 
W Gda llsku obc hodzono 60-lecie koronacji Cudow­

nego Obrazu Matki Bożej Łaskawej z kośc ioła ormiatl ­
skokatolickiego w S tani sławowie. przywiezionego w 1946 
roku przez wypędzonych (wysiedlonych) z niego mi esz­
katiców. U roczystości przewodniczył ks. Arcybi skup Ta­
deusz Gosławski. metropolita gdatlsk i. Przyby li na nią 
licznie stani slawow ianie z całej Po lski. czlonkowie \\'spó l­
noty onniall skiej oraz wiern i z Gdall ska . Z Sekretariatu 
Stoli cy Aposto lskiej nadszedł li st z błogosławielist\\'em 

Oj ca św. Jana Pawł a II oraz list od ks. Ka rdynała Józefa 
Glempa. Prymasa Polski. Ks. Abp. Gosławski dokonal 
ponownego pośw ięcen ia Cudownego Obrazu. W czasie 
Mszy św. przy oltarzu po lowym grała orkiestra wojsko­
wa. śp iewał chór z bazyl iki św. Mikołaja . Modlitwę od­
mówiono w j ęzykach po lskim. onniali skim i ukrailiskim . 
.lako daly ofiarne złożono m.in. ormialiskie kadz idla i zie­
mi ę z cmentarza stani slawowskiego, zburzonego calko­
wic ie przez sowi eck ie władze . Ks. abp. Gocławski złożyl 

Matce Bożej Akt Oddania w Opiekę wszystkich Jej czc i­
c ie li i udziel ił blogos ławie ll stwa relikwiarzem Lez Matk i 
Bożej . 

Obecnym ku stoszem onniatlskiego Sanktuarium Matki 
Bożej Laskawej ze Stan i sławowa w Gdallsk u j est ks . 
Kanonik Ceza ry Annusiewicz. 
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Cudowny Obraz Matki Boskej Łaskawej z kościoła ormiańskokatolic­
kiego w 8tanislawowie 



Szlakiem St. Vinzenza 
W Stan islawowie (Iwano-Frankowsk u) odbyl si, w paź­

clziemi ku rajd m lodzieży polskiej Szlak iem Stanislawa Vin­
Z~ Jl za. W trakc ie imprezy młodzi eż zapozna ła s i ę z hi storią 

Stan i s ławowa. poznala miasto. Szlakiem St. Vinzenza wyru-

Mrągowo 97 
W III Festiwalu Kultury Kresowej, który tradycyjnie od­

byl s i ę w Mrągowie . uczestn iezyly zespoly z Litwy, Lotwy, 
Bialorusi. Czech i Ukrainy - znane z I Fcst iwa lu Ku ltury 
Polskiej we Lwowie "Biale Golębicc" , chór sen iorek z Su­
se ł kolo Żytom ie rza, .. Żarna" siedmioosobowa grupa wo­

kalno-instrumentalna z Sambora. zespó ł taneczny .. Lwowia­
cy" oraz gitarzysta Boles ław Kurek. Przybyli też poeci i pi­

sarze - Lwów reprezentowala Natalia Otko. 

Czuwaj! 

szyla do Kolomy i, gdzie od by lo s i ę dyskusyjne spotkanie na 
temat p rzyszlośc i mlodzieży w kontaktach Polski i Uk rainy. 
Rajd zorgan izowała Federacja Organi zacji Pol skich na Ukra­
ini e. 

Na inauguracj i i Festiwa lu wystąpi I Pol sk i Teatr Ludo­
wy ze Lwowa z .. Randką z Hemarem". a w koncerci e fina­
lowym - wszystki e zespo ly przybyle z Ukrainy, które otrzy­
mały także nagrody pie niężne . wartośc iowe upominki oraz 
zaproszen ie na IV Festiwa l Ku ltury Kresowej . Gratuluje­
my. 

We Lwowie dz iala już Hufiec Ha rcerski .. Barć", którego ko mendantem zosta ł phm Stefa n i\damski. W sklad 
hufca wc hodz i 8 drużyn z okręgu lwowsk iego: I Lwowska Męska Dru żyn a Harcerzy .,Trop· '. III Lwowska Drużyna 
Ilarccrek "K resowa Ląka". XX IV Lwows ka Druży na Harcerska "Ptaki" . I Mośc i ska Drużyna Ha rcerzy "Cza rna 
Jedynka" , II Mośc i ska Drużyna Harcerek ,.Polskie Kwiaty" . I Sądowo-W i sznia li ska D rużyna "Stepowe Sokoly", 
I Salllborska Oru ż.yna Harcerzy "Samarytanie Boru" i I Drobobycka Drużyna Harcerska "Orliki", Czuwaj. druhowie! 

Polacy ze Wschodu - powodzianom 
Pod takim has ł em odby ły s i ę Warsztaty Artystyczne w Ja­

worze na D. Śląsku, w któryc h uczestni czyly zespo ly artystycz­
ne z B iałoru si. Litwy. Molelowy i Ukrainy. L itwę reprczenlo­
\\ala kapela .. Kaziuki ·' , Białoru ś - po l sk i zespó l pieśni i tarl ca 
L Grodna. Mołodw~ - ośmioosobowa grupa. \V której byli 
po~ci. pisarze. malarze. pianista. a Ukrainę - "Wesoly Lwów". 
znany wszystkim. Warsztaty prowadzi li przedstawic iele kultu­
I) po lsk iej: scenarzysta. autor ks i ążek o Lwowie - Jerzy Ja­
nicki. pisarz Wojciech Żukrowski. znani aktorzy - Bożena 
Dykicl i Wo.ici~ch Siemion i in . 

Artyśc i - amatorzy ze Wschodu przybyli na zaproszenie 
prezesa Fundacji Pomocy Po laków na Wschodzie Tadeusza 

Samborsk iego. Występowali co wieczór. a w sobotę i niedz i ełę 

dawa li po kil ka koncertów - wszystk ie w miejscowośc i ach do­
tkniętych powodzią. W trakc i~ koncertu galowego. który odbył 

s i ę w Lt:gn icy. rodacy ze Wschodu złoży li dary na rzecz powo­
dzian: prezes Związku Polaków na Litwie Ryszard Maciejkia­
niec przekazał 1000 USA, przedstawicielka z Grodna - ob­
raz. plastycy z Moładowy przekazali wszystkie swoje pracy 
wykonane podczas Warsztatów, a .. \Vesoly Lwów'· - akware le 
wykonane przez akordeon i stę lego zespołu. architekta-p lasty­
ka Aleksandra Wlazl ę oraz g i psową minikopię lwa z Cmenta­
rza Orląt LwO\\'skich. Wszystkie dary zostały sprzedane w trak­
cie akcj i na rzecz powodzian. 

Nauczycielki "Dziesiątki" wyróżnione 
Rozpoczą l s i ę kolejny rok szkolny w polskich szkolach 

\\'~ Lwowie. W inauguracj i uczestn iczyl i konsulowie Po lskie­
go Konsulatu Generalnego. duchowieństwo_ działacze pol­
skich organ izacj i spo łecznych. W szkole nr 10 pełniący obo­
wiqzki konsula gener~l ll ego Piotr KOnO\\TOcki wręczy I pi't­
ciu nauczycie lk01ll111eda lc przyznane im przez Ministerst\vo 
I-:clllkacji Narodowej. Gratu luj emy. Szkola wzbogacila s i ę też 

o nowy gabinet do nauczania. 
Naukę w pierwszych klasach obu szkól po lskich we L.wo­

wie rozpoczę ł o 77 pierwszaków. W szko le im. M . Konopn ic­
ki(!j ~ 7 uczniów. a \II szko le nr 10. w d\ovu pierwszych klasach. 
aż :;0. 

U rząd M iasta Czt;stochowy, za poś rednictwem często­

chowskiego Oddzialu TMLiKPW przekazal szkole im. M. Ko­
nopnickiej piłk i . siatki do tenisa stolowego. koszu lki sporto­
we, dresy i inn e rzeczy na zajęcia rekreacyjno-sportowe. Dar 
przyjęty zastal z wdz i ęcznośc i ą. Kilkullasloosobowa grupa 
uczniów tej szkoly zostala zaproszona. podczas wakacj i. do 
WnrszH\vy przez Zarząd Dzie lnicy Wola. Zwiedzili s to l icę. 

Wilanóv,', uczestniczyli w szkolnyc h zawodach sportowych . 
Zaprez~ntowa1i też ml od z i eż.y warszawsk iej piosenk i lwow­
sk ie. 
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Dni Kultury Polskiej w Złoczowie 
Odbyly się we wrześn iu. zorganizowane przez Świ atowe 

Stowarzyszenie Rodzin i Przyjac i ó ł Ziemi Zloczowskiej .. Klub 
ZloczolVski" (z s i e dz i bą IV Krakowie) oraz Oddziel ZloczolV­
ski TKPZL przy współpracy z Radą M i ej s ką Złoczowa. Na in­
augurację Dni przybył Konsul RP Wincenty Dęb ick i. dla które­
go by ł a to pierwsza podróż służbowa w j ego okręgu konsular­
nym. Aktorzy Polskiego Teatru Ludowego ze Lwowa pokaz.:11i 
zloczowianom i gościom z Polski "Zemstę" A. Fredry. W DOlllu 
Ku ltury "Proswi ty" u rządzono wystawę polskich k s iąże k. l ito­
grafii dotyczących historii Złoczowa i rejonu, .. Złoczów w sta­
rej fotogratii" oraz ekspozycję rysunku dz i ecięcego ,.Po lska 
twoimi oczyma". Wydz i a ł KultulY UM Krakowa p rzekaza ł fo-

togramy autorstwa Jana Zycha .. Kraków 2000 - stolica ku ltu­
ra lna Europy" oraz audiokasety .. Wislawa Szymborska czyta 
swoje wiersze". Na złoczowsk im zamku u rządzono wystawę 

pisanek i kil imów oraz ekspozycjI; fotogra fi czną poświęconą 
ofiarom NK WD tu rozstrze lanym. 

Drugiego dnia Dni Z łoczowa . jego dawni i obecni miesz­
kaJi cy wspólnie zastanawia li s i ę , jak wielkie j est polskie dzie­
dzictwo kultu ralne na ziemi zloezowskiej. Wieczorem obej rze­
li spektak l .. Pan Tadeusz" i wysłuc ha li koncertu uczniów zlo­
czowsk iej szkoły mu zycznej oraz członków oddzialu TKPZL. 
Gośc i e z Polski zw iedzil i ponadto zall1ki \\" Olesku i Podhor­
cach. 

Ziemia i ludzie Kresów Wschodnich 
17 wrześn ia \V Muzeum N iepod łeg ł ości w Warszawie 

otwarto p i ękną wys tawę ,.Kresy Wschodnie - ziemia i 
ludzie". Sk lada s i ę z trzech częśc i : .. Obszar Kresów 
Wschodnich w perspektyw ie dziej ów", .. Kresy Wschod­
nie Rzeczpospoli tej " (najbard ziej rozbudowana) i " Kres 
Kresów Rzeczpospolitej". Dz ięk i życzl iwośc i w ielu insty­
tucji - muzeów. bibliotek i archiwów oraz osób prywat-

nych. zgromadzono na niej kilkaset obiektó\\: malarstwa. 
grafik i, obrazy, fOTogra fie i pocztÓ\\ ki. plany i mapy, za­
bytki etnogra ficzne i inne. Pra\\ ie w ca lośc i są to orygina­
ł y pochodzę z okresu od kOllca X V II I \v. po rok 1939. Tę 
wystawę powinien obejrzeć każdy kresowiak! Polecamy 
j ą odwiedzającym s to l i cę · Czynna będ z i e do 17. 1. 1998 r. 
S łowa uznania i gratulacj e dla j ej organizatorów. 

Zobaczył Panoramę Racławicką 
Pan Wladys ław Fa li lisk ijest potomkiem powstaticów li ­

stopadowych i styczniowych. zes lanych przez wladze car­
ski e do Irkucka na Syberii. Podczas /I wojny św i a towej,jako 

żo lnierz radziecki. wa lczy l z Niemcami na ziemi swoich 
przodków. Podczas wyzwalania Sandomierza zostal c iężko 

ranny. W poszukiwaniu swoich korzeni rodowych odwie­
dzał już ki lkakrotn ie Po l sk ę. Chc i a ł też poznać h i sto rię . tra-

Kradną i wywożą 
Sześć zabytkowych atlasów, pochodzących z lwowski ej 

Akademii Nauk Ukra iny, zatrzymali holenderscy ce ln icy w 
czas ic kontroli bagaży na lotnisku IV A msterdamie. Atlasy. 
z których część pochodzi z XV I wieku, mają bezcenną war­
tość. Jeden z nich to tzw. alias Ortel iusza . inny j est dziclem 
s ł ynnego drukarza antwerpskiego wywodzącego s i ę z Fran­
cj i - Plantina. 

At lasy przewozil i dwaj mężczyźn i mający obywatelstwo 
izrae lskie. którzy przy lec ieli z Ukra iny. M iel i jechać do Nic-

Dziękujemy 
N umer 92/97 .. S ł owa - Dz ienni ka Kato lick iego" 

z dnia 27 V I- 3 V II br. był ostatnim. Tym samym przestal 
s i ę ukazywać j ego dodatek cotygodniowy ,.K resy" - tak 
c hętn i e czytany przez kresow iaków. Będz i e go nam bra-
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dyeje. k u llmę swej - znanej j edyn ie z opow i eśc i dziadków 
i rodziców - oj czyzny. Odw iedzi ł Kraków. Częstochowę. 

gdzie pok lo nił s i ę Królowej Polski i Wa rszawę . Bardzo cheial 
zobaczyć Panoramę Rac ław i c k ą. Udalo mu s i ę to dop iero 
teraz. gdy przyjecha l do Wrocławia na zaproszenie .. Wspól­
noty Polsk iej". 

micc . by tam sp rzed ać je kolekcj onerowi. Byla to kradziez 
na za mówien ie. Nic jest taj emn i cą. że na k s i ążkowym ba­
zarze we Lwowie można kupi ć lub zamów ić cenne książk i 

pochod zące ze zbiorów po lskich bibl iotek - publicznych 
i prywatnych - znajd uj ące s i ę obecnie \I' ukraitiski ch ks i ę­

gozbiorach. Tym razem międzynarodo\\ ym hand larzom nie 
powiod lo si<; - bezcenne atla s~ pO\\I"6cą do Lwowa. Na 
jak długoO 

kować. Dz i ę kuj emy red. Januszowi O lej nikowi za w ielo­
letni trud redagowania . .Kresów" . N ie trac imy nadziei. 

że ten dodillek kresowy będz i e wskrzeszony - może na 
innych lamach? 



Kwesta na Cmentarz Orląt i Łyczakowski o 
renowacji obu lwowskich nekropo li i, tak bli sk ich se rcu ::. Jak co roku, w d niac h 1-2 li stopada, członkow i e 

TM Li KPW kwestowali przed cmentarzami na odbudowę 
Cmentarza Orląt i Cmenta rza Lyczakowskiego we Lwo­
wie. Impul sem do kwesty uli cznej było podpisane latem 
porozum ienie po l sko-ukra ińsk i e w sprawie ekshumacji 

:J 
każdego kresowiaka. ,~ 

Złote Gody 
Dni a 23 wrześni a 1997 roku odbyła s i ę wyjątkowa uro­

czystość. Nas i Członkow i e, Pallstwo Adela i Stanislaw 
Stojanowscy obchodzili 50. roczni cę Pożyc i a Małżeń­

skiego . 
Po raz pi erwszy w naszym oddziale obchodz iliśmy j u­

bileusz ZLOTYCH GODÓW. 
Szacowni Jubilaci obdarowani zosta li pi ęknym tortem, 

oko li cznośc i owym dyp lomem, oraz licznymi w i ązanka­

mi kw iatów. Ś piewal i śmy piosenki Ju bilatom oraz pi ęk­
ne wiersze napi sane i wykonane przez Ko l. I renę P iąt-

Zgody na ogó l nokrajową zb ió rkę pub li czną w dniach 
1-2 XI udz i e lił TMLi KPW oraz Fundacj i Kresowej "Sem-
per Fideli s" mini ster spraw wewnę t rznych i administracj i. 

kowską. Jubi lac i Adela i Stani s ław Stoj anowscy opowie­
dzieli dowc ipnie w skróc ie hi sto rię swego pożycia mał­

żelI s kiego . 

Wieczór upłynął w serdecznej rodzin nej atmosferze. 
"DAJ BOŻY ZDROWI JUB ILATOM" 

życzy 

Towarzystwo Miłośn i ków Lwowa 
i Kresów Połud n iowo-Wschodn i ch 

oddz. Z ie lona Góa 

(lJJ Listy do redakcji 

Od Towarzystwa Odbudowy Cmentarza Orląt Lwowskich w Sopocie 
otrzymaliśmy następujący list z 25 X 97 r. 

rv owiązku z opublikow'/IIiem w Nr -1/97 "Semper Fide­
lis" o.(l1'iadczenia Zarządu Głównego TMLiKPW we /11,'0 -

c!all'ill z dnia 18.08.1997 I' i stwierdzeniem. że TOIl'arzy­
sMo Odbudoll'v Cmentaca Orląl - z siedzibą w Sopocie, 
repre:::eJlIOlI 'Ul1e pr:::e;:: pre:::esa .lana Łaptas:::y}jskiego - nie 

/1/0 nic H'spóJnego::: odbudową Cmentarza Orlą/we Lwowie 
- o.Y lI'iadc::am, ::e s/"wierd:::en;e lO jest niezgodne z praw­
dą ijako takie sprzeczne o dokumenlami określają'ymi i po­
NierdzajqLymi dzialalno,ć TOCOL IV Sopocie. 

TOCOL HI Sopocie ~ wpisane w rejestr Sto 'warzyszeń 

pod Nr Rej. SI. 118 Sądu Wojewódzkiego w Gd0/1sku w dniu 
1!9.0-l.1990 prowadoilo i prowadzi działalność związaną 

2 pomocą w odbudowie Cmentarza Orląt, poprzez Towa­
rZ)ls/1Vo Kultwy Polskiej Ziemi Lwowskiej - Sekcję Od­
hl/doHy Cmentarza OrlqL oraz za pośrednic/wem" Polskie­
go T{)\var~J'stwa Opieki nod Grobami Wojskowymi" - Za­
cąd we Lwowie. TOCOL w Sopocie do dnia 31. J 2.1996 r. 
wykonało 360 sztllk tablic nagrobkowych wg wzoru p rzed­
wojennego, zatwierdzonego przez doc. inż . Ryszarda Bry­
kowskiego. dyr Stanisława Karołkiewicza, arch. Jacka Cy­
d=ika. Wyżąj wymienione tablice sq zamonlOl-vane na na­
grobkach cmeJ/tarza. 

Du Lwowa pr=ekazano już większo.\'G· wykonanych la­

hlic. różnego f'od:.aju.\przęt mechaniczny i biurowy, odzież 
i =yW}7 o.~ć dla pracl~jqcych przy odbudowie cmentarza. 
POlladlO TOCOL dostarczyło nieodplo/nie koparko-spy-

chorkę "Biah·u.'" Nr fobr 132301. samochód cięóaroll)' 
Kraz 225B oraz samochód terenowy GAZ-69 RS. 

W oparciu {) puwyższe .tak/y oraz =godnie ;: pr=episami 

prC/\1 lo prasowego 11'J10S:ę o :omies:c=en;e 111 nqjb/i:s:YIl1 
lIumer;;e "Semper Fide/is" sjJl'os/())I'onia o.'h!'iadc:enia 
z dnia /8.08.9 7 oraz podallie do lI'iadoll1o.'ci eylelllikó)I' 
SF że TOCOL \l'nioslo :nocząc\' )I'klod li ' odblldolt'~ ClIlen­
far=a Orląt we LH/owie. 

Prezes Jan toptas~yl1ski 
(podpis nieczy/elny) 

P. Prezes Jan Łaptaszyński - Sopot. 
W pie rwszej odpowiedzi p. Łaptaszyńsk iego (nb. po 

wie lu latach dz i ał a lności .lego Towarzystwa) - dowiedzie­
łi śmy s i ę o wkładzie w odbudowę Cmentarza Orląt we Lwo­
wie. N ie zajmujemy stanowiska wobec podanych informa­
cj i O wykonanych pracach na rzecz Cmentarza. J eże l i pol­
skie Towarzystwa dzia ł ające we Lwowie potwierdzą te fakty 
- z przyj emnośc iąje opublikujemy. Niemni ej ZG TM L 
iKPW pros i o dokł adną i nfo rmację o zebranych z cał ego 
św i ata przez szereg lat ś rodkach fin ansowych . J eże li uzys­
kamy takie informacje, a pos iadane przez Pana zebrane ti­
nanse zostan ą przekazane do Rady Och rony Pa mi ęci Walk 
i Męczelistwa w Warszawie - nawi ążemy kontakt. 

ZG TML iKPW 
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Rada i Zarząd Fundacji Poległym i Pomordowanym na Wschodzie 
w dniu 17 września br. pod pomn ikie m O fiar Agresj i Sowieckiej w Warszawie odbył s i ę Apel Po ległych i Pomor­

dowanych na Wschodz ie. W uroczystośc i zorgani zowanej przez Fundację Po ległym i Pomo rdowa nym na Wschodzie 

wzię ły udział li czne o rganizacje. harcerstwo, władze sto licy oraz Wojsko Po lskie . Pontyfikalną Mszę św. w intencji 

O fiar odprawił biskup po lowy WP ks. gen. S ławoj Leszek Głódź . 

W Wśród książek 

Zbigniew Umański 

Warto przeczytać 
Podróż sentymentalna 

Album 1:1deusza Polaka ..zamki na Kresach" to ks i ążka 

wzruszająca . To pod róż sentymental na po Kresach Wschod­
nich Rzeczpospol itej Obojga Narodów. to węd rówka szlak iem 
zwycięstw i klęsk po lskiego rycerstwa. po polskiej historii i po 
polsk i~j literatw·ze. Dawne kresy są te raz częścią innych państw. 

tak chciala historia. Z tym musie li śmy s i ę pogodzić. a le o tym. 
ile wn iosły do naszej kultury i sztuki - zapomnieć niepodobna 
i nie trzeba . Można bowiem przesunąć gra ni cę. można okroić 

ziemię. al e nie można okro i ć ani pamięc i. ani historii. ani kultu­
ry. Te należą do nas . 

.. Zamki na Kresach" to książka opracowana logronmą pie­
czoiowitośc ią i staranIlośc ią. Zawiera ponad 200 p i ęknych zdjęć 

Andrzeja Lotysza. przedstaw i ających naj ważn iej sze obiekty 
obronne na t:1 l11 tych z icmiach. mapę tych obicktów i ich szczc­
gólowy opis opatrzony zdjęciem i planem każdej twierdzy. 
Dzielo. które stwo rzy ł. to rezultat wiedzy i kompetencji, to dziel o 
bylo tworzone miłością do naszej hi storii . Powin no stać na na­
szych pólkach obok Sienkiewicza. Krasillskiego i Jasienicy. I po­
wi nllo być czytane. 

Tadeusz Polak "Za mki na Kresach" . Wydawnictwo Pagi­
na i Pracownia Bad:1ń i Konserwacji Obiektów Zabytkowych 
1997. s. 223. 

"Burza" na Kresach 
Krakowski oddzial Polskiej Akademii Nauk wydal broszu­

re; stanow iącą nr 3 Materiałów Komisj i Historycznej PAN pl. 
"Burza w Polsce Poł udniowej" - pokłos ie sesji naukowej. zor­
ganizowanej w Krakowie wspólnie z Ins tytutem Histor ii UJ 
i Światowym Związkiem Żołn i e rzy Armii Krajowej. W broszu­
rze tej najobszerniejszy referat dotyczy Akcji " Burza" na Ob­
szarze Lwów (okręgi: Lwów. Stani sławów, Tarnopol). Auto­
rem broszury j est G rzegorz Mazur. 

o lwowskiej secesji 
Żyjący we Lwowie Rosjani n Jurij Biriutow napisal piękną 

k s i ążkę .. Secesja we Lwowie" (Wydawnictwo Krupski i Ska, 
Warszawa). Przynos i ona mnóstwo wiadomośc i i zdjęć pięk­
nych obiektów, wspanialych wnętrz z OIyginalnym wystroj em 

malarskim, rzeźb i a rsk illl i sto larskilll , wi traży. metaloplastyki. 
ceramiki. tkan in i meb li. Na kat1kach tej ks i ążki i fotografiach 
ożywają nazwy obiektów - instytucji , banków, loka li. nazwi s­
ka znanych i nieznanych twórców. wytwórn i wyrobó \v at1ys-
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tycznyc h i wiele innych spraw, któ re stanowią chlubę polskiej 

kultury. 
Książka Rosj anina mogla być wspaniałym uzupełnieniem 

wystawy wrod awskiego fotogratika - lwowiani na Zdzis lawa 
Ziel iliskiego pl. ,.Lwowska secesja" (120 zdj ęć) urządzonej 
w Muzeum Architektury we Wrocławiu z okazji III Dni Lwo­
wa nad Odrą. Przen iesiona potem do Warszawy i eksponowana 
w Domu Polonii była jedną z artystycznych atrakcji tegorocz­
nych Dni Lwowa w stolicy. 

Gdzie huculskie połoniny 
Janusz Gudowski , geogra f. pracownik naukowy UW opra­

cowa ł dwutomowe dzielo pl. .. Ukrai llsk ie Beskidy Wschodnie". 
Wydało je Wydawn ictwo Akademick ie Dialog. W I tomie (200 
stron) opisuje dzieje badali Beskidów Ukrailiskich. ich ś rodo­

wisko przyrodnicze (k limat. hydrografia. faun a. flora itp.). his­
torię tamtego regionu i p rzeobrażen ia spoleczne.j ak ie na stępo­

waly wraz z upływem wieków. Część druga (134 str.) to prze­
wod nik po tamtej szych szlakach: paśm i e Gorganów. paśm i e 

Czarnohory, Karpatach Mannarowskich i tzw. Polon inach Hry­
niawskich. 

Praca warszawskiego naukowca porządkuje pod s tawową 

w iedzę geograficzno-h i s toryczną o tym regionie. znaj dujemy 
tu też wiele zaskakujących c iekawostek . 

Wiersze Hollanka 
Adam Hollanek przez całe L) cie b) ł dzienn ikarzem, proza-

ikiem. tymczasem ... Nak ładem \\~ da\\nict\\a Min iatu ry uka-
zał s ię tomik jego ... wiersz~ PL .. Landszaft:- .'. Proste. bezpre-
tensjona lne. Landszafty to nib~ -ob~ w~dobyte ze wspomnień : 

znów Lwów. znów Huculszc~zna. \\·orochta.jak to u HolIan­

ka. Ale zaraz potem Holocaust. choroba." Walia przeczy tać. 

Ponadto ukazały się: 
- Michal Klim ecki: .. Po lsko-ukra iń s ka wojna o Lwów 

i Wschod nią Ga liej ę 1918- 1919. Aspekty polityczne i woj­
skowe". Z mapami. \\'yd . W IH (ser ia: Historia Mi lita ris Polo­

nica). Warszawa. 1997 r. 
- Wiktor Poliszczuk: "Ocena polityczna i prawda 

o OUN i UPA". Toronto-Warszawa 1997 r. 
- "Lwów" - a lbum. Fotografie Adama Bujaka, tekst Je­

rzego Janickiego. Wyd . Bosz. Lesko ł 997 r. 



- Piotr Zarzycki: ,,6. pulk artylerii ciężkiej Obrońców 
Lwowa". Zarys histo rii wojennej pułków po lskich w Kampan ii 
Wrześniowej . Oficyna Wydawnicza ,.Ajaks", Pruszków 1997 r. 

- "Odrodzenia Kościola Katolickiego w b. ZSRR". Stu­
dia histOl)'czllo-demograficzne pod red. ks. Edwarda Wa len­
wandra. Wyd. KUL. Lub lin. 

- W kOllcu br. odbędzie s ię promocja ks i ązk i Jadwigi Oll­
bulewicz-Rutkowskiej : Poezja, proza i dramat: Pam iętnik 

nastolatki - Lwów 1939-1941 . Wydawcą jest Oficyna Arty­
styczna" W kolorach tęczy'" A oto kilka tragme'l!ów książki , 

do przeczytania której zachęcam PT Czyte lników. 

W/orek, 10 października - rok 1940 
Dz;!i \II nocy o:iębilo się do tego stopnia, że deszcz zmieni! 

się w śnieg i rano cale miasla jJl':yklywala gruba, biała pliS=;;­
SIO pier::ynka. Jednocze!J:nie wprowad:ono moskiewski c:as. 
ró:::niqcy się od ,~,.odkol\loellropejskiego o 2 god=in)~ Dodatko­
wa udręka. Zbli::'a się :ill1o. a lU l,.::eba będzie wstawać nie 
o s: óstej, lec: o c:warlej rano. Na pewno IV kOłku pr;ywyknie­
my. ale na razie okl'Opno.~ć. - ,. Plywyknios:, prywyknios:" -
pociesza! Matkę pe'wien enkawudysta, przed klÓIJNl1 się żali/a. 
:e nie wytr:ymamy lak cię:k ich warunków bylowania - "o kok 
nie plylVyknio!c. tak i :dochnios: ". 

Piątek. 13 pa:d:iernika 
Wc:oraj glęboką nocą popędzilam do piekarni na u/. Le­

ona Sapiehy. Ogonekjut by! koszmarny. Poc:qtkowo wit się no 
podwórzu piekarni, pó=niej lVychod:i1 na ulicę i ciągną/ się a: 
do ul. Lwowskich D:ieci, Poc::ątkowo spr:edawano d\1lukilo­
gramowe bochenki. a pó:niej kilogramowe. Nie wierzy/om. :e 
dla mnie sLOrc:y, więc pr:e: IY::y goddny stalam na ulewny m 
des:c=u .. ca/a lV nerwach ". Kiecly miałam wres:cie HI ręce len 
życiodajny chleb, pr:ed/użający o jeden d:iel; naszą wege/a­
cję. c:lIla111 się lVprosl1fs:czę.~lilViona. Jak lo zodręc::ajqc lud:; 
na śmierć /11o:no bord:o tanim kos:tem ich uszc:ę.~/iwić.' 

Od kilku dni mamy \V szkole :ajęcio d:ień IV d:ie,1. gdy: 
nauc:yciele pr:ygOIOH' ll}ą nas do jakiego.~ I/Jilyngu mąjącego 
się odbyć w nied:ielę, 1\1 klóly m we:mq IId:ial jedynie delegat­
ki: ka:dej klas}: IV :wiq:kl/ : tym odbyty się u:vbOlJl. Z nas:ej 
kla~y wylypowano G/o!{oll'sk~ Kolcio. Wilk i mnie. Zd:iwilo 
I11nie to ł-'yróżnienie. bo O ile w szkole pows:echnej. \I' Korpu­
sie i 11 ' blokach królowalam w.~ród rówie!J~ników. o tyle 1\1 Gil11-
na=J1I111 im. Królowej Jadwigi nie nale:alam do klasowej elily. 
a pr=ecie:: 10 by/y le same ko/e:anki. 

Tymc:asem H' l11ie.~~c ie :apollowala gorąc:kowa almosjera, 
gdy: pl'::yby/o do Ll\loll'a tysiące uciekinierów : :achodniej c:~­
sci Polski, =agarnięl(~i pr=ez Niemców. pr:ell'a:nie Ż)'dó\I : kló­
r=y byli galowi placić baj0l7skie sumy :ajaki laki pokój sublo­
katorski. Dla nas taka r:ec: bylaby wybawieniem: opresji, Iylll­
c:asem Malka, ty m ra=em znowu .,górnololna " oddala :upel­
nie bezpłatnie nas: "salon ,. dwóm malżel1stwołl1. Wprawdzie 
nie robił 011 najleps:ego wra:enia :e względu na okna :abite 
deskami i piekielny :iąb. ale ... DOS:llklljqC się przy:iemnych 
motywów tej decyzji, dos:lam do wniosku, :e póki lokal by/ taki 
jaki byl. trudno byloby 110m go wynqjąć. CI mając w mies:kaniu 
C:1Voro młodych lud:i mogliśmy pr:ynajmniej spokojnie spać 
w nocy nie lękając s ię, :e :ostoniemy okrutnie :amol'dowani. 

Niedziela. 15 pa:d:iernika 
O ~wicie, a wlaściwie ciemną nocą, gdy: po zmianie c:a.\'ll 

godzina s:ósla byla HI r:ec:ywislości czwartą, pobiegłam na 

ms:ę .~\II. do kościoła Mm'ii Al/a?,dalel~}~ a stamtqd prosto do 
s:koIJ~ Po sjormowaniu pochodu pomas:erowalyśmy do kina 
"Apollo", mies:c:ącego się w centnlll1 miasta. w /1obli::1I te­
atru, pr:y 1I1icy Legionów. Na c:ele delegatek = nas=ej szko~)1 

kroc:ylll pr:edwujenna pr=elo:ona "królówki ". pani Madlero­
wa. 

Por:qdkoll'i skierowali nCl.'· na balkon. Cala sala od ~ÓIJ' 
do do/u ohll'ies:ono b)'/o c=er\l'Oł~}'J1/ijlagami ozdobionymi :/0-
tym sielpem i mlolem ora: olbr:y mil1li transparentami: napi­
sami w:bur:ą;ącymi krew \\I :ylach. Nic tylko bc:br=e:na l1/i­
IO.ić do .'l/alina. do Związku Radzieckiego ijego .iIVie/lanej kon­
stytucji, a po:a lylll niell~)ls/owiona radość, :e nareszcie :ostalo 
=r=lIcone ra= na Z(fws:e jar=mo polskich panów S=lag mógł trafić 
czlowieka. kiedy c=y/al, :e % cala mlod:ież Zachodniej Ukra­
iny sklado Stalinowi gorące pod:iękowanie:o pr:yląc:enie ~l 'ch 

:iem do Zwią:ku Rad:ieckiego. gdy::' d:ięki temu :apanow% 
pO\lls:echne s:c:ę.vcie i dobrobyt , 

Na estrad:ie ulokOlralo się jakieś: góry wy typowane pre­
:ydiuJ11. a dopiero pó:niej odc=yJcmo na=wiska :asiadająl.)'ch 
lam osób. : tym :e po ka:dym na:wisku = osobna ml/sieliśmy 
bić rzęsiste brawa. Podobno byli lO pr:edslOwiciele mlod:ie::'y 
Lwowa, nikomu nie :nani Żyd:i j Ukra,.,7cy. ClIJ/aŻe lak:e i od­
powiednio wyselekcjonoll'ani Polacy. 

Na fJoc:ątekjakiś "komandiI' '' pr:edslawiluroki s:kolnic­
IlI'a H' SO Il';etach. Pr:emawial po rosyjsku, więc ~}lle tylko :1'0-

:1Il1Iiolal1/, :e s: ko/y sq be:p/atne. ale obowią:kowe w:akresie 
d:iesięciolalki. : e będ:ie się \v nich uprawiać d:ialall1o,~:l jJoli­
tyc:ną na ws:ystkich Ironiach, :eby nadrob ić powa::ne braki 
HI lej d=ied=inie i sprosto ll'ać de:fJ?formacje. Na lekcjach będą 
się tym :ajmować nauc:yciele. a w god:inach po:as:kolnych 
odpou1iednie organi=acje, =11'/as:c:a KOl11solllol. Z kolei :abral 
g /D.\'jaki,\: miejscowy Żyd i cl=iękowal Armii C=eJ'lI'onej :a 1I~\!­
bawiel1ie: rqk polskich ciemię:ycieli. Po ka:dYIl1 WyslCYJieniu 
grano Międ=ynarodówkę i w:nos:ono entl/:jastyc=ne okr:yki 
H' rod:aju: .. Niech :J1e Stalin.' Niech :yje Zwiq:ek Rad=iecki.' 
Niech ::yje C:envona Armia.' 1-llIra.' l-lura.''' 

Kiedy nares:cie skOł1c:=y~l ' się pr:emólVienia. \II klólych co-
1'0: :jadlill'iej oplllll'cl17o PoIskc: i Polakóu'. :apoll'ie(,biano dys­
kusję. /I.fajqc ju::' do.';l1'iadc:enie: mi~l'ngiem \I' hali spoJ'lowej 
.. Sokola" dOpIlS:C:Ol1o clo (,6!skusji : gó,)' Hy lypo\l'oHe osohy. 
które konlJ'11IiowO~V opluwanie l1's:yslkiego co polskie i pr:y­
pochlehi(l~v się l1oH~vm wlad:oll1. Ws:ystko to wk dra:ni!o 111/0-

d:ie:, :e nagle jaki.,: ch/opak lI~\'skoc:yl na mównicę. lIynm/ 
fJopr:edn iemu mówcy: rąk mikrofon i nie pytąjąc nikogo a po­
:l\'olenie pr:edstall'il krótko, a/e dobitnie pe/ne chwały d:ieje 
narodu Jlolskiego- obronę Glogowa, Psie Po/e. Plm\'ce. C;rul1-
wald. hold pruski. :cl}ęcie Smolel1..,ka i Wilebska. od'\iec: wie­
dellską. Konslylucję 3 /l-lajo. ubronę LlI'owa i wiekopomne :11:1'­

cięstU'o nad bols:ewikami II' 1920 roku, d:ięki c:emllllchroni­
liśllly calą Europę od c:erll'onqj :0/'0=)'. Naród lIIający wk chll'o­
lebną pr:es:lośi.: - pOll'ied:ia/ - nigdy nie :ginie, choćh." 

ws=yscy się o lo hard:o starali.' 
S:alellc:a odwaga tego chłopca ijego elokwencja pod:ia­

la~v na :ebran)'ch eleklly:ująco. Ws:yscy wSIali : miejsc i bili 
111/1 lak s:alone brawa, : e Ir:ęs/y się m1fl)' kina. Wprawd:ie o/'­
gcmi:OIor:y mityngu cu.~ tam wykr:ykiwali, ale ich glmy :osla­
I)' całkowicie :aglm:one. Enlll:;ja:m pr:es:edl H's:elkie oc: eki­
wania. :eby temll pr:ecill'd:ialać kOl1l11nNci :aimolloll'ali Nlię­
d:ynarodówkę. I WleC~l' sla/a się r:ec: Il'ręc: niepral1'dopodob­
na. 0 10 pod \\J'sokie sklepienie sali kinowej popl)'nę~\ 1 potę:ne 

d:więki ROI)', a pó:niej My chcemy Boga, które c.:alkowicie :0-
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gluszyly Międzynarodówkę. Tak oto na przestrzeni dwóch mie­
sięcy miolam możność i szczęście uczestniczyć w czym!': aż tak 
pOIywającym. Po raz pierwszy na Walach Helll1OJ1skich, kiecly 
caly Lwów żegnał wojska odchodzące na/ront, no i teraz, w lej 
sali. 

Czwartek, 3 J października - rok 1940 
Co za okropna pogoda' Od dwóch tygodni zimno i desz­

c:owo. Każdą woln'q chwilę spędzam w ogonku do naszej To/'­
howli, żeby nagromadzić trochę żywności, zanim nastanq mro­
zy. Jak len przysłowiowy chomik. Ciekawe, że przed wojną, kiedy 
można by/o bez trudu kupić o każdej porze dnia i nocy wszyst­
ko, czego tylko się zapragnęlo, wszystkie kobiety, a między nimi 
moja Matka, powodowanejakimś alGwistyc=nym popędem "za­
rzynały się " robieniem :apasów na zimę. Tymc=asem tera::. kiedy 
by/oby IQ naprawdę zbawienne, nikt ich nie 'ubi, bo nie ma 
z czego i za co. Oczywi.icie dziś nie posz/alll do kolejki, tylko na 
., naszą " lekcję na ulicę Boczkowskiego. 

Niestety, zaraz po powrocie z cudownej, jak zwykle, lekcji, 
doszlo do bardzo przykrej scysji z Matką. Wynikla z tego, ':e 
staralam się nak/onić ją, =ebyśmy poszli na grób Babci niejlf­
Iro, lecz w sobo tę, bo to nawet lepiej pasuje, gdyż tak ey (ak 
nie mamy dnia wolnego, a w sobotę jest r:ec:ywisty D:ień Za­
dus:ny. 

- Lepiej powied: od raZlI, o co ci chodzi - powiedziala 
Matka cierpko. - Jak nie chces: iść, lo nie idź. I pomyśleć, =e 
Babcia tak cię ZQ ws:e kochala iwyróżniala. Odplacasz s ię jej 
lera: z nawiqzkq. 

- Czy ja powiedzialom, że nie chcę? Tylko grzec:nie po­
prosi/om, =ebyśmy tam pojechali pojulr:e. 

- A dlac:ego nie j utro? 
- Ju/ro po poludniu111a się odbyć manifestacja mlod:ie=y 

na cmentarzu ObrOł1ców Lwowa. I wybiera się lam połowa na­
s:ej kImy. Bardzo chciałabym HI Iym lIc:estJ7ieyć. 

- Chyba oszala/a,ś.' Przecież 10 jest ewidentna prowoka­
cja ' J,,': NKWD lO sobie doskonale zorganizowalo, żeby pola­
poć wszystkich idiotów. Otoczą was tam i prosto: cmentarza 
wyekspediują na Sybir' 

- A po cóż im byłyby takie speklakułarneekscesy? - wzru­
s::::ylam ramionami. Jak przyjd:ie czas to nas wybiorą po ci­
chutku z domów, szwka po sztuce. Jeżeli lO tylko zostanie po­
stanowione" na górze". 

- Tu zawsze masz na podorędziu jakieś mniej lub więcej 
przekonywające argumenty, ale mnie nie pr:ekonas:. Tote= ::::a­
braniom co stanowczo iść na lę manifestację zorganizowanq 
czy choćby Iylko inspirowaną przez NKWD. Slyszysz. co po­
wiedziałam ? 

- Slyszę, ale niestety nie mogę posłuchać. Już się umówi­
lam, a po;a tym chcę tam być i nic mnie od lego nie odwied::::ie. 

-Je:eli myślis:. że dam ci na tramwaj, to się grubo mylis:. 
- o. wa' Obejdę się bez tych czterdziestu kopiejek. Pójdę 

pies:o. 

Piątek, I listopada 
Postano1vilh}myzrob ić zbiórkę o c::wal'tej po południu pr:ed 

główną bramą Cmentarza Łyczakowskiego. od strony ul. Sw. 
Piotra i Pawia. Ja oc:ywiście wyruszy/om w drogę już o 2.30, 
gdyż lIIialalII do przebycia dob'ych 5 kilometrów. Po lekcjach 
HI ogóle nie wróci/om do domu na obiad, bo Matka mag/a :a­
mknąć dr::\·vi na kluc:. abym nie mogla wyjść. Wprawdzie w ta­
kiej ~yfllacji mogłabym wyskoczyć przez okno, a/e wola/om 
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unikną" skandalu i awan/wy. Z naszej kla.\y pr:yszło 5 d:iew­
ezą/ i 8 chłopców: Zilllo Sobeslo, Jadźka Kreyc:i, Danka Kol­
cia. Ja;'ka Kuehnel. ja, Plas::yllski, Kowalów, Feifer, Komers. 
Moterna. Wojnarowicz, Tur:ański i GrllszczyllSki: Kiedy dotar­
liśmy na Cmentarz Obrońców Lwowa, znajdujący się na sa­
my m kOł1cU nekropolii, zapad/ju: :mrok. Wrażenie by/o wprost 
niesamowite. Między kwalerami żolnierskimi zgromad:ily się 
tysiące młodych ludzi, płonęly tysiące znic::::ów i .fwiec olulo­
nych kolorowymi lampionami. Pr:e: cafy czas wszyscy ::::ebrani 
śpiewali religijne i patriotyczne pieśni, co snvarza/o niesamo­
wity, niepowtarzalny, a zarazem cudowny nastrój. Niech się 

schowają Dziady Mickiewic:a! Wtedy to. po ra: tr;eci od sierp­
nia zeszlego roku, mialam możność i s:c:ęście śpiewać: calym 
Lwowem ROlę w niezwykłych okołic:nościach i w nie:wykłym 

nas/roju. 
A: lu nagle ... Z tysiąca gard:ieli wydarł się sJras::::ny ryk 

i cmenlar: :oroil się od krasnoa/'lJIiejcóH' : karabinami li! rę­
kach. !ratowal i ws:ystko po drod:e niby orda 100arska. Deplo­
li buciorami lampiony, świece i kwiaty. Bili kolbami ka:dego. 
klo im wpadł pod rękę. Na cmel1lar::::lf ::::apanowa/)' kompletne 
ciemno.,:ci i nieopisany IWl1ult. ZeH's::::ąd ro:lega/y się wr::::aski 
:olnier;y, pomies:ane z jękami hólu i wolaniem u pomoc. Ni 
sląd, ni :owqd Plas:yński chwyci! mnie ::::0 rękę i :awolal do 
po:oslalych kołegóH~ ::eby biegli:a nami, bo :l1a lI ~vrwę \\' ogro­
dzeniu cmentarza, która prawdopodobnie jes:c:e nie jest ob­
stawiona pr:e: wojsko, lI 'ięc może uda się tamtędy uciec. Dość 
dlugo s:ukallej d:iwJ', gdy: \II HI egipskkh ciemnościach nie 
było to wcale prOSIe. ale w końcu :nala~1 i pojedync:o pr:ecis­
kalNmy się prze: nią. Najpierw d:iell'częta. pó::'niej chlopcy. 
Naturalnie natychmiast wpadliśmy po kostki w blolo, desze: 
bowiem - jak ju: wspominalam - podal niepr::::erwanie od 
doblych dwóch tygodni. Po:a tym HI ciemno.\'ciach "choć oko 
lI:Vkol" trafić do przysIonku tramwajowego nie było r:eczqpro­
slq W kol/cl/jednak dotarliśmy tam i wtedy ro:egrala się dziw­
na scena. Otó: chłopcy postanowili odprowad:ii.· d:iewc:ęta 
at do progów ich domów. :ieh)' mieć pewność, i:i wróciły calo 
z tej niebezpiecznej eskapady. Osobiście nie bylom Iym zachwy­
cona, bo nie mając jJieniędzy na tramwaj musia/alll wracać na 
piechOlę. ale /ud:ilam się, :e :aden : chłopców nie będzie kwa­
pil się do odprowod:ania ml1ie, gdyż żaden nie mie.\": ka/ na 
Gór:e Kadeckiej. Tymczasem a: c:terech :::: nich najwyra=niej 
palilo się do odprowadzania mnie. a mianowicie Plaszyński, 
Feifel; TurzOł1ski i Grllszczyl/ski, a kiedy " J:nalam, :e nie mam 
gros:a pr;:y dus:y. =eby ::::aplacić:a bi/et. nieomal bili się mię­

dzy sobą, kto wylo::y za //lnie 20 kopiejek. Czy':by zaczynal się 
dla mnie :upe/nie nowy. alefascynujqcy okres :)'cia? 

Wtorek, 5 listopada 
Do lej pory nie moglam opowied:::: ieć ,\/atce o swoich pr:e­

=>,ciach na Cmentar::::u Obrońców L l\"OH·a. g(~\': trakIOwala mnie 
;ak powielr::::e. Nowralnie :::: Iekcell'o=.nrs::::y moją propo:ycję 

wspólnego wyja:du na Cmemur: Janowski] lis/opada. poje­
cha/a:e Zbys:kiem I listopada. a lriąc l1a:ajwr: IIl/1sialam lam 
pojechać sama. 

W nied::::ielę, ::ebyjako.~ udobruchać Matkę, wysla/am w na­
szej Torhowli dwukro tnie w kolejce cukier w poniedzialek tr:y­
krotnie, a dziś znowlI dwukrotnie. IV ten sposób zdobyłam 3,5 
kg cukru, co :abe:piec:alo nas 110 miesiąc. Dzisiaj SkOl7c:yl się 
pierws:y okres nauki w szkole. Ze ltIs:ystkich pr:edmiotów mam 
bardzo dobrze, a tylko z jednego dostatecznie. Oczywi.icie 
z ukroiliskiego. 



ŚWIATOWY ZWIĄZEK ŻOŁNIERZY ARMII KRAJOWEJ 
OGÓLNOPOLSKI OKRĘG ŻOŁNIERZY ARM II KRAJOWEJ 

OBSZARU LWOWSKIEGO IM. "ORLĄT LWOWSKICH" 

Szanowny Kolego! 

30- t07 KRAKÓW, UL. SENATORSKA 15 
TEL. 21-95·42, 21-95-72 

BANK PRZEMY$ LOWO HANDLOWY 
IVIO KRAKÓW K-TO NR 10fiOl 389·712280·27000·5201 Ol 

Kraków, 27. I I . 1997 

Zespół Wydawniczo-Redakcyjny Ogólnopo lskiego Okręgu Żołnie rzy Armii Krajowej Obszaru Lwowskiego im. 
Orląt Lwowskich w Krakow ie planuje wydan ie w ramach Biblioteki Historycznej Okręgu ko lejnego tom u, już II. 
z serii ,.Na Kresach Połud niowo-Wschodnich 1939-1946", 

Tym razem tematem ks i ążki, pod roboczym tytułem "Oddziały Leśne «WARTA» Obszaru Lwów na Rzeszowsz­
czyźn ie". byłaby nigdy dotąd nie publikowana w pełnym uj ęciu historia uzbrojonych Oddzialów Leśnych , w sile 
1:;00 osó. które potrafiły przetrwać przez 10 mies ięcy, nigdy nie rozszyfrowane przez NK WD i po l ską slu żbę bezpie­
czel\stwa. W ks iążce uj ęty zostanie również marsz na odsiecz Warszawie, 

Wydan ie tej ks i ążki będz i e możli wejedynie w przypadk u zebrania odpowiednich funduszy, stąd teź zwracamy s i ę 

z gorącym ape lem do wszystkich, któ ly m droga jest pamięć żołnierzy Armii Krajowej Obszaru Lwowskiego, walczą­
cych O woln ość i przyna l eżność Lwowa i Ziem i Lwowskiej do Najjaśn i ejszej Rzeczypospolitej Po lski ej, o wsparc ie 
naszej akcji. 

Przewidywana cena książki wraz z przesyłką pocztową nie powinna przekroczyć 30 zlotych. Prosimy uprzejmie 
owplacenie tej kwoty na nasze konto w tV Oddziale Banku Przemysłowo-Handlowego w Krakowie 

nr 10601389-712280-27000-520101 

z dopiskiem na przekazie pocztowym: "Tom II ". W przypadku niedojśc i a do wydani a tej ks i ążki (z uwagi na malą 
liczbę dokoanych przedp łat) wpłacone pieni ądze zostaną zwrócone bądź też przekazane na cel wskazany przez doko­
nującego przedpłatę. 

Wierzymy, że dzięk i Waszej pomocy uda s i ę nam zrea lizować nasz plan, a tym samym uchron ić od zapomni en ia­
ten fagment naszej wa lki , ktÓ1Y był dowodem naszej nieug i ętej postawy i wierności Rządow i Rzeczypospo litej na 
Obczyźn ie_ 

Za poparc ie naszego apelu z góry wszystkim serdecznie dziękujemy i przekazujemy wyrazy szacunku i poważa­
nia, 

PS. Autorem planowanej do wydania książki jest proC dr hab. in ż. Jerzy Węg i e rsk i . 

Ratujmy zabytki kresowe 
W grudn iu Fundacja Kultury Polsk iej obchodzi I O-I~cie. Jej 

założyc i e lam i jest 219 osób związanych z k ulturą - mieszka­
jących w kraju i zagran icą. Pierwszym przewodniczącym Rady 
Fundacji był prof. S!. Wisłocki. Od 1994 I'. przewodniczącym 

Rady jest prof. Tadeusz Pola, a prezesem zarządu Beata Tysz­
kiewicz. Od 1988 r. dz i ała fi lia Fundacji w Krakowie, której 
prezesuje prof. A. Krawczuk. 

Ważne miej sce w pracach Fundacji zajmuje ochrona zabyt­
ków kultury polskiej znajdujących się poza granicami kraj u. 

Dzięki jej staraniom odbudowano kaplicę i mauzoleum Fredrów 
w Rudkach koło Lwowa, przeprowadzono konse rwację zabyt­
kowych nagrobków na Cmentarzu Lyczakowskim we Lwowie i 
na cmentarzu na Rossie w Wiln ie. Odbudowano również ko­
śc iół p.w. św. Trójcy w Wołczynie na Białorusi . miej scu po­
chówku króła Stan isława Augusta. Kresowiacy życzą FKP wy­
trwałośc i w ratowaniu zabytków ku ltury polsk iej na byłych Kre­
sach Rzeczypospoli tej. 

Errata 
W "Semper Fide li s" Nr 4 (39) z ł 997 r., str. 33 w 7. wierszu od góry z prawej strony mylnie zostało podane 

nazwisko .,Os iatycz" - powinno być OSIADACZ. 
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Leszno, dnia 20 listopada 1997 r. 
Zarządy Oddziałów i Klubów 

Towarzystwa Miłośników Lwowa 
i Kresów Połudn iowo-Wschodn ich 

Zarząd Towarzystwa Miłośników Lwowa i Kresów Południowo-Wschodn ich 
Oddział w Lesznie, uprzejmie informuje, że 

w dniach 25 i 26 kwietnia 1998 r. (sobota i niedziela) 
odbędzie się w Lesznie, w aul i Szkoły Podstawowej nr 1 im. Marii 

Konopnickiej ul. Zygmunta Krasińskiego 2. 

, 
VI OGOLNOPOLSKI 

FESTIWAL DZIECIĘCY 
PIOSENKI LWOWSKIEJ 

TA JaJ! LESZNO '98 
Organizatorami festiwalu są: 

Towarzystwo Miłośn ików Lwowa i KPW w Lesznie, 
Urząd Wojewódzki w Lesznie, 

Kuratorium Oświaty w Leszn ie, 
Urząd Miasta Leszna, 

Miejski Ośrodek Kultury w Lesznie 
i Redakcja Tygodnika "PANORAMA LESZCZYŃSKA" 

Patronat nad imprezą objął Wojewoda Leszczyński. 
Zgłoszen ia uczestnictwa przyjmowane będą do dni a 10 kwietnia 1998 r. przez Biuro Organ izacyj ne Festiwalu, 

gdzie równi eż można uzyskać bl iższych informacji dotyczących im prezy. 
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Adres biura: TML i KPW Oddział w Lesznie ul. Sikorskiego 26/9 
64-100 LESZNO tel. (0-65) 520-28-16 

Pisemne zamówienia na noclegi i wyżywienie dla uczestników imprezy 
oraz osób towarzyszących należy kierować do Dyrekcj i Ośrodka Szkolno­

Wychowawczego w Rydzynie, 61-130 RYDZYNA PI. Zamkowy - tel. (0-65) 538-00-71. 

Przejazdy z miej sca zakwaterowani a do Leszna i powrót Z Leszna (9 km) specja lnie zamówionym autobusem M PK. 
W n iedz i elę dla uczestników festiwal u uroczysta Msza Św. w leszczYliskim koście l e farnym pw. św. Miko/aja. 
Przed koncertem laureatów przewidziany jest obi ad dla wszystkich uczestników i osób towarzyszących . 

Z wyrazami na leżytego szacunku i poważania. oraz naszym lwowskim "ta daj Boży zdrowi" 
pozostaj e 

Janusz Ragankiewicz - prezes 



REGULAMIN 
VI Ogólnopolskiego Festiwalu Dziecięcego Piosenki Lwowskiej 

"TA JOJ!" - Leszno '98 

Cel imprezy: 
popularyzacja piosenek lwowsk ich wśród dziec i i 11110-

dzieży. 

Uczestnicy: 
so li śc i i zespoły woka lne (do 10 osób) w trzec h grupach 
wiekowych: 

.,A" - uczni owie klas od I do V szkól podstawowych 

.,B" - uczniowie klas od VI do VIII szkół podstaw. 

.,C· - uczni owie szkół ponadpodstawowych 
Uwaga: 
ukollczenie 19 lat lu b szkoły e lim inuj e z udzia·lu. 
Termin i miejsce imprezy: 

- 25 kwietnia 1998 r. (sobota), przesluchania kon­
ku rsowe od godz. 14 do 19, o 20 ogłoszenie wyników. 

- 26 kwietnia 1998 r. (niedziela) godz. 15 .00 - roz­
dani e nagród i dyp lomów oraz koncelt laureatów. 

Przesluchania i koncert odbędą s i ę w aul i Szkoly Pod­
stawowej nr I im . Mari i Konopni ckiej przy ul. Z. KrasilI­
skiego nr 2 \V Leszn ie. 

Zasady regulaminowe: 
a) Wykonawca(y) przedstawiaUą) dwi e piosenki o te­

matyce lwowskiej o łącznym czas ie trwan ia do 8 mi nut. 
b) Pisemne zgloszeni a uczestnictwa (wg za lączonego 

wzoru) na leży przys iać na adres BOF (Bi uro Organioza­
cyj ne Festiwalu) w terminie do dnia 10.04.1998. 

Organ izatorzy zapewniaj ą aparaturę naglaśniającą, ma­
gnetofon kasetowy oraz fOltep ian . 
Ocena i nagrody: 

S-osobowe jury ocen iać będzie : 

a) wykonan ie piosenek ( umiejętnośc i woka lne) 
b) dobór repertuaru (wa lory muzyczne i stop iell trud­

nośc i ) 

c) ogó lny wyraz artystyczny. 
Organi zatorzy przewidują I iczne nagrody oraz wyróż­

nienia. 
Adres Biura Organizacyjnego Festiwalu: 
TOWARZYSTWO M ILOŚN I KÓW LWOWA i KRE­
SÓW I'OLUDN IOWO-WSCHODN ICH 
64-100 LESZNO ul. Sikorsk iego 26 tel. (0-65) 520-28- 16 

VI OGÓLNOPOLSKI FESTIWAL DZIECIĘCY PIOSENKI LWOWSKIEJ 

TA JOJ! - LESZNO '98 
KARTA ZGŁOSZENIA UCZESTNICTWA 

Wykonawca(y): ............................. ................................ ....... ....................... ................ .. ..... .. .. ... ...... ........ . 
(Imię i nazwisko lub nazwa zespołu) 

G rupa wiekowa: .. A" "B" "C" (proszę podkreślić) 

Nazwa placówk i: ...... ....... ......... .... .... .... ..... .. ...... ... ... ..... .. ......... ... .............. ..... ...... ..... .......... ....... ............. . 

.... , .................... .. ................................... .... ...... ..... ..... .. .. ................ ..... .. ... ....... ......... ...... ............. ............. . 
Ilość osób: .................... ................ . 

Ty tul piosenek: 

I ... ...... .... ... ........... ......... .... .. ...... .......... ... ...... ..... .. ...... .................... ... ... .......... .......... ..................... .. ..... ... . 

...... .......... ......... ...... ........................ .. .. ............. ... ............. ... ... ...................... ............ ............. ... ... .............. 
(nazwisko autora słów i kompozytora) 

2 ....................... .... ... .... ..... .......... ............................ .. ...................... .. ........... ......... ............. .............. ........ . 

(nazwisko autora słów i kompozytora) 

Imi <;: i nazwisko instruktora: .... ..... ...................................................................... ..... .. ..... ........ ... ............. . 

Potrzeby techniczne (uwagi) : ......... .. ......... ........ ...... ................................................ .. .................. ... .... .... . 

Podpis Dyrektora (I nstruktora) 

......................... ..................... , dnia .. .... ... ... ..................... .. r. 
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t Z żałobnej karty 

2 1 sierpni a 1997 r. zmarł we Wrocławiu 

Śp. prof. dr hab. Bolesław Popielski 

uroelzony 3 maj a 1907 r. we Lwowie. eme'ytowany profesor zwyczaj ny Akadem ii 
Medycznej we Wrodawiu, doktor honoris causa tejże Ucze lni. wychowanek VIII 
Gimnazj um im . Kazimierza Wie lkiego we Lwowie. absolwent Uni wersytetu Jana 
Kazi mi erza we Lwowie. harcerz naj starszej polskiej d rużyny harcerski ej I Lwow­
skiej im . Tadeusza Kościuszki, wspótorgan izator pierwszej akadem ickiej korpora­
cji harcerskiej ,.Zagoliczyk". wybitny uczony ośw i atowych os i ągnięc iach w dzie­
dzi nie medycyny. pionier Nauki Polskiej w powojennym Wrocławiu, wspólorgani ­
zator Akademii Medycznej we Wrocławi u , organ izator i wie lo letni kierownik Ka­
tec!l'y i Zakladu Medycyny Sądowej AM we Wroclawiu. wychowawca wielu pra­
cowników nauk i i li cznych rzesz lekarzy. czlonek wielu towarzystw naukowych 
krajowych i zagrani cznych, odznaczony licznymi wysokimi odznaczeniami pa,i­
stwowymi . w latach 1973-1 997 wicep rezydent M iędzyn a rodowej Akademii Medy­
cyny Sądowej, cz łonek honorowy Wrocławsk iego Towarzystwa Nau kowego, czło­

nek Kręgu b. Skautów - Harcerzy Najstarszej Polskiej Drużyny Harcerskiej ł Lwow­
ski ej im . Tadeusza Kośc iu szk i. 

Odszedł od nas Człowiek o wielkiej życz li wości i sz lachetności serca i niezwyklego wspanialego umys lu. 
Cześć Jego pamięci! 

17 lipca 1997 r. zmarł w Warszawie 

Śp. mgr inż. Stanisław Platowski 

urodzony 27 maja 1910 r. we Lwowie. wychowanek VII I Gim nazj um im. Kazim ierza Wie lkiego we Lwowie, abso l­
went Po li technik i Lwowskiej. harcerz naj starszej po lskiej drużyny harcerskiej ł Lwowsk iej im. Tadeusza Kośc iuszk i , 

wyb itny specjalista w zakresie inżynieri i i budownictwa, od 1945 r. Odbudowywal zni szczone przcz woj ska hitlerow­
sk ie Jasio. w tym zabytkowy kościól gotycki, więz i e ,i po li tyczny okresu stalinowskiego. w okres ie \\iclolctnim pias­
towa l wysokie stanowiska w zak resie swojej specja lności w instytucjach central nych w Warszawie. \V tym \V Polskiej 
Akadem ii Na uk, aktywny czlonek K ręgu b. Skautów - Harcerzy Naj sta rszej Polskiej Dru ż.yn\' Il urccrskiej I L\\ow­
skiej im . Tadeusza Kośc iuszk i. 

Lwowianin glęboko kochający swoje miasto rodzi nne, silnie związany z tradycją L\\ o\\sk icgo Ha rcerstwa. 
Cześć Jego pamięci' 

15 maja 1997 r. odszed ł od nas 

Śp. prof. dr hab. Lesław Ogielski 

urodzony 22 I ipca 1914 r. we Lwowie, profesor zwyczajny Akademii Ro lniczej \\ e Wrocla­
wi u. wychowanek V III G imnazjum im . Kazimierza Wielkiego we Lwowie. harcerz naj star­
szej polsk iej drużyny harcerskiej 1 Lwowskiej im. Tadeusza Kośc iu szk i , abso lwent Akade­
mii Medycyny Weterynaryjnej we Lwowie i Akademii Medycznej we Wroclawiu. Kierow­
nik Katedry Higieny Produktów Zwierzęcych na Wydzia le Weterynaryjnym Akademii Rol­
ni czej we Wroclawiu, wielokrotny dziekan Wydzialu Weterynaryjnego. członek Kręgu b. 
Skautów - Harcerzy Naj starszej Polskiej Drużyny Harcerskiej ł Lwowski ej im. Tadeusza 
Kośc iu szki, wyróżni ony licznymi odznaczen iam i. 

Cześć Jego pa mięc i ! 
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Z głębokim ża lem zawiadam iamy, że 12 wrześn i a 1997 r. odszedł z naszego gro na Towarzystwa Miłośników 
Lwowa i Kresów Południowo-Wschodnich w Kędz i erzynie-Koź l u 

Śp. mgr inż. chemik Stanisław Świtniewski 

Zawal serca zabra ł Go niespodzian ie w Jego parafialnym kośc i e le . 
In ż. Stan i sław Świtniewski Ul". 6.04. I 920 r. we Lwowie, ukończył l G imnazjum mat-przyr. im. M. Kopernika, 

następn i e studia na Politechnice Lwowskiej Wydział Chem iczny. N ieszczęsna wojna wyrwała Go z Rodzin nego 
Miasta i zagnala aż do J ugosław i , gdzie wałczył w partyzantce z hi tleryzmem. Po zawierusze woj ennej, wrócił do 

Kraju, gdzie pracował przy odbudowie przemysłu chemicznego Zakładów Azotowych Kędzierzyn jako główny pro­
jektant. 

Do Kola TMLiKpW. wstąp i ł 2 1.07. 1989 I". a Prezesem naszego Koła TMLiKPW został w roku 199 1. Tę fu nkcję 
piastował do odejśc ia do wiecznośc i . Strac il iśmy nieodżałowanego Prezesa, c ieszącego s i ę ogó lnym szacunki em 
i sympatią. Przez cały okres udzie l ał s i ę aktywn ie w naszym Kole. Kochał Swoje Miasto, często i chętnie o N im 
mów i!. Strac il iśmy wspaniałego Człowieka i prawego Polaka. Pracował do końca pełen energii , w ierny Bogu i Oj­
czyźnie. 

Spocząl na cmentarzu w Kędzierzynie-Koź l u (Kuźn iczki). 

Żegna C ię nasze Koło TMLiKPW w Kędzierzynie-Koźlu 
Cześć Twoj ej pamięci! 

Na w i eczną wal1ę odszedł od nas zasłużony Lwow ianin 

Śp. doc. dr Edward Jaworski 

hi storyk, autor publi kacj i o tematyce AK-owsk iej na terenie Lwowa. Był autorem ks i ążek: ,.Lwów - K leparów" 
oraz .. Lwów - IV Obszar - Północ AK". Odznaczony pośm iel1nie Krzyżem II Obrony Lwowa, rozpoczętej w 1939 

r. Cześć Jego Pamięci l 

Sokół Macierz - Lwów 
Pamięci Druha Tadeusza Englerta (1910-1997) 

Na dzietl przed uroczystościami 130-lecia powstania "Soko­
I'" odbywającym i się w dniach 27.06.-29.06. I 997 r. w Krako· 
wie i innych miastach, również we Lwowie - dotarła do mnie 
wiadomość. że Vi Polanicy zmarł nagle Tadeusz EngleJt. 

Był działaczem ruchu sokolego, czynnym sportowcem. in­
struktorem, trenerem i opiekunem młodzi eży "Sokola Macierzy" 
sekej i lekkoatletycznej we Lwowie, gorącym patriolą Lwiego 
Grodu . 

P l anowaliśmy nasze spotkanie w Krakowie, do którego po 
wojn ie, każdego roku zjeżdżali śmy s i ę z całej Polski, by w ko­
ście l e Mariackim uczestniczyć w nabożeństwie w roczn i cę Obro­
ny Lwowa a następnie w pobliskim klasztorze wysłuchać pre­
lekcj i. obejrzeć lwowskie przeźrocza i z krajanami co nieco .,po­
narzekać", 

Inicjalorem tych malych sokol ich zlOlów byl właśnie Tade· 
usz. Zawsze pełen energii , pomysłów, pogodny i u śmiechni ęty, 

ciekawy nas, naszego życ i a, bowiem k i edyś byli śmy Jego dru­
żyną, Jego wychowankam i, na zielony.m boisku Sokola na gór· 
nym Łyczakowie. Listami przypominał nam o rocznicy. Odwie­
dzał nas w Krakowie. Warszawie, Bytom iu i w najbliższym Mu 
Wrocławiu. 

To On, w 120 roczn i cę "Sokoła" w I 987 l". zorgan izowal pry. 
watny zlot w Częstochow i e n3 Jasnej Górze za czasów komuny. 
Redagował w tym celu komun ikaty o zlocie, pisał o programie, 
ilustrując je cymeliami lwowskimi. Czuwal, przypominał , za­
chęca l. Zjechalo nas wielu, mocno starsi druhowie i druhny - i 

my, młodzi sześćdzies i ęc iolatkow i e. Wysłucha li śmy nabożeń­

stwa, oko l icznośc iowego kazan ia. odśpiewa l iśmy p i eśń: .. Śl icz­
na Gwiazdo miasta Lwowa", no i ,.Boże. coś Po ł skę" - i .. ... 
Ojczyznę wolną racz nam wrócić. Panie" - głośno i wyraźnie. 

Wspólny obiad w orbisowskiej knajpie, przemówienia. wspo­
mn ienia mijały szybko w szumie nerwowych rozmów, bowiem 
niektórzy z nas widzie li s i ę po raz pierwszy po wojnie w kraju. 
Zlot um i l ał nam swoimi piosenkami niezawodny i ni ezastąp i o­
ny Jurek M ichotek, bard lwowskich ballad. Na Jego grobie napi­
salem: .,Ostalni z IObal iarów" - slowa z Jego ballady, którą 
tak często śpiewał. 

Smutną wiadomość o śmierci Tadeusza otrzymałem te lefo­
nicznie od Jego córki . Nie było już żadnej motywacji podróży 
do Krakowa. Odczuwalem smulek i pustkę. Każde odejśc i e jed· 
nego z naszej drużyny Tadeusza to ubytek i pożegna nie tamtego 
Lwowa. 

W Krakowie mi a ł em Mu wręczyć moje "sprawozdanie" z 
pobytu w dniach 30.05-4.06. b.l". we Lwowie. Listu - sprawoz· 
daniajuż nie przeczyta, do Jego rodziny nie wyś l ę, bowiem nic 
ze Lwowem nie mają wspó lnego. Tadeusz ożenił s ię po wojnie. 
nie z Iwow ianką, bo one wszystk ie były już zajęte. Pozostawił 
żonę i osieroc ił dwie córki. 

Tadeusz jako mIody c;hłopak byl czynnym sporlowcem. Re­
prezentował barwy naszego miasta w zawodach lekkoatletycz· 
"ych. m.in. w Rum unii w 1928 r. Zafascynowany spol1em, tak 
s ię zaangażował. że zawodową pracę zaw i es i ł , poświęcając s i ę 
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bez reszty sokolej mlodzi eży. Z sali gimnastycznej "Sokola" (ul. 
Zimorowicza 8. róg ul. Sokola) wył u s kiwał chłopców z "żyłką 
spo rtową". I ja w ten sposób zna l azłem s ię na zielonej murawie 
bo iska .• Sokoł a". Było to urocze miej sce, stadion położony w 
naturalnej niecce terenu, li podnóża parku Głowack iego, z dala 
od hałaś li wej ul. Lyczakowskiej. Tu trenowaliśmy, rozgrywali­
śmy zawody. boisko było naszym azylem, miejscem naszych 
wagarów i randek - czyli chodzil i śmy .,na hinter", 

Tadeusz był instruktorem - amatorem. bazowal na swo ich 
wielo letnich sportowych doświadczeniach. Uczył nas biegów na 
różnych dystansach. wtajemniczał nas w arkana sportu, lekko­
at letyki. któ rą to dz i edzinę najbardziej ukochal. Był c i e rpł iwy, 
wytrwały, wymagający. pe ł en entuzjazmu i humoru, jak praw­
dziwy Iwowiak. Był przyjacielsko op iekuńczy i bardzo towarzy­
ski. Kibicował nam podczas meczów szczypiorniaka. Dopingo­
wał. zagrzewał do walk i, a my, by nie zrobić "sztempu", ambit­
nie zwyc ięża li śmy. Tak było podczas pamiętnego , ostatniego w 
1939 r. meczu, na neutralnym bo isku, 26 p.p. Kleparów - z 
widokiem na Wysoki Zamek i kopiec Unii Lubelskiej, z druźyną 
"U kraina". z którą wygra liśmy 4:3. 

Fot'Ografię drużyny .,Sokola M." zal11ieśc i~ em w .. Semper Fi­
delis" nr 4-5 z 1990 r. z pytaniem: " ... gdzie są chłopcy z tam­
tych lat...". Ni kt się nie odezwał. Dzisiaj wiem, że żyje z tej 
jedenastki ty lko Ilad dwóch - Edward Skuła we Wrocławiu i ja 
w Warszawie. 

Drużyna lekkoatletyczna to uczniowie i uczennice gim na­
~j cllni z parafii Lyczakowskiej i paru nas ze S ródmieśc i a. 

Tadeuszowi zawdz i ęczamy to, że dał nam moż l iwość otarcia 
s ię o prawdziwy sport. Jego sukcesem była nasza reprezentacja 
.. Sokola M", która znalazła s ię w drużynie Międzyszkolnego Klu­
bu Sportowego na zawody z MKS w Przemyś lu. 

Woj na w 1939 r. prze rwała wszystko to, co naj lepsze, a co 
bylo naszym udziałem. A Tadeusz, jak na Iwowiaka i patriotę 
przystało. wc wrześniu zebrał inn ąjuż drużynę chłopców z oko­
licznych miejsc zamieszkan ia (ul. Aleksandrow icza. boczna ul. 
Zielonej) i razem wa\czyli w obron ie Lwowa, dając dowód od­
\vagi i męstwa. Historia powtórzyła s ię raz jeszcze. 

Za .. pierwszych sowietów" punktem spotkań by ły niedzielne 
nabożell stwa w Katedrze. Śpiewa l i śmy .. Boże, coś Polskę". to 
Ilas krzep i ło, dodawało otuchy i wiary. 

Drugim mi ejscem bylo "corso" na ul. Akademickiej. gdzie 
praktycznie można bylo spotkać każdego i wszystkich. Tadeusza 
też. Trzec ie miejsce - to hala sportowa na ul . św. Jacka, boczna 
ul. ś w. Jacka. boczna ul. Jabłonowskich. Tam dopingowa l iśmy 

nasze lwowskie drużyny siatkówki, rozgrywające mecze z Kijo­
wem. U kłada l iśmy Iy mowane wierszyki i głośno skandując wspo­
magaliśmy naszych. Nie podobał s i ę nasz doping, dochodzi lo 
do awantur i usuwania Ilas z hali. Dla sowietów było to .,niekul­
turalne·· zachowanie. Co kraj to obyczaj . Tadeusz był z nam i. 

Mimo ogó lnej .,bryndzy", te rroru NKWD, aresztowań. wy­
wozów na "nie ludzką ziem ię" - wierzyliśmy w zmiany. 

Woj na niemiecko-sowiecka w czerwcu 194 1 r. przynios ł a 

,. u lgę'·. Lwów się przewietrzył z sowieckiego dziegciu . Dalej 
bylo niebezp ieczn ie, groźnie, ale inaczej. 

Nowo utworzony Instytut prof. R. Weigla - szczepionki 
przeciw tyfusowi. oczko w głow ie hitlerowców - dał nam ,.Au~ 

swcissy", które niejednego z nas uratowały podczas łapanek. 
Niemcy panicznie ba li s i ę tyfusu. 

Tadeusz pracował .. lI Weigla".jak s i ę popu larnie mówiło we 
Lwowie. Gromadzi ł a s i ę lam n iemał cała in teligencja lwowska. 
Robota konspiracyjna odchodzi la wzorowo. Gazetki prasy pod­
ziemnej wędrowały z rąk do rąk. Miejscem spotkań za okupacj i 
n iem ieckiej był a równ ież mała kawiarenka z "ersatz-kawą· ' obok 
sk lepu sportowego W. Kuchara na ul. Akademick iej. Tam zro­
dził się pomysł napisania satyrycznej szopki na wzór znanych 
nam literack ich szopek z przedwojennego radia. 
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Czwórka kolegów z drużyny Tadeusza, maturzystów 1939 r. 
z II budy na Podwalu : Tadeusz Kozioł. in icjator, Lu lu Drak. Ry­
siej Damm i Włodek Wojtk iewicz, pisała teksty, dobierała melo­
die popularnych piosenek do kupletów. Ja zająl em s i ę stro ną pla­
styczną. Wykonałem ku k i ełki - karykatury kolegów bio rących 
udz i ał w szopce. A piosenka o Tadeuszu, śpiewana na melod i ę 
"W dzień Bożego Narodzenia". brzmiala: 

W górę id:ie :-nów kurtyna, 
to akt drugi się zac::::yna. 
Pierwszy kroc:y l V figur r:ęd:ie 
druh kierownik - Tadzio Eng!ert. 

Jedną wielką lI1a :ale/ę­
kocha sport a nie kobiery, 
lIie dlalego, by się wSlyd:i/. 
lec:. :e się /yll1l11ięsell1 brzyd:il. 

Na boiskach stera! :::ycie 
poza szko/q chodząc skrycie 
i choć li! sporcieju::: emelyt 
:nolVU pierwszy slaje w s:ereg. 

Na :/ość całej Europie 
\I' kukielek kalejdoskopie 
pośród lalek rej 0 /1 wied::::ie. 
Uwaga - ju::' Englerl jed:ie. 

Spektak le dawa li śmy w mieszkaniach koleżanek lub ko le­
gów, zapraszając zau fanych gości. Na ostatnim. w lutym 1944 f. 

przedstawien iu zaszczyc i ł nas sam p. Ju liusz Petry. dyrektor Pol­
skiego Radia we Lwowie. Pogratulowal nam i zaprosił do \Vspół­
pracy po wojnie w Polskim Radiu. Jeszcze nie dawaliśmy wiary 
w jałtańsk i e układy zbrodn iczej " Wielkiej Trójk i". Wkroczenie 
sowietów w 1944 r. aresztowanie dowództwa Armii Krajowej. 
zmusiło niejednego z nas do wyjazdu ze Lwowa. 

Po wojnic nie wszyscy z drużyny odna l eź li się 'IV Polsce. Ta­
deusz wylądował w Polanicy, a Jego drużyna rozjechała się po 
różnych miastach. Tadeusz mimo to nas odna lazł przy pomocy 
poczty pantofi owej i przypadku. N ieza l eżnie od tradycyjnych 
krakowskich spotkali. Tadeusz odwiedzal nas w Warszawie. był 
ciekaw co robimy. jak s i ę nam wiedzie. 

Odwiedz iłem Tadeusza w Polanicy przed paroma laty. Przy­
wiozIem Mu ks i ążkę : "Ni ma jak Lwów!! Jerzego Janickiego. 
Mieszkanie Tadeusza - to same pamiątk i lwowskie. obrazy. fo­
tografie, drobne przedmioty. 

Nieza l eżnie od naszych kontaktów osob istych. a przede 
wszystkim listownych. Tadeusz był żywą kroniką lwowskiego 
Sp0l1L1. Namawiałem Go do napisania wspomniell. Odkładal to 
na późni ej. czego nie naleźy robić nam, oldboyom. 

W przeciwiellstwic do mni e, bo jeżdżę do Lwowa od 1989 
rok w rok. Tadeusz nie chciał odwiedz i ć miasta,jak wiel u zresz· 
tą Iwowiaków. Chciel i mieć w pamięci tamten przedwojenny 
Lwów. Znal przecież moje. jak i innych łwowiaków relacje z 
wycieczek do Lwowa. Relacje nie były weso łe, za~l11uca ly Go i 
irytowały. 

Tadeusz b)ł ostatnim ogniwem wspomn ień naszej hi storii 
sp0l1owej - łącznikiem z biegiem lat wykruszającej się druży­

ny rocznika "Ko lumbów". 
Nie byłem na pogrzeb ie Tadeusza. napisalem list kondolen­

cyjny do Jego rodz iny, podając powody mojej nieobecności. 

Mam natom iast życzen i e, aby na Twojej mogile. mój Drugu, 
znalazł s i ę napis: "U rodzony we Lwowi e" lub ,.Wyp~dzony ze 
Lwowa w 1945 r." 

- dla potrzeb nauk i naszej histori i i pamięci następnych po­
koleil, 

- skoro nie dano Ci s począć na Lyczakowskim Cmentarzu. 
Cześć l"'''ojej pam ięc i! 



Bronisław Szeremeta 

Polski los 
Wspomnienie o Augustynie Wierzbickim, działaczu niepodległościowym 
i długoletnim więźniu politycznym sowieckich łagrów 

Po dlugiej i c i ężkiej chorobie 22 marca 1997 r. zmarł we 
Wroclawiu Augustyn Wierzbicki, człowiek prawy i skromny. 
Niewiele mówił o sob ie i nigdy nie uważal s i ę za bohatera, cho­
c iaż życ i e nie szczędziło mu burzliwych. dramatycznych mo­
mentów i bolesnych doświadczeń. 

Augustyn Wierzbicki urodzi l s ię 24 paźdz i ernika 19 I 2 r. 

Był synem dzie rżawcy majątku. Po ukollczcniu rzeszowskiego 
gimnazjum stud iowa ł we Lwowie weterynarię. Wybór tego kie­
runku studiów byl zaskoczeniem dla przyjaciól i znajomych, 
którzy zllalijego zamiłowania humanistyczne. pasjonowanie się 
hi s torią i L1m i łowanie literatury pięknej. Zawód weterynarza 
wybra l jednak z rozmyslem, gdyż chcial być b l i żej wsi i jej 
prob lemów. Jeszcze w gimnazjum związał s i ę z postępowym . 

młodzieżowym ruchem ludowym "Wici", Zachwyca ł się przy­
wódcą tego ruchu Ignacym So larzem i jego uniwersytetami lu­
dowymi VI Szycach pod Krakowem i w Gaci kolo Przeworska. 
Marzył o tak iej wlaśn i e działa l nośc i. 

W czasie studiów zachorował poważnie na gruźlicę pluc. 
Wojna zastała go w sanatorium akademickim w Zakopanem i 
niemal od pierwszych dni dzialal w konsp iracji. Początkowo 
razem z kolegami z sanatorium puszcza ł w obieg ulotki, zawie­
rające informacje z n asł u chu radiowego oraz artykuły i przepo­
wicdn i~ .. ku pokrzepieniu serc" . 

W listopadzie 1939 I'. nawiązuje kontakt z powstającym i w 
Zakopanem za l ążkam i konspiracj i. Razem ze swoimi przyja­
ciółmi z sanatorium bierze udzial w pomocy udzielanej mło­
dym ludziom, pragnącym nadal walczyć na Zachodzie, w prze­
dostaniu s i ę przez Tatry na Słowację, a następn ie na Węgry. 
Osoby przyjeżdżające w tym celu do Zakopanego były przyj­
mowane przez Wierzbickiego i jego kolegów, a następnie prze­
kazywane dalej na punkty kontaktowe. 

W czerwcu 1940 r. studenci zl11uszen i byli do opuszczenia 
sanatorium. które zostało zamienione na dom wypoczynkowy 
dla - żołnierzy niemieckich. 

Augustyn Wierzbicki wróci! do rodzinnego domu w Wilko­
wyi pod Rzeszowem. Wkrótce wstąpi ł do dobrze już zorgani­
/'owanego ZWZ. Kontakt nawiązał przez swojego brata Fran­
ciszka ps . .. W łodarz". dzialającego od początku w tej organiza­
cji. W Rzeszowie Wierzbicki zajmował się kolportazem prasy 
podziemnej. 

Jednocześn i e - poprzez swego przyjaciela z sanatorium, 
studenta medycyny Jerzego Michalika - byl w stalym kontak­
cie z ZWZ w Krakowie. Spotkal tam inżyniera rolnika Henryka 
Radosiriskiego. który po pewnym czasie śc iągnął go na Podha­
le, do Raby Wyżnej kolo Chabówk i. Konspiracja wykorzystala 
rak t. że by ł a tam powszechna szkoła rolnicza, otwalta za zgodą 
Niemców, któly m za leżalo na tym, aby wies dobrze gospodaro­
wa la. Wlasnie w tej szkole Wierzb icki zostal zatrudniony jako 
nauczyciel. Niedaleko stamtąd w Spytkowicach był a już grani­
ca s ł owacka. W Rabie Wyżnej mieśc iła s ię komórka niemiec­
kiej straży granicznej, a w szkole pod okiem Wierzbickiego 
dziala l punkt przerzutowy przez granicę. 

W Rab ie Wyżnej Wierzbicki przebywal okolo roku, aż do 
chwili. kiedy pewnego dn ia. wracając z inspektoratu szkolnego 
w Nowym Targu, już na stacji kolejowej zostal uprzedzony przez 
znajomych górali, że we wsi czeka na niego Gestapo. Natych­
miast musiał zn ikać, ale obawiając s i ę, że może być sledzony. 
nie wróci ł do rodzinnego domu. Przez pewien czas ukrywał s ię 
li krewnych VI Btażowej. ale i tam dotarła do niego wiadomość. 

że jest poszuk iwany przez Gestapo. 
Pośpiesznie wyjechal do Krakowa, gdzie nawiąza l kontakt 

ze znajomymi sprzed wojny działaczami ludowymi. Zastal sk ie­
rowany do Lwowa, do IX Okręgu BCh i od tej chwili zaczyna 
się dła ni ego okres najpowat niej szej działa l nośc i konspiracyj­
nej. Zostaje mianowany inspektorem BCh na powiaty Rudki i 
Sambor i przybiera pseudonim "Wrzos". Organizuje na tym te­
renie samoobronę ludnośc i polskiej przed napadam i nacjonali­
stów ukraińsk ich. Różnym i sposobami zdobywa niezbędną brOli. 
Początkowo skupuje ją główn i e od żolnierzy węgierskich. PÓŹ­
niej , po scaleniu na obszarze lwowskim, BCh z AK, tj. od lute­
go 1944 r., przejmuje ją ze zrzutów. 

Przez cal y czas dzia l a l nośc i w BCh. Augustyn Wierzbicki 
wspólpracuje ze Lwowską De l egaturą Polskiego Rządu Emi­
gracyj nego, a w marcu 1944 I'. zostaje jej czlonkiem i pod pseu­
donimem ,.zdzisiaw" przejmuje funkcję zastępcy Komendanta 
KWP (Kierown ictwo Walki Podziemnej). 

W czerwcu 1944 r. otrzymuje od Komendanta Obszaru 
Lwowskiego AK, pułkownika Wł-adysława Filipkowskiego 
(później szego generala) nominację na podporucznika czasu 
wojny. Wiosną tego roku za dzial a l nosć n iepod l eglosciową zo­
staje odznaczony: w maju Złotym Krzyżem Zaslugi z Miecza­
mi. a w czerwcu Krzyżem Srebrnym Orderu Virtuti M il itari. W 
lipcu 1944 r. bierze udzial w akcji "Burza" na terenie Lwowa. 

Po ujawnieniu s i ę podziemia w czasie wa lk o Lwów i po 
wkroczeniu do miasta głównych sil frontu ukrairlskiego. naslę­

pują liczne aresztowania. Augustyn Wierzb icki zostaje aresz­
towany 10 sierpnia 1944 r. i osadzony w więzieniu przy ulicy 
Ląckiego. W styczniu 1945 r. w więzieniu. przed sowieckim 
Wojennym Trybunałem, odbył s ię proces 22-osobowej grupy 
członków lwowskiej Delegatury. W procesie tym zapadły dra­
końskie wyroki. a mianowic ie: 4 po 20 lat. 3 po 18,2 po 15 i II 
po 10 lat lagrów. Wierzbicki otrzyma l wyrok 18 lat lugrów. 

Od tej chwili zaczyna s ię dla niego - trwająca prawie pięt­
naśc ie lat - dramatyczna. katorznicza droga skazarlca; praca 
ponad s ił y w łagrach, przerzucanie z obozu do obozu, trwające 
tygodn iami transporty w byd lęcych wagonach, w nieludzkich 
warunkach. Przebywal kolejno w następujących miejscach od­
osobnienia: więzien ie i obóz przesiedlericzy, tzw ... peresyłka" 
we Lwowie, następn ie lagry na Ukrainie: Woroszyłowgrad i 
Charków oraz na dalek iej pól nocy w Korni ASRR: .,peresylka'· 
w Peczorze i obozy: Szor, Siwa Maska i Pernaszol'. W paź­
dzierniku 1948 r. zostal wywieziony do obozów o zaostrzonym 
reż im i e w Mordowskiej ASRR: Jawas. Sosnowka, Poćma. Wte­
dy poznalem go w czasie trzyletniego pobytu w obozie zb ior­
czym w Poćmie. 
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Omijaly go kolejne repatriacje. Powrócil do Kraju jako je­
den z ostatnich, dopiero w kwietn iu 1959 r. na mocy polsko­
sowieckiej umowy o repatriacji Polaków z więzień i lagrów. 
Ostatnia jego droga skazarica prowadziła przez więzienia: Mo­
skwy. Millska i Brześcia. Na moście granicznym na Bugu za­
stal przekazany władzom polskim jako po lityczny przestępca. 
Już po stronie po lsk iej przewieziono go do więzienia w Siedl­
cach, skąd został zwolniony po tygodniu na mocy amnestii i 
przyjechal do rodziny we Wrocławiu. Żonę swą Marię poznał 
\V czasie okupacj i we Lwowie, gdzie była łączniczką Delegatu­
ry. Połączyła ich wspólna praca konspiracyjna. a póżniej spo­
tkał taki sam los. Podobn ie jak on została aresztowana w sierp­
niu 1944 r. , a następnie skazana na 10 lat lagrów. Ich syn uro­
dził s i ę w więzieniu. W nieszczęściu dopisało jednak szczę­
ście, gdyż po dramatycznych, nieprawdopodobnych wprost 
przejśc i ach. wszyscy troje spotkali s i ę we Wroclawiu i tutai 
pozostal i. 

We Wroc ławiu Augustyn Wierzbicki UkOl1czyl weterynari ę 

i przez szereg lat pracował w laboratorium mięsoznawczym. 
Po przejsciu na emelyturę mógł już pośw i ęcić s i ę swoj ej pasji. 
najnowszej historii Polsk i. Czytał d użo, zarówno prace, ukazu­
jące się w Kraju, jak i - z trudem zdobywane - publikacje 
emigracyjne. Z entuzjazmem powital .. Sol i darność". 

W ostatnim okresie życia. pomimo ciężkiej choroby. cie­
szył się dobrą pamięcią. Do kOl1ca czytał i interesował s i ę wszyst­
kim. zwłaszcza sytuacją w Polsce. Bo l eśnie przeżywał rozb icie 
obozu so lidarnościowego . kłótnie. wzajemne oskarżenia i 
oszczerstwa. Marzył o Polsce wolnej. demokratycznej i spra­
wiedliwej, ojczyźnie wszystkich jej obywateli. niezależnie od 
dzie l ących ich różn i c. 

Umarl wielki romantyk i idealista. należący do odchodzą­
cego w zapomnienie tragicznego wojennego poko len ia. 

Franciszek Orzechowski 
W dn iu 30 paźdz i ern i ka 1997 roku w Zabrzu odby l s i ę 

uroczysty pogrzeb mgr inż. Fran ciszka Orzechowsk iego. 
wie loletniego pracownika Katowi ckiego Okręgu Energe­
tycznego. 

Franciszek urodził s i ę w 192 ł roku we Lwowie. jako 
syn W ł adysława. legioni sty. obrOlicy Lwowa i Kresów 
Wschodn ich. odznaczonego Krzyżem Wa lecznych i Krzy­
żem Niepod l eglości . Syn Władyslawa - Franciszek poszedł 
ś l adem swojego ojca. Jako osiemnasto letn i lIczel' Liceu 111 
Mechanicznego. członek Przysposobienia Wojskowego we 
wrześniu 1939 rok u s l a nąl w obronie Ojczyzny. uczestn i­
cząc w walkach na przedmieściu Lwowa. Po wkroczeniu 
wojsk sowieckich do Lwowa rozpoczął dz i a ł alność konspi­
racyjną IV Polskiej Organi zacji Walki o Wolność. Jako czlo­
nek grupy wywiadowczej uczestniczył \V wykrywan iu kon­
fidentów, wspó ł pracujących z NK WD. którzy przyczynial i 
się do masowych a resztoWał, dz i ałaczy lwowskiego pod­
ziem ia. oficerów wojska po lskiego i lwowskiej inteligencji . 
Uczestni czy ł w przygotowan iu zamachu na życie komunistki 

Poczty sztandarowe przy grobie Franciszka Orzechowskiego. Zabrze, 
29 października 1997 r, 
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Wandy Wasi lewski ej. Z rozkazu pp łk dyp!. Jana Sokołow­
skiego, ps ... Trzaska" w dn iu 25 kwietnia 1940 roku nas l ą­

pił zamach. który nie udał s ię. ale był ostrzeżeniem dla zdraj­
ców Ojczyzny i dowodem. że pomimo a resztowań oraz de­
portacji mieszkaliców Lwowa - Polska Podziemna dziala 
i wa lczy. Bra ł także udział w kolpoltażu prasy podziemnej . 
w tym pisma "Na straży Grodów Czerwieńs ki ch '". W czasie 
akcji zbrojnej Arm ii Krajowej kryptonim .. Burz"· \V dniu 
23 li pca 1944 rokujako żo lnie rz plutonu p.chor. S tanis ława 

RopuszyJiskiego ps. Czesław wraz z innymi żo lni erzam i tego 
plutonu ubezp i eczał z bronią w ręk u żo l nic rzy - Francisz­
ka Maurera i Ryszarda Orzechowsk iego. którzy zawiesza li 
flagę pol ską i flagi aliantów na w i eży lwowskiego ratusza. 
Za ud zial w wa lkach w obronie Lwowa otrzymal Krzyż 
Armii Krajowej i Krzyż Obrony Lwowa. 

W czasie pogrzebu Franciszka nad grobe m zmarłego po­
chyl iły s i ę sztandary. Wśród ni ch wyróżn i ał s ię sztandar 
Arm ii Krajowej Podhala w asyście przyjaciól i krewnych 
Zmarłego. rodaków Ziemi Myś l enickiej . Żo łn ierze Arm ii 
Krajowej Obszaru Lwowskiego na cze le z Franciszkiem 
Maurerem rozwinę li hi storyczny sztandar - Lwowskiego 
Związku Hall erczyków. symbol walk o wolność Ojczystych 
Kresów Wschodnich . Życie Franciszka Orzec howsk iego 
można op i sać krótko - wyróżnial s i ę w obroni e Ojczyzny i 
w pracv dla Niej. 

S::ol1owna Redakcjo .' 
Serdec::nie d::iękl~ię::a H'ydr/lkowonie H' llVas::ym piśmie 

artykulu "Ak(ja H'ies::aniaflag .. ", RO\\'l1oc:;eśl1ie: glębo ­

kim slJIutkiem ::Ql'1liadamiam O ś/JI ierci brata Franciszka 
Or:echml'skiego. lIc::eslnika tej akcji. 

HI dniu 29 po:':c/:iernika 1997 raku na Clllen lar:u w Za­
hr::lI odbyty się lIroc::ysto.{:ci jJogr:ebml'e. które :gromadzi­
/y rod:inę ::mGl'lego. poc:!y s:tandol'owe. /ic:ne grono hl'o-



• 

Na pierwszym planie Franciszek Maurer z Gliwic, pracownik naukowy 
politechniki Śląskiej 

lI 'iuków, kOl1/hl.ltuntów, ::oll1ier:y Armii Krajowej, \I '~póljJra­

cOI I'17ikóu' :marlegu: Elektrowni Zabr~e, ora: Katowickie­
go Okręgu El1erge/) c l1ego. 

Al/gr in:, Franci,cek Or:ecllOH'ski urod::ony we Lwowie 
H ' /92/ roku, jako osiemnasfOlelni lIc:e/, LicewII A4echo­
nic:nego i c=lol7ek P,,:ysposobienia Wojskowego brai c:yn­
ny ud:ial H' miesiącl/ ll T:dn ill 1939 roku w bohaterskiej 
olu'ullie Lll'olVu, B)'I ::oln;el':em powstalej we Lwowie \1'oj­
skOl l'ei OI:gC/n i~C/cii konspirC/cYillei - Polskiei Orgal1izacii 
Ilh lki o WoIIlO'ć. Jako =olnier~ komórki \Vyll' iadoll'c~ei brai 
I/(/:iol \I ' wykrYII'anill konfidenlów l\'sjJóljJracowników 
NKWD, któr:y 1)oII/ogali okupantowi \I' spor:ąd:aniu \1'y­
ka:ó lI ' i ares:/OI I'ollioch oficerów wojska polskiego Dra: ill­
/eligel1cji l\I'owskiej. Z ro~ka~u ppłk. Jana Sokołowskiego 
ps, .. Tr:usku" w.::eswic:y/ H' pr:ygolował1iu :amacllll IW 

:ycie komunistki JI'cmdy l'Vasilewskiej, U'spó/pracujqcej : so­
Il'ieckim okupantem, ZWllach byl ostr:e::elliem dla :draj­
c61\' Ojc:y:I1): 

Andrzej Kwiatkowski 

W c:asie akcji zbrojnej" Bur: a " hył ::olnierzem plUlOlIll 
pchOl: Slanislawa ROPW;:::Yl1skiego, wykonującego :;as:;c:;)'/I1e 

:adanie :awies:enia flagi polskiej i jlag aliantów na wie::)' 
lwowskiego rOIllS~o. Za obronę L wowa o/r~yll1al Kr~yż Obro­
ny Lwowa pr:yznany pr:::ez Kapitulę Brac/wa Orląt Lwow­
skich 'we JVroc/awiu, której wieloletnim pr:ewodnic:::qcym 
był geneml M. Bom/a Spiechowic~ ~wią~al1y ~ Podhalem i 
bohOlerską Obroną Lwowa. 

fVś,.ód pocztów s:fondarol1'J'ch wY/'Ó::/Iial się s:::wndar 
Podhalan, oolnier~y odd~ialów parly~al1ckich Armii Krajo­
wej Ol'll~ hislOlyczny s:/andar Iwo\l'ski - Zwią:ku Haller­
c.:yków. 

W ~ałqc~eniu do lislII ~djęcia : pogr~ebll orce ~djęcie 
hislOlJ'cznego s:landaru lwowskiego : poc: lem sztandaro­
wym ::olnier:y Armii Krajowej Obs.:a/'II Lwowskiego, 

Bronislaw Or::echml'ski 

Sztandar Hallerczyków z Gliwic 

Stanisław Ołpiński 
W dniu 9 li slDpada br. Ddszed l Dd nas mgr in ż . Stanislaw 

Olp iliski. urDdzDny 1.06.1932 we Lwowie. Jeszcze jed­
nego lwowian ina pożegnała Rodzina i Przyjac iele nic na 
cmentarzu Lyczakowskim. ale na wrocławskim Grabiszyn­
ku. 

Niezwykly byl to lwowian in - do kDlica SEMPER FI­
DEUS sWDjelllLl grDdDwi nad Pełtawą. Jazzman. pDeta. hu­
manista. zos tawił po sobie utrwalone na p i śm i e i taśmach 

Dlbrzym ic bDgac twD wspDmnieli. bal lad i anegdDt D sWDim 
ukochanym mieśc i e, 

Nie zastygl Staszek jednak na I'Ozpamięlywaniu D stra­
cDnych miej scach sWDjej mlDdDści . Byl przecież czlDwie­
kicm kresów wsc hDdnich. zahartDwany przez zak ręty histD­
rii . mający n i ezwyktą zdD l nDść Ddradzania s i ę. 

OsiacI I we Wroclawiu - i wraz z innymi Iwowiakamj 
nada l temu miastu SWD isty. niepDwtarzalny. IWDwski tDn. 

Te n ezlDwiek Re nesansu. jak Dk reś l i l Go. IV p i ęknym 

i wzruszającym pDżegnan i u sąs iad i przyjaciel ZenDn Pręt­

eZYliski. zakasal rękawy i będąc inżyn ierem z wyksztalce­
nia. calą sWDją energ i ę i trud pDświęcil nDwemu miastu ­
WI'Oc1awiDwi. przechDdząc wszystk ie etapy Dd prDjektanta 
do. dyrektDra MiastDprDjektu . 

Trąbka zagrala Mu po raz Dstatni ul ubiDny utwór .. Kie­
dy św ięc i masze rują ..... Ze nDn Prętczy li sk i wyrecytDwal 
wiersz. który Staszek dedykDwal przed 38 laty Ojcu. Ale 
czy tylko. Ojcu ... ? 

ZA GUBJONE MARZENIA - mojelIlII OjcII 

Sam po jesiennym parku chodzi slGly c:lowiek, 
Twarz ma szarą, zmęczonCL bez denia nadziei. 
SII/IIMe oczy, wybłakłe spod ~lI7ęczonych pOII'iek, 
=dają się c=egoś s.:ukać \I' parkO\l'ej alei. 
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C1ego s1ukas1111ój Slare1" 1I'.(ród po:':ólkIYc/1 MeF 
C.:y minionych lat dawnych. c::.y dawnej lJIilo,{:ci? 
Czy Twych marzeJ1117Iod::ieJlczych, klólych los nie ::. iścil ? 

Czy po prostu - z\IIyc::.ajnej pogodnej staro.~:ci? 

Czy zgubiwszy pr::.ed laty - kiedyś swe mal'::enia. 
chcesz odnale=ć je lulaj szukając wy/rwale? 
A l/1o:':e IV ,,{mym parku s1ukasz ZAPOMNIENIA 
l choć z lakim uporem - nie znajdujesz H'cale? 

Starzec podniós ł powieki i nie rzekI ni s/owo, 

a dwie 11y splyll'ające 1a niego mówily. 
On swe dawne mar:enia ju= dawno jJochoH'al. 
Ju:': niczego nie szuka ... ZABRAKŁO MU SIŁY .. 

Teresa Anna Jastrzębiec Olszańska 

Pro memoria ... 
Nie j est latwo pi sać o K imś w kil ka dni po Jego ni espo­

dziewanej śmierc i, zwlaszcza. gdy ten Ktoś byl Bl iskim. 
Drogim Czlowieki em. 

I n ż . Tadeusz Baszak. Prezes Oddzi ału Stryjan w Gli­
wicac h. zmarl ni eoczekiwani e w dn iu 30 lipca 1997 r. 

Jeszcze dwa tygodni e wcześni ej byl z nami na naszym 
cotygodni owym spotkani u i nic nie wskazywalo na to, że 
już Go więcej nie zobaczymy. Stalo s i ę to tak nagle. tak 
nagle ... Jak ie kruche jest życ ie ludzkie. 

Urodzi I s i ę w Przemyś lu 30 kwietnia 1926 r. W wieku 
sześciu lat przeniósl s i ę wraz z rodziną do Stryja. gdzie 
Jego ojca. ha lle rczyka. osiedlono. W Stryju rozpocząl na­
ukę i tam też zastal Go wybuch wojny. Jako niespel na sie­
demnasto letn i chlopak zasta l przymusowo wc ie lony do 
Istriebite lncgo Bata lionu w Suyj u - ni e raz prosto z lekcji 
z bronią w ręk u musial wraz z kolegam i iść na akcję prze­
ciwko bandom UPA - bron ić Polaków przed klw a\\ ymi 
rzeziam i. na rażając swojc życ i e, bo nie wszyscy z tych 
wypraw wracali. Po ukoliezen iu 18. roku życia uciekl do 
Pol ski ego Wojska. z którym jako żol ni erz I Dywizji im. 
Tadeusza Kośc iuszk i przeszedl szlak bojowy aż po Berlin. 
o którego zdobyc ie wa l czył. Po zdaniu matury w Zabrzu 
dos t ał s ię na studia - ukoliczyl Wydzial Elektryczny Poli­
techniki S l ąsk i ej, a także Wydzial Ekonom iki Transportu 
we Wrocławiu. 

Pracowal na różnych stanowiskach. nawet na tych naj­
wyższych , które mógl os iągnąć bez pl ami en ia s i ę przyna­
l eżnośc i ą do komun istyczncj pal1i i. W ostatn im swoi m za­
kladzie pracy wybrany zostal przewodniczącym .. Solida r­
nośc i " . za co poniósl konsekwencje - wyrzucono Go IV 

stani e wojennym z pracy. Musial więc przej ść w pel ni s il 
twórczych na wcześni ej szą eme lyturę. Byl wspó lzaloży­

c ie lem Kol a Stryjan w G liwicach i początkowo j ego sekrc­
ta rzem. a od września 1992 r. Prezescm. Po przekszta lce­
niu s ię Ko la Stryjan IV grudniu 1994 IV Oddzial - Preze­
sem Oddzi alu. 
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Byl ini cjatorem akcji cha rytatywnych dla Polaków za­
mieszkalych na Ukrainie oraz współorgan iza to rem prawie 
trzydziestu transportów human itarnych nie ty lko do Stryja. 
a le także do Lwowa. Mości s k. Droh obycza. Tarnopola . 
Chodorowa, Żydaczowa. Bóbrki i in nych mi ejscowośc i . 
Zawsze stal na stanowisk u. że z pomocą docierać trzeba 
przede wszystkim tam, gdzie nikt inny nie doc iera. a wi ęc 

do malych. zapomnianyc h mi ejscowości. Zdobywal fun­
dusze na pomoc Kośc i olom w Stryj u i w Skolcm oraz na 
pomoc l udnośc i polskiej na Ukraini e. Sc i śle wspólpraco­
wal z Proboszczem Stryjskicj Parafii Ks i ęd zem Janem Ni­
klem oraz z Towarzystwem Kultury Polskiej Ziemi Lwow­
skiej IV Stryju. Przy Jego \\,ydatnej pomocy Ks i ądz Jan Ni­
ki e l mógl odbudo\\ać Kośc i ó l w Skolem. a także wyposa­
żyć Kośc i o l) \\ Su")ju i wS kolem. Przyczynil s i ę do bez­
pl atnego przekazania Parafii IV Stryj u dwóch samochodów 
ciężaro\\) ch sta li konstrukcyj nej d la kościola IV Ska lcm. 
no\\ej bie li zny leka rski ej d la dwóc h szpitali w Stryju. le­
kó\\ . odżywek d la dzieci. żywności. odzieży. maszyn do 
pisania. szat l iturgicznych i parametrów i wie lu. wielu in­
nych pot rzebnych Księdzu rzeczy. Sam kilkakrotni e kon­
" oj owal transporty charytatywne. 

Wspó lorgani zowal coroc zne Zjazdy Stryjan polączone 
z Pi elgrzymką do Cudownego Obrazu Matki Boskiej Ko­
cha\\ iliski ej oraz Stryjskie Op latk i i Św i ęcone. które inte­
gro\\ a ly stryjskie środowi sko. 

Byl Czlow iek iemniezwyklym. skupiającym wokól sie­
bi e \\ ie lu ludzi. Uparty i konsekwentny potrafi i dotrzeć 
wszędzi e tam. gdzie i stn i ała możliwość zdobycia jakich­
kolwiek artyktliów czy funduszy d la Wschodu. 

. Jego de\\ izą bylo: 
.. Sprawy trudne za łatwiamy natychmiast. zaś niemożl i ­

we w dwa dni". 
I tego s i ę trzymai z że l azną konsekwencją· 

Byl Czlowiekiem g lęboko w i erzącym i wiara wlaś n ie 

mobili zowala Go do pracy d la Kośc i o l a i lud zi pokrzyw-
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dzonych przez los. Ale czy mogło być inaczej, gdy w Jego 
rodzin ie był i Sługa Boży czy nawet Błogosławiony, zaś 
brat Jego Ojca był Kanon iki em w Katedrze Wrocławskiej? 

Mial jeszcze ty le planów do zrealizowan ia. Jego ostat­
nim przedsięwzięciem było postawienie na nowo obok Ko­
ścioła w Stryju figury Matki Bożej Niepokalanej - po­
przednia figura poświęcona dokładnie 70 lat temu została 
po woj nie zn iszczona, pozostały po niej tylko fundamenty. 
Załatw i I od lanie cokołu w Gliwicach i chciał go jeszcze 
zaw i eźć do Stryja, by tam nadzorować zmontowanie cało­
śc i . Tak s i ę z tym spieszył, jakby przeczuwał, że Jego 
świeczka się dopala, choć nic na to nie wskazywało. I nie 
zdąży ł. Jeszcze w czerwcu pojechali śmy wspó lni e do Stry­
ja, by na miejscu obejrzeć pozostałe po przedwojennym 
pomn iku fundamenty i podstawę. Przygotował wszystko 
i mus i ał wszystko zostawić. Już swego dzieła nie zobaczy, 
ale nikt nie zapomni tego, że fi gu ra stan ie Jego wys iłkiem 

i zaangażowani em, bo nikt inny nie zdoł ałby tego tak szyb­
ko zreal izować . Szkoda, że w poświ ęceniu tego symbolu 
kato li cyzmu nie będzie mógł uczestniczyć. 

Oddzial Stryjan w G li wicach strac il szlachetnego, pel­
nego dobroci i pośw i ęcenia Prezesa, którego nikt nie jest 
w stanie zastąp i ć. Wytrwa ły i energiczny, pełen inicjatywy, 
otiarny i przeds i ęb i orczy spowodował , że małe początko­

we Koło Stryja n przekształciło s i ę w bardzo prężny i ak­
tywny Oddzial. za co Zarząd Główny Towarzystwa Miłoś-

ników Lwowa i Kresów Południowo- Wschodnich we Wro­
cław i u przyznał Mu w czerwcu 1995 r. tytuł Zasłużonego 

Członka TML i KPW oraz uhonorowa ł Go Złotą Odznaką. 
Ja równi eż straci ł am wie le, bo oddanego i naj serdecz­

ni ejszego Przyjaciela. Zawsze uważam, że przyjaźń to naj­
piękniej sze uczucie, bo jest to uczucie potężne, mające prze­
wagę nad innymi. Prawdziwa przyjaźń z reguły jest bezin­
teresowna, nie starzejąca się jak inne uczucia, nie prze­
szkadzają j ej różni ce wieku, daje natom iast poczucie 
ogromnego bezpieczeństwa , bo przyjaciele zawsze mogą 
na sieb ie liczyć. I tak było z nami, bo byliśmy jak dwie 
połówki tego samego orzecha - rozumi e liśmy się bez słów 
i mieliśmy te same cele w życiu. Ita nasza przyjaźń, głębo­

ka i czysta owocował a, choć niejednokrotnie napotykaliś­
my w tej naszej wspólnej pracy na "przec i wnoś ci losu" ­
nie wszystkim to by ło "w smak". Nigdy j ednak ni e podda­
wal i śmy s i ę im, dążąc do wyznaczonego sob ie celu. 

Jednak Jego dzieło i la, czego dokończyć już nie zdo łal , 

pozostanie na zawsze zarówno jako pomnik materialny, ale 
także w sercach i pam i ęci ludzi, którzy zna li i umieli doce­
nić tego Wspanialego Czlowieka. 

Żegnaj Drogi, Kochany Przyjacielu,jako katoliczka wie­
rzę, że się kiedyś spotkamy. Żegnaj, Tadziu. 

Non o111l1is moria,. 
(Horatius) 

Teresa 

Przy katafalku 

Toronto, Canada 16 lipca 1997 

Znikleś w mgle wieczności 
i wiem, żejuż nigdy nie ujrzę Twego cienia, 
odeszłeś w zaświaty cichy jak westchn ienie 
zostawiłeś po sobie tęsknotę i pamięć swego imienia. 

Pamięć, to ona zostaw iła ślady w śc i eżkach 

stóp Twoich pod obcym niebem daleko od LWOWSK IEGO NIEBA 
tego gdzie s ię urodzi leś , które ukochaleś 
o którym mówileś, że pamiętać trzeba. 

Dziś przed katafalkiem gromnica Ci się pali 
i św i atlość duszy rzuca wśród ciemności 

Drogi Przyjacielu zbłąkany na Obczyźn ie , 

którego los rozlączyl z Matką Miłości. 

Dwie róże włożył em Ci do trumny na pożegnanie 
Bialo Czerwoną i niezapominajki, które też kocha l eś, 

na piersiach Cudowny meda lik Niepokalanej polożyłam 
wiem, że w Jej opiekę ducha swego oddałeś. 

Żegnaj przyjacielu na wygnańczej drodze 
zmrok już zapada, znikasz w jego cieni u 
Aniol Pailski szepczą serca nasze 
modlę się w Twoim imieniu! 

Pamięc i Józefa Ryszarda Stana 
członka Związku Ziem Wschodnich RP - kolo Toronto 
w dniu pogrzebu pi sała Irena Larnprycllt (t1'agl11ent dł uższego wiersza) 
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KRESOWE MADONNY 

KAZIMIERZ WTERZYNSKl ALEKSANDER PORZUCEI, 

Dm Gm 2 3 Dm Gm 4 c 

Matko Boska Pa tronko zło wca Co przy świętej schodziłaś nie dzie li 

5 F Gm 6 A7 7 Dm c 

Wna szestrony i błądząc ez po la, wsta ryeh szańcach o zbo czach zja lo wea 

G7 II C Dm 12 /\7 

} )~-A II J])ji)#l-! -- i foA ki 
Pośród winnic i sadów mo re li wnieboniosłaś u ro ki Po do la 

13 Dm Gm 14 /\7 15 Dm Gm 16 C 

tfl Ja J a i );ifi P j J J !ł 
Ka idy znak wasz i krzyż mó wi głośno Że taziemia wKo ro nie jest wa szej 

17 F Gm 18 /\7 19 Dm 20 C E7 r' I 1] J J' la l-i i ;n--
I że wiuJlIe s:1!a ple rze twe cho wa 

11 -n Ja -=ml'-7@@j 
Spójrz cie wo kół bu rzenad nią rosną 

21 AJ; Dm 22 G7 

~ d J], nli JJJJ 
Noc be zmiema po nad świa tern stra szy i o pomoc bi je dzworod..wC/łła 

25 Dm 26 C 27 F 28B' 

Noebe zmie ma po nad świa tell! stra szy o pomoc bi je dzwon o Lwowa. 

Dedykuję Panu dr. Jerzemu Masiorowi. 
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36. Bron is ław Ostowsk i. Wroc ł nw tCmentarz Lyczakowskil .... 20.- 81 Maria Ż U fOwska-Ga n gi . 15,-
37. J.T. , USA ..... ..... .. ....... ....... .. ... .. ... .. .. ... ...... .... ..... ... 3.410,0 (I OOO $) 82. Bokslaw Kubiak. Eschweiler . 190.40 ( 100 nHl rcl·.;] 
.18 . Jan Ziębieki, Anglia ... . ..... .... 82,~0 (15 funtów) 8J . H .. ll .I KPW O. Rzeszów (szlandnr) . . 200.-
J9. Mar irl ŻurawsKrl-Gangi . Toru'-l. 10.- 84. TMl.iK PW O. Koszulin , KLub w Swidwinic. 80.-
-1 0. Jan ina i JÓzefStarzcccy. Wrocław. . .. ...... ........... ... ..... .. .... ...... . 20.- (pomoc świ'ltccZll dl a Lwowa) 
-'+1 . Danuta \Vadl cwska. Brzeg ... ................... ... ..... .. .. .. .. ........ ..... ....... 50.- 85. TMLiI...:.PW. Klub I...:.rynica (Cmenlarz Orląt L\\owsk ich). . . .. 50.-
-'+ 2. Ilck na Drwalowa. Kraków (kośció ł w Przemyś lanach) . .." 20,- 86. TM LiKPW KLub w Swidwinie (sztandar). . .... .. ... .......... 60.-
-.+3. And rzej Hanuszcwski. Pyskowi ec ... ....... ............. ....... ... ... ........... 70.- 87. AdolfZablIski, Wrocl::lw (Gwinzdk aJ . . ....... .. 20, -

Wszystkim Szanownym Ofiarodawcom składamy serdeczne podziękowania. 

Od Wydawcy 
Naszych Prenumeratorów i wszystkich Czytelników bardzo przepra­

szamy, że byliśmy zmuszeni wydać "Semper Fidelis" jako podWÓjny numer 5/ 
40 i 6/41. Z łożyły się na to prtyczyny organizacyjne i ekonomiczne. 

- Do wszystkich prenumeratorów oraz Oddziałów i Klubów TMUKPW 
rozeSłaliśmy kalendarz na 1998 rok. Jest on poświ ęcony Cmentarzowi Orląt 
Lwowskich i sprzedawany jako cegie łka na jego odbudowę. Wydanie kalenda­
rza spo n sorowa ła Rada Opieki Pam i ęci Walk i Męcze ństwa w Warszawie . Tą 
d rogą składamy p. Andrzejowi Przewożn i kowi - Sekretarzowi Generalnemu 
Rady serdeczne podziękowania. 

- W kalendarium kalendarza zakrad ł się b łąd drukarski - niektórych 
świąt nie oznakowano czerwonym ko lorem. Dodru kowaliśmy w fo rmie erraty 
naklejki, którymi na leży uzupełnić kalendarz. Prosimy e rratę pobierać ze swo­
ich Oddziałów i Klubów TMIiKPW. Prenumeratorzy zaś otrzym ują ją przy ni­
nie jszym numerze. 

Wszystkich bardzo serdecznie przepraszamy i zapewniamy, że nie były to 
żadne działan ia polityczne, jakie nam sugerowano, ty lko zwyczajne niedopa­
trzen ie spowodowane pośpiec hem. Kalendarz bowiem w wielu miejSCOWOŚCiach 
w kraju by ł już sprzedawany w dniu Wszystkich Świętych w czasie kwesty pie­
niężne] na odbudowę Cmentarza O rląt Lwowskich. 

- InformUjemy, że zgOdnie z zezwoleniem Ministra Spraw Wewnętrznych 
i Administracji (Decyzja nr OOV-624·1 77/97 z dnia 12.09.97) zos1ata zorgani· 
zowana przez Zarząd G łówny TMLiKPW oraz Fun d ację Kresową "Semper Fide­
lis" w całym kraju akcja zbiórki pieniężne j w dniach 1 i 2 listopada br. na odbu­
dowę cmentarzy we Lwowie: Orląt Lwowskich i Łyczakowsk i ego . Na 85 na­
szych jednostek. organizaCję kwesty pod ję ło 26 Oddziatów i Klubów TMLiKPW. 
Są to : Bo leslawiec, Brzeg, Bydgoszcz, Bytom, Gdańsk, Gdynia, Gniezno, Jele­
nia Góra. Kie lce. Kluczbork. Kłodzko. Krynica. Mi licz. Nysa. Olsztyn. Prudnik. 
Przemyś l , Sulików, Świdwin, Tarnów, Toruń, Warszawa, Węgll niec , Wrocław, 
Zielona Góra. 

lączn ie zebrano sumę 127 448 zl. Kwotę tę umieszczono na w;soko opro­
centowanyctl bonacłl skarbowych na koncie centra lnym Funduszu Odbudowy 
Cmentarza Orląt lwowskich Zarządu Głównego TMLiKPW. 

Na koncie tym znajdują się wszystkie dotychczasowe wpłaty na ww. cel, 
również z Kanady i USA. 

Slowa uznania i pod zięk i należą s i ę organizatorom kwesty w swoich miej­
scowościac h. Ofiarodawcom z całego kraju - najserdeczniejsze Bóg zapIać ! 
Zapraszamy na odbudowany już, miejmy n adzieję, że w niedalekiej przyszło ­
ści - Cmentarz Orląt Lwowskich we Lwowie. 

Przyjmujemy wp łaty na prenumerałę na 1998 rok: 
dwumiesięczn i ka "Semper Fide lis" - 24 zl, dwutygodnika "Gazeta Lwow­

ska" ~ 24 z ł , dwutygodnika "Dziennik Kijowski" - 16 zl, kwartalnika "Ze­
s-rjty TIu mackie" ~ 16 z ł 

- Prowadzimy sp rzed aż wysylkową prawie wS-rjstkich nowości wydaw­
niczych o tematyce kresowej : 

- Kalendarz na 1998 r. z ko lorowym i ilustracjami Cmentarza Orląt Lwow­
skich wg stanu obecnego i sprzed 1939 r. Cena .kalendarza: 7 zl plus porto. 

- Książka Karola Koska pl. "Od wyzwoliC ieli zachowa) nas PanIe" -
Wołyń w latach 1939-1944. Cena 10 zł plus porto. 

- Roczniki "Semper Fidelis": 1990. 1994. 1995. 1996 w cenie po 10 zl 
plus porto. 

- Przyjmujemy przedpiaty w wysokości 10 zt na 2. tom kSlązk i Janiny 
Augustyn -Puziewicz - ciąg dalszy wydanej w 1994 r. pt. "Lwów - wspom­
nienia lat szczęśli\foly'ch". 

W naszym czasopiśmie "Semper Fidelis" chętn ie i niedrogo um ieścimy 
wszelkiego rodzaju reklamy. Zapraszamy na nasze lamy ! WS-rjs tkich nas-rjch 
dlu żników prosimy o niezaleganie z płatnośc i ami za wysylane przez nas wy­
dawnictwa. Będziemy też wdzięczn i za p ieniężne datki na fundusz wydawniczy 
"SF". 

Pomimo pracy społecznej redakcj i i autorów trudno nam się zmieścić 
w stale rosnących kosztach . 

- Wsze lkie wpłaty pieniężne prosimy k i erować na nasze konto bankowe 
PKO BP IV O. Wroclaw nr 10205255·10012-270-1-111 Fundacja Kresowa 
"Semper Fidelis" 50-079 Wrocław, ul. Ruska 32/33 . 

- Informujemy, że od lipcowej powodzi we Wroclawiu nie jest czyn nych 
ok. 1500 numerów telefonicznych. Równ ież nasz numer: 44-88-93 jest do­
tyctlCzaS gluchy. 

Dyrektor Fundacji Kresowej Semper Fidelis 
mgr Danuta Tabińska-Juhasz 


